
Blisko 60 milionów łon węgla
w y d o b y li g ó rn icy  po lscy w  ro k u  ub ieg łym

Jak wynika z ostatnich obliczeń, wydobycie węgla kamiennego w kopalniach pol­
skich wyniosło w roku 1947 ogółem 59.130.335 TO N, CO STA N O W I 102,8 proc, 
PAŃSTW O W EG O  PLAN U  PRODUKCYJNEGO. Tym samym górnicy polscy wy­
dobyli w ciągu 12 ubiegłych miesięcy 1.625.675 TO N  PONAD PLAN. Sukces ten 
jest wynikiem ofiarnej pracy załóg górniczych oraz personelu technicznego. Osiągnię­
ty został dzięki zwiększonej wydajności pracy, jak również przeprowadzeniu licznych 
usprawnień produkcyjnych. Przeciętna w ydajność dzienna na jednego robotnika, któro 
w roku 1946 wynosiła 1.004 kg, wzrosła w roku 1947 do 1«1W kg.
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Rząd de Hasperi
również przyjął warunki USA

RZYM , 3.1 (p 'a P). — W sobotę 
wieczorem podpisano tu  uk ład  w  
spraw ie udzie lenia tzw. pomocy do­
raźnej W łochom przez Stany Z jed­
noczone. U k ład  pi'zew iduje dostawę 
do W łoch na ściśle określonych w a­
runkach tow arów  na ogólną sumę 
57 m ilion ów  dolarów , pochodzących 
z A m eryk i, lub  zakupionych na ry n ­
kach zagranicznych.

Rozpoczęły się rozmowy 
w sprawie 
utworzenia „Trizonii“ ?

PARYŻ, 3.1 (PAP). Dobrze na ogół 
po in fo rm ow any dziennik „L ib e ra ­
tio n “  donosi za agencją am erykań­
ską „U n ited  Press“ , że w  Londynie 
rozpoczęły się na drodze dyplom a­
tycznej rozm owy m iędzy Stanami 
Zjednoczonym i, A ng lią  i F ranc ją  w  
»praw ie ' scalenia francuskie j stre fy 
okupacyjne j ze zjednoczoną strefą 
anglo -  amerykańską.

F ranc ja  m ia ła  zaproponować ze­
branie trzech m in is trów  spraw za­
granicznych, celem ostatecznego 
om ówienia problem u „T r iz o n ii“  oraz 
spraw y przyszłego us tro ju  państwa 
zachodnio -  niemieckiego. Dziennik 
„M onde“  potw ierdza tę w iado­
mość.

LO N D YN , 3.1 (PAP). Rzecznik 
Foreign O ffice ośw iadczył w  sobotę 
wieczorem, że w  tutejszych kołach 
urzędowych n ic nie w iadomo o „ ro ­
kowaniach na drodze dyplom atycz­
ne j“  w  spraw ie fu z ji trzech zachod­
nich s tre f Niemiec, o k tó rych  to ro - 
leowaniach doniosła prasa paryska, 
jako o rzekomo rozpoczętych w  Lon 
dynie.

Spisek hitlerowski
w Austrii

W IEDEŃ, 3.1 (PAP). — W A u s tr ii 
dokonano licznych aresztowań w  
JWigzku z w ykryc iem  ta jn e j organi- 
ą»cj i-h itle ro w sk ie j w  K a ry n tii. Człon­
kow ie organizacji b y li uzbrojeni.

Wśród aresztowanych znajdują się 
m. inn.: b y ły  h itle ro w sk i prezydent 
m iasta Lw ow a, d r U lr ic h  oraz hrabia 
S trachw itz, b. o ficer W ehrm achtu i 
kaw a le r Żelaznego Krzyża.

Spiskowcy zaopatryw ali członków 
organizacji w  dokum enty b ry ty jsk ie  
i  w  ogóle w yko rzys tyw a li swe stosun 
k i z przedstaw icie lam i angielskich 
w ładz okupacyjnych.

Gospodarka francuska
całkowicie uzależniona od USA 
po podpisaniu układu z Amerykq

PARYŻ, 3,1 (PAP). Układ w sprawie doraźnej pomocy amery­
kańskiej podpisany w sali Zegarowej Quai d'Orsay, jest w  dalszym 
ciągu przedmiotem komentarzy prasy francuskiej.

D zienn ik i le w kow e  zwracają uw a­
gę, że rząd francuski zobowiązał się 
do w ykonan ia  na żądanie USA na­
stępujących’ w arunków :

1) F rancja  zobowiązuje się do zło­
żenia na rachunku specjalnym  w 
Banku Francuskim  sumy franków , 
odpowiadającej wartości dostaw 
am erykańskich, obliczonej w  dola­
rach. Za podstawę obliczeń p rz y j­
m uje się kurs o fic ja ln y  dolara. Su­
ma ta może być również zużyta 
przez rząd am erykański na pokry ­
cie w yda tków  adm in is tracy jnych 
oraz na cele, które  mogą być usta­
lone później przez oba rządy.

2) Francja  nie może eksportować 
produktów  otrzym anych w  ramach 
pomocy ze Stanów Zjednoczonych, 
ani też analogicznych produktów  — 
nawet pochodzenia francuskiego.

3) F ranc ja  zobowiązuje się do 
udzielenia wszelkich in fo rm ac ji, ja ­
k ich zażądają Am erykanie w  związ­
ku z „operacjam i, w yn ika jącym i 
z podpisanego uk ładu “ .

4) W szystkie produkty , wyszcze­
gólnione w  układzie, mogą być im ­
portowane jedynie ze Stanów Z jed­
noczonych.

5) Rząd Stanów Zjednoczonych od­
da do dyspozycji rządu francuskie­
go  ̂ rów nież inne produkty, jak ich  
może zażądać Francja. Stany Z jed­
noczone, mogą też dostarczyć te a r­
ty k u ły  każdej osobie lub  organiza­
c ji, działa jącej na rachunek rządu 
francuskiego.

U kład nie zawiera jednak żadnej 
gw aranc ji w  spraw ie dostarczenia 
przez rząd am erykański tych w łaśnie 
a rtyku łów , jak ich  zażądają Francuzi.

Kom entu jąc uk ład „H um an ité “  p i­
sze:

Wobec tego, że pomoc amerykańska 
może być rozdzielana nie ty lko  przez 
rząd francuski, lecz i przez inne osó- 
b y lub  organizacje, rozdział towarów  
am erykańskich .wymyka się spod kon 
tro li parlam entu. Organizacje 'te mogą 
posługiwać się upraw nien iam i w  za - 
kresie rozdziału pomocy am erykań -  
skiej dla presji, szantażu i korupc ji.

Pomoc amerykańska została uzależ 
niona na przyszłość od aprobaty po li 
ty k i francuskie j przez Stany Z.jedno - 
czone.

U kład pozwala eksporterom amery-

Francuski handel zagraniczny prze­
chodzi pod zupełną kon tro lę  A m eryki, 
gdyż nie wolno napo eksportować na 
wet a rtyku łów  francuskich, jeżeli po 
dobne a rtyku ły  o trzym ujem y z Arne - 
ry k i, W ten sposób Stany Zjednoczone 
mogą zabronić nam wszelkiego eks - 
portu, kóry by , im  nieodpowiadał. Go­
spodarka francuska zostaje poddana 

i nieustannej kon tro li. Jest to po prostu
kańskim  na wysyłanie do F ra n c ji niepo i legalizac1a szpiegostwa gospodarcze - 
trzebnych nam towarow . Konieczność i „  
złożenia we frankach równowartości : s
dostaw am erykańskich, daje Departa ! Dzień 2 stycznia 1948 r. pozostanie 
m entow i Stanu możność rozporządza- ciemną plamą w  h is to r ii F rancji. Pod 
nia  we F ra rU ji o lb rzym im i kw otam i pisano wczoraj now y układ m onachij 
według swego w idz i m i się. 1 ski.

Kredyty nie wystarczą na zakup żywności

Truman chce przyśpieszyć
debatę nad planem Marshalla

W ASZYNGTON, 3.1. (PAP). _ \\'
środę 7 stycznia w  Kongresie , am ery­
kańskim  odczytane zostanie orędzie 
prez. Trumana, dotyczące problemów, 
związanych z planem Marshalla, w  
waszyngtońskich kołach politycznych 
m ów i się 0 tym , że prezydent, zanie - 
pokojony m ożliwościam i dłuższych niż 
przew idywano dyskusji w  Kongresie

nia debat i powzięcia ostatecznej u- 
chw ały w  le j sprawie.

Kola, b lisk ie  Białego Domu tw ie r ­
dzą, że prezydćm Trum an, k tó ry  po - 
cząlkowo w ypow iada ł się za datą 1 
kw ie tn ia  1948 r. jako ostatn im  te rm i­
nem przyjęcia planu pomocy zachód 
n ie j w  Europie, będzie domagał się o- 
becnie jeszcze szybszych decyzji. Je-

nad planem M arshalla, położy spec ja i. dna z przyczyn zm iany w  stanowisku
ny nacisk na konieczność przyspieszę

Przewidywanie
masowego bezrobocia

St. Z jednoczonych
N o w y  JORK, 3.1 (PAP). Znany 

^b e ryka ń sk i ekonomista Robert Nat- 
ban oświadczył w  czasie konferencji 
Przemysłowców, że Stany Z jedno­
czone będą m ia ły  w  tym  roku  6 do 
? m ilionów  bezrobotnych. Podkre­
ś li ł on również, że życie gospodar­
cze napotka na powdżne trudności 
w  pierwszym  rzędzie na skutek 
zmniejszonych zdolności nabywczych
w  społeczeństwie.

prezydenta jest nader poważna sytua­
cja ekonomiczna W ie lk ie j B ry tan ii, 
F ranc ji i Włoch.

PARYŻ, 3.1 (PAP). W kolach rządo 
wych podkreśla się. że kredyty, uzy­
skane na podstawie um owy pożyczko­
wej francusko - am erykańskiej, nie 
wystarczą na zakup za granicą nie­
zbędnej F ranc ji żywności.

W związku z tym , na odbytej dziś, 
w  nocy pod przewodnictwem  prem ie­
ra Schumana konferencji m iędzym i­
n is teria lne j, omawiano różne sposoby 
zm obilizowania dodatkowych fundu­

szów dolarowych dla sfinansowania 
im portu, najniezbędniejszych a rty k u ­
łów  spożywczych. Szczegóły tych p la ­
nów nie zostały podane jeszcze do 
wiadomości.

Sekretarz stanu w  > Radzie M in i­
strów, P ierre Abe lin , oświadczył pó 
konferencji, iż  Francja  podejm ie 
próbę osiągnięcia porozumienia z W iel 
ką B rytan ią , w  spraw ie im p o rtu  m ro ­
żonego mięsa.

Przygotowania do dewaluacji franka

Rumuński świat pracy
wita entuzjastycznie proklamowanie Republiki

w  im ię zapewnienia niepodległości 
i suwerenności R epub lik i Ludowej.

BUKARESZT, 3.1 (PAP). Jak ko ­
m un iku je  agencja Rador, na ręce 
rum uńskiego m in is tra  spraw zagra­
nicznych p. A nny Pauker w p łynę ły  
depesze od posłów i  ambasadorów 
\v Paryżu, Budapeszcie, Ankarze, 
Belgradzie, Sofii, Sztokholm ie i  
B rukse li z zapewnieniam i w ierności 
dla R epub lik i Ludowej.

W ASZYNGTON, 3.1 (PAP). Per­
sonel dyp lom atyczny i konsularny 
poselstwa rum uńskiego w  USA z 
m in is trem  pełnomocnym M ichałem  
Ralea na czele złożył w  dn iu dzi­
siejszym przysięgę na w ierność Re­
publice Ludowej.

------oOo------

B król Michał
opuśc ił R um un ię

BUKARESZT. 3.1 (PAP). W so­
botę o godz. 20 min. 25 b. k ró l M i­
chał w  tow arzystw ie kró low e j m at­
k i Heleny odjechał specjalnym po­
ciągiem z dawnej rezydencji k ró ­
lew skie j Sinaia. Na granicy rum u ń ­
sko -  węgierskie j wagon kró lew ski 

im ię ekonomicznego rozkw itu  k ra ju , 1 dołączono do ekspresu alberskiego.

BUKAR ESZT, 3.1 (PAP). - W 
zw iązku z proklam owaniem  Repu­
b l ik i Ludow ej w  R um unii, w  b. pa­
łacu kró lew skim  odbyło się p rzy ję ­
cie z udziałem członków rządu i no- 
womianowanego prezydium.

Na p rzy jęc iu  tym  w yg łos ił przemó 
wiertle prem ier Groza, k tó ry  w ita jąc  
członków prezydium, w y ra z ił prze­
konanie, iż młoda repub lika rum u ń ­
ska obecnie szybko będzie się roz­
w ija ć  i  wzmacniać. „Dowiedziem y — 
powiedział on że nasza nowa fo r 
ma ustro ju  państwowego jest na j­
bardzie j odpowiednia dla narodu ru ­
muńskiego i zamieszkujących k ra j 
mniejszości narodowych. S tworzym y 
szczęśliwy, niepodległą i suwerenną 
Rumunię, w k tó re j naród będzie rze 
czyw istym  gospodarzem".

BUKARESZT, 3.1 (PAP). — Na 
ręce członków  prezydium  Ludow ej 
R epub lik i rum uńskie j w  dalszym cią 
gu nap ływ a ją  depesze od różnych or 
ganizacji społecznych i zw iązków za 
wodowyeh z zapewnieniam i poparcia 
i ścisłej współpracy.

Generalna Konfederacja Pracy w 
im ien iu  całej k lasy robotniczej z 
entuzjazmem w ita  proklam owanie 
rum uńsk ie j R epub lik i Ludowej, i 
zapewnia, iż rum uńska klasa robotn i 
cza z oddaniem będzie pracować w

PARYŻ, 3.1 (PAP). W kolach p o li­
tycznych ' Paryża, przyw iązu ją  duże 
znaczenie do wyjazdu do B retton 
Woods. Mendesa Franca, delegata 
francuskiego w  Banku M iędzynarodo­
wym . M im o ofic ja lnych zaprzeczeń 
rzecznika, prezydium  rady m in is trów , 
dzienn ik i francuskie łączą ten w y ­
jazd z pogłoskami o zamiarze w p ro ­
wadzenia podwójnego franka.

Lewicowe koła gospodarcze podkre­

ślają, że częściowa dewaluacja fra n ­
ka byłaby zarządzeniem nie w y trz y ­
m ującym  próby życia. Wprowadzenie 
tzw. franka eksportowego, może być 
jedynie wstępem do dewaluacji ogól­
nej.

„L ib e ra tio n “ notuje ze źródeł ame­
rykańskich pogłoskę o m ożliwości o - 
fic ja ln e j zm iany kursu dolara ze 120 
na 180 franków .

Debata nad nowym projektem Mayera
PARYŻ, 3,1 (PAP). — W sobotę ra ­

no o tw artà  została sesja nadzwyczaj­
na Zgromadzenia Narodowego, celem 
omówienia nowego rządowego p ro jek­
tu  w  sprawie uzdrow ienia finansów 
państwowych. Zgromadzeniu przedsta 
wiono „p ian  M ayera N r 2“ , p rzy ję ty  
przez kom isję finansową n ik łą  w ięk ­
szością głosów 22 — przeciwko 19 — 
przy 2 wstrzym ujących się od gloso­
wania. Na posiedzeniu kom is ji upadł 
wniosek rządowy o odrzuceniu en 
bloc wszystkich poprawek.

W ycofanie pierwotnego p ro jektu

rządowego i  zastąpienie go nowym  
pro jektem  spotkało się z surową k ry ­
tyką prasy paryskie j, k tó ra  podkreś­
la zbędną stratę 15 dn i czasu na dy­
skusję w  2 izbach nad p ierw otnym  
planem Mayera.

„H um anité“  oskarża rząd o uległość 
wobec Stanów Zjednoczonych. „M a J 
rionetkom  rządowym “ —■ pisze dzień 
n ik  — rozkazuje się z Waszyngtonu. 
Gdy nakazuje się zwyżkę cen — ce­
ny idą W górę. Rząd w ypełn ia  rów ­
nież rozkaz dewaluacji franka.

Kom unistyczni 'deputowani i radcy 
rep ub lik i będą zwalczali nowy p ro jekt

ubiegłych dwóch tygodniach w  stosun 
ku  do pierwotnego p ro jek tu .“

PARYŻ, 3.1 (PAP). Podczas sobot­
n ie j debaty w  Zgromadzeniu Narodo 
w ym  rząd Schumana postaw ił czte­
rok ro tn ie  kwestię zaufania, w ypow ia 
dając się przeciwko przy jęc iu  przez 
Zgromadzenie szeregu poprawek, kto  
re zm ierzają do złagodzenia n iek tó ­
rych  obciążeń, przewidzianych w  pla 
nie Mayera.

W m yśl kons ty tuc ji głosowanie w  
te j spraw ie odbędzie się w  ponie­
działek, gdyż m iędzy postawieniem 
k w e tii zaufania a głosowaniem musi 
up łynąć co na jm n ie j cała doba.

Allen Dulles
ma być m ia n o w a ny
ambasadorem w Paryżu

W ASZYNGTON, 3.1 (PAP). — T y ­
godnik „News Week“  donosi, że A l ­
len Dulles, młodszy bra t doradcy 
M arshalla — Fostera Dullesa ma 
być m ianowany ambasadorem USA 
we F ranc ji na miejsce Jeffersona 
Caffery.

Realizacja planu odbudowy Jugosławii
prow adzi do rozkw itu  kra ju

BELGRAD, 3.1. (PAP). — M arszałek | s ła w ii 5.340 nowych domów, 448 obiek
T ito  w  przem ówieniu wygłoszonym 
do narodu om ów ił w y n ik i pierwszego 
ro ku  rea lizac ji 5-letńiego planu odbu 
dowy gospodarczej Jugosław ii,

Marszałek T ito  podkreślił, iż p rzed­
siębiorstwa przemysłowe Jugosław ii 
w yko na ły  plan p rodukcy jny 1947 r. w 
106 proc. Poważne sukcesy ościągnięto 
zwłaszcza w  przemyśle górniczym i  e- 
lektro technicznym .

Usprawniona została sieć kosnuni - 
kacyjna. W roku sprawozdawczym 
Zbudowano 421 km  nowych l in i i  kole 
jow ych i 966 kp i szós oraz odbudowa 
no 73 mosty kolejowe, w  tym  8 du - 
żych.

W  ro ln ic tw ie  plan siewu upraw  zbo 
żowych wykonany został w  95,2 proc. 
z tym , iż plan siewu kuku rydzy  z o ­
stał w ykonany z nadwyżką. Należy 
podkreślić, iż zbiory w  roku  1947. by ły  
o 2,4 proc., wyższe od przeciętnych 
zbiorów ubiegłych 10 lat.

W roku  1947 zbudowano w  Jugo -

tów  przemysłowych, 73.690 zagród 
chłopskich. 1.316 szkół oraz 67 n o ­
wych ośrodków leczniczych.

Podkreślając sukcesy spółdzielczo - 
ści jugosłow iańskie j, marszałek T ito  
zaznaczył, że w  c h w ili obecnej w  Ju­
gosław ii is tn ie je 10.296 różnych spół­
dzielni. W szczególności wzrosła licz­
ba spółdzielni na wsi.

Przechodząc do m ów ienia osiągnięć 
w  dziedzinie ośw iaty marszałek T ito  
podkreś lił skuteczną likw id ac ję  anal­
fabetyzm u w  Jugosław ii. W ro k u  spra 
wozdawczym is tn ia ły  na terenie całe­
go k ra ju  2.062 domy k u ltu ry  i 1.158 u - 
n iw ersyte tów  ludowych.

Znaczne sukcesy osiągnięto r ó w ­
nież w  dziedzinie ubezpieczenia spo •  
leeznego, zwłaszcza opieki nad dzie -  
ckiem.

M arszałek T ito. podkreślił stałą po­
prawę finasową k ra ju , zaznaczając, iż 
budżet po stronie dochodów został w y 
konany w  100,5 proc.

Franco otrzyma pożyczkę amerykańską
za pośrednictwem banków prywatnych

7-a . i rów nie stanowczo, ja k  czyn ili to w
. Przyspieszeniem akc ji ma się w y  _______. . _______________________________________________

powiedzieć również M arshall, k tó ry , _ _ _  _ _ _

a n zcs^ss^ iK le sk i faszystów greckich
Uważa się, że jeżeli uda się do 1 ”  *  ®

czerwca br. powziąć ostateczną decy

LO NDYN, 3.1 (PAP). — Baskijska 
służba in form acyjna, pozostająca w 
kontakcie z hiszpańskim  ruchem  repu 
blikańskim , donosi, że rząd Franco 
rozpoczął w  Stanach Zjednoczonych 
rokowania w . sprawie uzyskania po­
życzki: „p ry w a tn e j“  w  wysokości od 
200 m ilionów  do 500 m ilionów  dola­
rów .

Ze względu na to ’ że Departament
V  • ’ ■ ■ ■

zję w  sprawie planu M arshalla ' będzie 
to już dużym osiągnięciem dla admi - 
n is tra c ji waszyngtońskiej. Podkreśla 
się bowiem, że dyskusja nad planem 
M arshalla będzie bardzo gorąca, a ob­
rady ' Nadzwyczajnej Sesji Kongresu 
nad udzieleniem pomocy doraźnej dla 
czterech państw wykazały ja k  poważ 
ne trudności będzie m ia ła do przezwy 
ciężenia adm in istracja waszyngtońska 
w  przeforsowaniu planu M arshalla.

W Waszyngtonie zapowiadają nowe kredyty
dla  ra tow an ia  rządu w  A tenach

Katastrofalna inflacja
w kuomintangawskich Chinach

SZANGHAJ.. 3.1 (Telepress). Tu- 
, '|SZe koła handlowe oceniają, że 
y mczasowa pożyczka M arshalla, 

w  w y s' 80 m ilionów  dolarów, prze­
znaczona dla Czang-Kai-Szeka, Wy- 
* rczy Kuom in tangow i ledw ie na
zaspokojenie w yda tków  wojennych 
*** 10 dni.

In fla c ja  w Chinach kuom in tan- 
»owskich osiągnęła fantastyczne roz- 
m iary. w skaźn ik  cen wynosi ponad 
®to tysięcy razy w ięcej w  porów na­
n iu  z rok iem  1936. W obiegu znaj­
du ją się 100.000-ne dolarowe bank­
noty. Obecnie wartość jednego ame­
rykańskiego dolara rów na się 166.000

dolar, kuom intangowskim . In fla c ja  
wzrasta w raz z wiadomościami o suk­
cesach A rm ii Wyzwolenia.

LO ND YN, 3.1 (PAP). Jak donosi 
z N ank inu agencja Reutera, m in ister 
finansów  w  rządzie Kuom intangu dr 
O. K. Y u i s tw ierdz ił, że skarb pań­
stwa został wyczerpany w  następ­
stw ie w yda tków  na kampanię w o jen­
ną przeciwko A rm ii Ludowej. W c ią ­
gu ubiegłego roku  w yda tk i państwo­
we wzrosły z tegó powodu o przeszło 
45 proc. Obecny kryzys finansowy 
w yn ika  głównie z kosztów w o jny do­
mowej w  M andżurii i  w  Chinach pó ł­
nocnych.

, RZYM , 3.1 (PAP). — Jak donosi 
rad io greckie j a rm ii demokratycz­
nej, w  M acedonii wschodniej i Ru- 
m e lii oddziały te j a rm ii przeprowa­
dz iły  szereg działań zaczepnych o 
charakterze loka lnym , zadając w o j­
skom m onarcho-faszystowskim  cięż­
kie  straty.

RZYM , 3.1 (PAP). — Z A ten dono­
szą, iż oddział powstańców zaatako­
w a ł stację ko le jow ą K ilk is , położo­
ną na północny wschód od Salonik. 
Po wysadzeniu w  powietrze obiek­
tów  w o jskow ych oraz podpaleniu bu 
dynków  stacyjnych, powstańcy grec­
cy w yco fa li się bez strat.

W ASZYNGTO N. 3.1 (PAP). — W tu  
tejszych kołach o fic ja lnych  oświadczo 
no, że w kró tce departam ent stanu ma 
obwieścić „podwyższenie pomocy dla 
a rm ii g reck ie j“ . Nastąpi to w  form ie  
zwiększenia k red y tó w  na cele m il ita r ­
ne z 144 m ilionów  dolarów do 200 m i­
lionów, w  ramach ogólnego planu po­
mocy w  wysokości 300 m ilionów  do­
larów.

Fundusze te m ają być zużytkowane 
na wyekw ipow anie d y w iz ji tzw. gwar 
d ii narodowej, przeznaczonej przez 
rząd ateński do zwalczania a rm ii pow 
stańczej. Pociągnie to za sobą auto­

matycznie zmniejszenie sum, przezna­

czonych na odbudowę cyw ilną  Grecji. 
N ie w iadom o jeszcze, czy rząd zażąda 
od Kongresu funduszów dodatkowych 
poza program em  pomocy dla Grecji.

Jednocześnie w  Waszyngtonie stw ier 
dzono, je amerykańskie jednostki mor 
skie, stacjonowane na wodach grec­
kich, zostaną wzmocnione.

LO ND YN, 3.1 (PAP). — Prasa bry 
ty jska  podała wiadomość o zamiarze 
rządu amerykańskiego wysłania do 
G rec ji okrę tów  wojennych.

„D a ily  W orker“  pisze na ten temat: 
„B liż e j nieokreślona ilość okrętów  
am erykańskich, należących do do­
borow ych jednostek f lo ty  USA uda 
się na Morze Śródziemne. Waszyng­
ton starał się zaprzeczyć doniesie­
niom, że jakoby na pokładzie tych 
okrę tów  m ia ły  się znajdować wojska 
am erykańskie. Sprawa ta pozostaje 
jednak o tw a rta “ .

LO NDYN. 3.1 (PAP). — Istn ie jącą 
na terenie W ie lk ie j B ry ta m i Federac 
ja  zw iązków  zawodowych m arynarzy 
greckich, pełniących służbę na stat­
kach cudzoziemskich, zapowiedziała 
s tra jk  15 tysięcy swych członków na 
znak protestu przeciwko nowej urno 
w ie zbiorowej, przygotowywanej 
przez m in isterstwo m aryn a rk i han­
d low e j w  Grecji.

50.000 pesetów nagrody
dla morderców
patriotów hiszpańskich

PARYŻ., 3.1 (TELEPRESS). — K o­
respondent TEŁEPRESSU donosi, że 
nagroda w  wysokości 50.000 pesetów 
została przyobiecana członkom hisz­
pańskiej „N ieb ieskie j D y w iz ji“ k tó ra  
walczyła przeciwko Zw. Radzieckie­
m u na froncie wschodnim, za każ­
dego żołnierza A rm ii R epublikań­
skiej żywego lub umarłego. Należy 
jednak stw ierdzić, że w  ciągu ostat­
n ich k ilk u  miesięcy znacznie więcej 
członków „N ieb ieskie j D y w iz ji“ do­
staje się w ręce partyzantów, »iż od­
wrotn ie .

Stanu nie chciałby udzielać H iszpanii 
frank is tow sk ie j bezpośredniej pożycz- 
k*. amerykańskie banki pryw atne ma­
ją  udzie lić na jp ie rw  kredytu  n iektó­
rym  finansistom  m eksykańskim, ci zaś 
mają przekazać uzyskane sumy rzą­
dow i Franco.

Zdaniem baskijskie j służby in form a 
cyjnej, Franco zgodził się na przy ję­
cie tych „w y ją tko w o  surowych“  w a­
runków , uważa bowiem pożyczkę ame 
rykańską za jedyny sposób zażegna­
nia, chociażby na czas k ró tk i, ciężkiej 
sytuacji ekonomicznej swego reżimu. 

------o-

Frzemysł CSR 
osiąga przedwojenny 
poziom produkcji

PRAGA, 3.1 (PAP). Sekretarz gene­
ra lny Centralnej K om is ji P lanowania, 
dr O utrata zakom unikował, że w 
pierwszym  roku rea lizac ji 2-letniego 
planu gospodarczego najważniejsze 
gałęzie przemysłu czechosłowackiego 
w ykona ły plan p rodukcy jny  w  100 
proc.

Produkcja przemysłowa w  ostatnich 
miesiącach 1947 roku osiągnęła 95 
proc. poziomu s roku 19*7.

□  LO NDYN. — K w atera wojsk bry 
ty jsk ich  w  Niemczech kom un iku­

je, że w  pobliżu b. obozu koncentra­
cyjnego w  Belsen, w y k ry to  jeszcze je 
dną mogiłę zbiorową, w  k tó re j po­
grzebanych jest co na jm n ie j 2 tysiące 
o tia r te rro ru  hitlerowskiego. Jest to 
już  ósma z kolei mogiła zbiorowa, w y 
k ry ta  na terenie obozu koncentracy j­
nego w  Belsen.
D  PARYŻ. — Jak donosi . agencja 

France Presse, do Paryża przybył 
p rem ier Saary — Johannes Hoffm an, 
w  tow arzystw ie m in is tra  spraw ied li­
wości, dra Brauna oraz przewodni­
czącego Landtagu, dra Zim m era. ce­
lem omówienia szeregu zagadnień, 
k tó re  w y ło n iły  sic w zw iązku z p rzy ­
łączeniem Zagłębia Saary do Francji.
□  M O SKW A. — Prezydium  Rady 

Najwyższej ZSRR, odznaczyło o r­
deram i i medalami na jbardzie j zasłu­
żonych górn ików  41 kopalń Zagłębia 
Donieckiego, które osiągnęły przed­
w o jenny poziom wydobycia węgla.
D  B R U KSELA. — Poziom rzeki Mo 

zy, wzrasta z godziny na godzinę. 
Wszystkie dop ływ y te j rzeki również 
p rzyb ie ra ją  i. sytuacja jest n iepokoją, 
ca. W skutek powodzi droga G ivet— 
Dinan została przecięta tu  dwój*.
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Kongres
komunistów w ło sku  h
W  dniu dzisiejszy m w  M ediola­

nie, rozpoczyna swoje obrady Kon 
sres Włoskiej Partii Komanistycz 
nej. Już sam fakt, że Włoska P ar­
tia Komunistyczna skopia w  
swoich szeregach ponad 2 miliony 
członków i  jest pierwszą co do l i-  
czebncści, siły i zwartości organi­
zacyjnej partią polityczną Włoch, 
nadaje zjazdowi partyjnemu szcze 
góine znaczenie. Znaczenie tym  
większe, że zarówno wewnętrzna, 
jak  i międzynarodowa sytuacja, 
w jak ie j zbiera się kongres pat ty j 
ny jest brzemienna w poważne 
następstwa dla rozwoju i przy­
szłości Włoch.

Sytuację tę charakteryzuje z je ­
dnej strony wzmagająca się pre­
sja ośrodków dyspozycyjnych im ­
perializmu, presja, która ma na 
celu ostateczne przekształcenie 
Włoch w kolonię i bazę strate­
giczne -  polityczną wielkiego ka­
pitału amerykańskiego.

Z drugiej strony jednak tej ro ­
snącej presji odpowiada potęż­
niejący opór narodu włoskiego 
przeciwko próbom „amerykaniza­
cji“, czy jak  kto woli , gaspery- 
zacji“ Wioch, rcsnącą świadomość 
mas Indowych, któro opowiadają 
się coraz wyraźniej i coraz bar­
dziej zdecydowanie po stronie le­
wicy. po stronie partii robotni­
czych i obozu demokratycznego, 
wrerzeio krzepnąca jedność klasy 
rebotrfEzej, coraz silniej cementu­
jący sic jednolity front komuni­
stów i socjalistów włoskich.

Proces narastan ia s ił obozu de­
mokratycznego zna jdu je  od zw ie r­
ciedlenie w licznych ważkich fak  
tach życia społecznego i  politycz­
nego Włoch. Do tych fa k tó w  na le ­
ży szereg zwycięskich, masowych 
strajków nie ty.ko w okręgach 
przemysłowych, aie również w o- 
kręgach rolniczych. Da’ej koiejne 
zwycięstwa wybercze bloku lew i­
cowego w  różnych lokalnych w y ­
borach samorządowych. Dalej wal 
ne zwycięstwo komunistów i so­
cjalistów jednolitofrontowych w  
wyborach do związków zawodo­
wych, co oznaczało jednocześnie 
klęskę rozbijacWej grupy Saraga- 
la i przekreślenie nadziei reakcji 
na rozłam w klasie robotniczej. 
Te fakty stanowiły niewątpliw ie  
przesłankę d!a rozwinięcia w al­
k i na szerszej platformie. d!a sku­
pienia wokół kierowniczej siły o- 
!)czu demokratycznego włoskiej 
klasy robotniczej wszystkich ele­
mentów szczerze patriotycznych i 
demokratycznych.

W  rezultacie z końcem roku 
1947 powołany został do życia De­
mokratyczny Front Ludowy, któ­
ry obejmuje cały wachlarz anty- 
imperiaiistycznych, demokratycz­
nych partii włoskich od lewicy re ­
publikańskiej poprzez socjalistów 
do komunistów. Demokracja w ło ­
ska znalazła wspólny język. Jej 
program— to walka przeciw u ja rz ­
mieniu i skolonizowaniu Włoch 
przez monopolistów z W all-Street, 
walka przeciw imperializmowi I 
reakcji, walka o pokój i suweren­
ność narodową Włoch. W  oparciu 
o dotychczasowe osiągnięcia, włoski 
obóz demokratyczny z ufnością 
patrzy w przyszłość, mimo tru ­
dności i przeszkód, których z pe­
wnością^ nie zabraknie.

C Z Y N N IK IE M . K T Ó R Y  Z A D E ­
C Y D O W A Ł O T Y M , C Z Y M  JEST 
D Z IS IA J DEM O K R A C JA  W ŁO ­
SKA I  K T Ó R Y  DECYDO W AĆ  
R ED ZIE  W  PR ZYSZŁO ŚC I O 
JEJ S ILE  I  PER SP EK TYW A C H  
BYŁA, JEST I  R E D ZIE  JED ­
NOŚĆ K L A S Y  ROBO TNICZEJ. 
JE D N O LIT Y  F R O N T P A R T II KO  
M U N IS TY C ZN E J I  P A R T II SO­
CJALISTYCZNEJ. Włoski jedno­
lity  front zrodził się i zaharto­
wał w ogniu długoletniej, cięż­
kiej w alki z faszyzmem, w  ogniu 
krwawej w alki z okupacją. N a j­
ofiarniejsi bojownicy i organiza­
torzy tej w alki, wyrośli z szere­
gów Włoskiej Partii Komunistycz­
nej.

Włoski front ludowy jak słusz­
nie pisał tow. Rapacki we wczo­
rajszym „Robotniku“ : .b y ł i jest 
koncepcją, nie kombinacją. Był 
nią w  walce podziemnej i jest nią 
dzisiaj, kiedy w  przededniu w y ­
borów kierownicy obozu demo­
kratycznego z całą jasnością i 
bez wyborczych mgiełek wstydli- 
wośel wobec burżuazji stwierdza­
ją, że blok nie powstał dla wspól­
nej w alki o mandaty, ale będzie 
w wyborach i po wyborach w al­
czył o obalenie ustroju feudalno- 
kapitalistycznego, o reformy spo­
łeczne, o demokrację ludową“.

W’ pierwszym szeregu walczą- 
•ych o realizację tego programu, 
byli i są komuniści włoscy.

Towarzyszom włoskim, którzy 
na Kongresie podsumują dotych­
czasowe osiągnięcia tej w alki i 
nakreślą je j dalszą drogę, życzy­
my gorąco dalszej owocnej pracy 
dla dobra narodu włoskiego i w ło­
skiej klasy robotniczej, dla do­
bra światowego pokoju i demo­
kracji. S. D.

Burzliwe manifestacje we Włoszech
na znak protestu przeciwko bezrobociu
P o l ie f a  d e  G a s p e r i  s í r c e la  d o  r o b o t n ik ó w

R Z Y M , 3.1 (PAP).
W  Modenie, Veronie, Carrarze i w  Barcelonie (Sycylia) doszło 

w  dniu dzisiejszym do demonstra cji robotniczych na znak protestu 
przeciwko bezrobociu i  ciężkim warunkom materialnym. W  demon­
stracjach w z ię li udział b, partyzanci włoscy. W  Barcelonie di Sicilia 
policja otworzyła ogień do manifestantów, raniąc kilku robotników.

W czasie m an ifes tac ji ludow e j w  Ca
n lc a t li (Sycylia), po lic ja  dała s trza ły  
do tłu m u , zab ija jąc na m ie jscu 3 ro ­
b o tn ikó w  i ran iąc 10 innych . M a n ife ­
stanci gw a łto w n ie  zareagowali na tę 
prow okację . W czasie u ta rczk i, jaka 
się w yw iąza ła , k ilk u  agentów p o lic ji 
zostało rannych.

W m iejscowości Cam pobelło d i L i-  
cosa członek p a r t i i  dem o-chrześcijań­
sk ie j zasypał s trza ła m i z rew o lw eru  
przechodzących u lica m i m an ifestan­
tów , zab ija jąc  jednego robotn ika. 
W zburzony t łu m  dokonał samosądu 
nad zabójcą.

R ZY M , 3.1 (PAP). — S tra jk  p ra ­
cow n ików  bankow ych we Włoszech 
trw a  w  dalszym  ciągu wobec niepo­
wodzenia dotychczasowych rokow ań. 
Za zgodą zw iązku p racow n ików  ban­
kow ych, w  soootę ba nk i b y ły  jednak 
czynne, aby um oż liw ić  przedsięb ior­
stwom  podjęcie p ien iędzy na w y p ła ­
tę pensji robotn ikom .

Rzqd odpow iedzia lny  
za ciqżkq sytuację

R Z Y M , 3.1 (PAPP). — Prasa le w i­
cowa podkreśla, iż  W łochy przeżywa 
ją  w  c h w ili obecnej jeden z na jcięż­
szych k ryzysów  gospodarczycn. L icz  
ba bezrobotnych przekroczyła c y frę  
2 m ilion ów . Rząd nie posiada żadne­
go konkre tnego p lanu  odbudowy go­
spodarczej k ra ju . Kasy państwowe 
świecą pustkam i.

Szczególnie ciężka sytuacja is tn ie ­
je  na odc inku  budow n ic tw a miesz­
kaniowego. W  c h w ili obecnej w  sa­
m ym  Rzym ie co n a jm n ie j 50 tysięcy 
ludz i pozbaw ionych jest dachu nad 
głową. B ud u ją  w y łączn ie  spekulan­
ci, p rzy  czym kom orne za 3-poko,jo- 
we m ieszkanie w  now ym  dom u prze

wyższa przecię tną pensję urzędniczą.
Opieka społeczna is tn ie je  na pa­

pierze. Nieznaczne sumy, ja k ie  w y a ­
sygnow ał rząd po osta tn im  s tra jk u
genera lnym  na rob o ty  publiczne, nie 
rozw iązu ją  prob lem u bezrobocia.

B cz in i acji
N a jgroźn ie jszym  biczem d la  lu d ­

ności. w łosk ie j iest stale postępująca
in flac ja . Ceny, k tó re  we w rz e ś n iu i ności.

roku  ub. osiągnęły p u n k t szczytowy, 
przekraczając 7 8 -k ro in ie  ceny z ro ­
k u  1938, nie w yka zu ją  b yn a jm n ie j 
tendenc ji zn iżkow ej, m im o pewnych 
zarządzeń w  ty m  k ie ru n k u  ze s tro ­
ny  rządu. Obieg banknotów , k tó ry  
jeszcze pod koniec ro ku  1946 w ynos ił 
393 m ilia rd y  liró w , w yrósł w  czerw ­
cu 1947 roku  do 584 m ilia rd ó w , a w  
październ iku do 687 m ilia rd ó w .

D z ienn ik i podkreśla ją , że g łówną 
przeszkodą na drodze odbudow y go­
spodarczej k ra ju  jest b ra k  jak iego­
k o lw ie k  konkre tnego program u. Od­
budowa k ra ju  — ich zdaniem  — o- 
granicza się je dyn ie  do im p row iza ­
c ji w  poszczególnych w ypadkach i to 
ty lk o  pod naciskiem  pew nych okolicz

Przeszło 2 ¡irfiooy członków
l le z y  W ło s k a  f  « f e  ¡fsmunistyczna
w p r z e d d z ie ń  k o n g r e s u

Wzrcjt zużycia i eksportu wągla
w roku ubiegłym

R ZY M , 3.1 (PAP). — Jak w yn ika  z
danych, opub likow anych  w  dzienniku 
„U n ita “ , w łoska p a rtia  kom unistycz­
na liczy ła  we w rześniu 1947 r. — 
2.252.716 członków  wobec 401.960 w 
g ru dn iu  1944 r  i  2.038.282 we wrześ­
n iu  1946 roku.

Robotn icy p rzem ysłow i stanowią 
45% wszystkich członków , ro ln icy  — 
17%, robo tn icy  innych  k a te g o r ii, — 
93 proc.

We Włoszech is tn ie je  9.947 kom ite ­
tów  lo ka ln ych  p a r t i i kom unistycznej, 
skup ia jących 50.903 kół.

R ZY M . 3.1 (Telepress). —- W dn iu  
4.1 o tw a rty  zostanie w  M ed io lan ie  6 
z ko le i Kongres w łosk ie j p a r ti i kom u­
n istycznej. Na uroczyste o tw a rc ie  te­
go kongresu przybędzie do M edio lanu 
przywódca francusk ich  kom unistów , 
M aurice  Thorez oraz przyw ódca ko­
m un is tów  b ry ty js k ic h , H a rry  P o llitt.

R e a k c j e  k o la  w ło s k ie

99Przylocie „pomocy
ciyni z Austrii kolonią amerykańska

uniemożliwi:porozumienie z IsigesStwtą
B E LG R A D , 3.1 (PAP! — Dzienn ik j wspólnego kandydata na gubernatora

„D o rba “  za jm u je  się pe rspektyw am i j Triestu.
porozum ienia m iędzy Jugosław ią a I D z ienn ik przypom ina, że naty.ch - 
W łocham i w  spraw ie  wysunięcia i m iast po decyzji Rady Bezpieczeń - 

_______________  .. ............. ! stwa w  te j spraw ie, Jugosław ia prze­
d łożyła  rządow i w łosk iem u lis tę  
swych kandydatów . Jednakże 21 grud 
nia 1947 r. dz ienn ik  chrześcijańskie j 
dem okrac ji „ I I  Popolo“  zam ieścił a rty  
k u l s tw ie rdza jący, że m ało jest n a ­
dziei na osiągnięcie porozum ienia.

W IE D E Ń , 3.1. (PAP). -  K anclerz wartość tow a rów  otrzym anych z USA < sk° 'V o fv °
F ieg l oraz w ysok i kom isarz am erykan Stany Zjednoczone me zagw aran to , ko J zgodnieniu kan dyd a tu rty , pozwą

wszystkicr j [aj SC gok ie równocześnie na oszczer­
cze* w ystąp ien ia  przeciw ko Jugosła -

W zw iązku z w ykonan iem  w  dn iu  
20 gru dn ia  1947 r. rocznego p lanu 
p rodukcy jnego  przez kopa ln ie  po l­
skie, d y re k to r genera lny CZPW, 
inż. Topo lski, u d z ie lił przedstaw ic ie­
lo w i PAP danych na tem at rozp ro­
wadzenia i zużycia węgla w  ubieg­
ły m  roku .

W ykonanie rocznego p lanu  w ydo­
bycia za ro k  1947 pozw o liło  zarów ­
no na pełną rea lizac ję  p lanu eks­
portowego, ja k  i na zaspokojenie 
zw iększonych potrzeb w ew ną trz  
k ra ju .

W po rów nan iu  z 1946 rok iem  w 
roku  1947 nastąp ił w zrost w yd ob y­
cia węgla kam iennego o ok. 25 
proc. — z 47.288 tys. ton do 59.130 
tys. ton osiągniętych w  d n iu  31 g ru ­
dnia.

P rzed term inow e w ykonan ie  p lanu 
w ydobycia  — w  dn. 20 grudn ia 
osiągnięto 57.500 tys. ton  — pozwo­
li ło  na zrea lizow anie ju ż  w  dniu 
15 g rudn ia  rocznego p lanu ekspor­
tu  węgla. E ksport w zrós ł o ok. 25 
proc. — z 13.553 tys. ton  w  1948 r. 
do 17.000 tys. ton w  1947 r.; w  sto­
sunku do p ro d u k c ji ogólnej węgla 
odsetek węgla wyeksportowanego 
Zwiększył się z 28,3 proc. w  roku
1946 do 29,5 proc. w  roku  1947.

Na potrzeby wewnętrzne, w  roku
1947 wzrosła na jb a rdz ie j — w  sto­
sunku) do 1946 r. (w  k tó ry m  zużyto 
rów n ież nieznaczne zapasy z 1945 r.) 
— ilość węgla przeznaczonego na 
opał o ok. 45 proc., z 6.358 tys. ton 
do 9,200 tys. ton. O 20 proc. w z ro ­
sła ilość węgla przerobionego na 
koks — z 4.404 tys. ton do 5,300 
tys. ton.

Zaopatrzenie przem ysłu w  węgiel 
wzrosło o ok. 13 proc. — z 12.495 
tys. ton do 14.100 tys. ton. Z w ię k ­
szone zapotrzebowanie przem ysłu 
tłum aczy się jego wszechstronną 
rozbudową. Zapotrzebowanie ko­
pa lń wzrosło  o 10 proc. — z 4.S78 
tys. ton do 5.600 tys. to r .

Na skutek poważnych osiągnięć 
oszczędnościowych w  dziedzinie zu 
życia węgla, nastąp iło  w  kopaln iach 
zmniejszenie ilości węgla zużywane­
go na jedną tonę p ro d u k c ji — . ze 
105 kg do 97 kg. Poważne osiągnię­
cia oszczędnościowe spowodowały 
rów n ież ty lk o  nieznaczne — bo w y -

sk i Keyes podp isa li w  dn iu  dzisie j -  w a ły  A u s tr ii dostarczenia 
szym porozum ien ie w  spraw ie ty m -  tow arów , przew idzianych w  umowie, 
czasowej pomocy am erykańsk ie j dla Bez zgody USA A u s tr ii nie będzie w o l 
A u s tr ii.  no w yw oz ić  zagranicę tow a rów  w ła -

W IED EŃ , 3.1. (PAP). — Na podsta- snej p ro du kc ji, je ś li analogiczne towa 
w ie  tego porozum ien ia rząd aus tria - ry  o trzym u je  ze Stanów Zjednoczo - 
ck i zobow iązany będzie zdeponować, nych.
w  B anku  N arodow ym  odpow iedn ią su W IED EŃ, 3.1. (PAP), —■ Postępowe 
mę w  szylingach, stanowiącą rów no  - ko ła  w iedeńskie uważają w a ru n k i pod

pisanego osta tn io uk ładu  o tzw. do - 
raźnej pomocy am erykańsk ie j dla A u ­
s tr ii za uchybia jące suwerenności pań 
stwa austriackiego.

K om entu jąc ten uk ład . Oesterrei - 
chische Volk3stimme“ podkreśla, że 
AusWaia, by wykonać w arunki ukła­
du, musi stać się faktycznie kolonią 
am erykańską. Cały przem ysł k ra ju  
m usi być oddany na pastwę ko m is a ­
rzo w i am erykańskiem u.

Socjaliści węgierscy
za ścisłą w sp łpracą
z komunistami

BUD A P E S ZT, 3.1 (PAP). — Sek­
cja budapeszteńska w ęg ie rsk ie j pa r­
t i i  soc ja ldem okratyczne j u c h w a li­
ła  rezo lucję, w ypow iada jącą  się za 
ścisłą łącznością z p a rtią  k o m u n i­
styczną. Rezolucję podp isa li g łów n i 
p rzyw ódcy socja ldem okra tów  w ę­
g iersk ich , m. in . sekre tarz generalny 
p a r t i i Szakasies.

Konferencja
marsz. Tito z ambasadorem M

B E LG R A D , 3.1 (PAP). W sobotę 
m arszałek T ito  p rz y ją ł w  obecno­
ści w ice m in is tra  spraw  zagranicz­
nych Beblera, ambasadora U S A  Ca­
vendish W. Cannona. Ogłoszony w 
te j spraw ie  k o m u n ika t podaje, że 
rozm owa m iędzy m arsza łk iem  T ito  
i  ambasadorem U S A  dotyczyła w  
szczególności stosunków  gospodar­
czych m iędzy obu k ra ja m i.

Zdaniem  ..Borby“  u podłoża te j kam  
pan ii leży strach w ło sk ie j re a kc ji 
przed w yco fan iem  z T ries tu  a m e ry ­
kańskich  w o jsk  okupacyjnych . Takie 
stanow isko idzie na rękę zarówno pra 
w icy  w łosk ie j, ja k  i pew nym  kołom  
im peria lis tycznym , w ro g im  w  zbliże­
n iu  Jugos ław ii i  W łoch.

„O czyw iste  jest — kończy dz ienn ik 
be lg radzk i — że te ko ła  w łoskie  k tó ­
re  odw leka ją  i un iem oż liw ia ją  dopro 
wadzenie do zgodnej decyzji w  spra ­
w ie  gubernatora T ries tu  n ie  służą in ­
teresom swego k ra ju  lecz a w a n tu rn i­
czym  planom  am erykańskich ekspan- 
s jon is tów “ .

noszące ok. 5 proc. —  zwiększenie
zużycia węgla na cele kom u n ikac ji, 
pom im o rozbudow y l in i i  ko le jo w ych  
i zw iększenia taboru , będącego w  
ruchu.

Ilość węgla zużytego przez ko le je  
wzrosła z 6.036 tys. ton  do 6.300 tys. 

-------o------

Prezydent IIP
dziękuje
za życzenia noworoczne

Szef K a n c e la r ii C y w iln e j P rezy­
denta Rzeczypospolite j P o lsk ie j sk ła ­
da z polecenia ob. P rezydenta ser­
deczne podziękow anie w szys tk im  
urzędom, pa rtiom  po litycznym , o r­
ganizacjom  społecznym  i  m łodzieżo­
w ym , in s ty tu c jom  oraz osobom p ry ­
w a tnym  za nadesłane życzenia no­
woroczne.

M e w y  p n s e i
w ę g ie rsk i
przfltpfa sio Polski

BUD APESZT, 3.1 (PAP). W sobo­
tę w y jecha ł z Budapesztu przez 
Pragę do W arszawy ko le ją  now y 
poseł nadzw ycza jny i  m in is te r pe ł­
nom ocny W ęgier w  Polsce Revesz, 
celem objęcia swej p lacó w k i w  W ar­
szawie. Poseł Revesz należy do w ę­
g ie rsk ie j p a r t i i kom unistycznej.

------ o------

Życzenia noworoczne
Polonii Amerykańskiej 
d la  Rządu RP

W ASZYN G TO N , 3.1 (PAP). Przed­
staw icie le  P o lon ii A m eryka ńsk ie j 
z łoży li na ręce ambasadora W in ie - 
w icza życzenia noworoczne dla P re­
zydenta i  Rządu Rzeczypospolitej 
Polskie j.

Po złożeniu życzeń ambasador po­
de jm ow a ł zebranych tra d ycy jn ą  
lam pką w ina.

Zbrodniarze z katowni w Płaszowie
staną w krótce przed sądem

W d n iu  8 stycznia br., przed Sądem szowie k ilku se t w ięźn iów ; Lorenz
Okręgowym w Krakowie, stanie 19 
członków załogi obozu koncentracyj­
nego w  Plaszowie, którzy jako człon­
kowie organizacji przestępczej SS, do 
puścili się szeregu zbrodwi.

Trybunałowi przewodniczyć będzie 
wiceprezes Sądu Apelacyjnego, dr Ro 
żański, oskarżać będzie prokurator 
Radwański.

Wśród oskarżonych znajduje się m. 
inn. Arnold Bischer, który w czasie 
ewakuacji obozu płaszowskiego do O - 
święcimia, zastrzeli kilkudziesięciu 
więźniów, a przedtem niejednokro­
tne brał udział w  selekcjach na stra­
cenie; Edmund Zdrojewski, który za­
strzelił w  Płaszowie przeszło 600 więź 
niów. a w  obozie w  Mauthausen, za­
mordował 20 Polaków; Ferdynand 
Glaser, wymordował również w  P ła -

prywatnego
meliiiizacji gospodarczej w 1948 r. 

Konferencja pod przewodnictwem Iow. ministra Minca

Attlee
prawi komplimenty
politykom amerykańskim

Pod przewodnictwem ministra tow. H ILAR EG O  M IN C A , odbyła 
się w  dniu 3 bm. w  Warszawie konferencja Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu z przedstawicielami samorządu przemysłowo - handlowego, 
która dala w wyniku dyskusji obszerny materiał informacyjny o bieżą­
cych postulatach sektora prywatnego i o przebiegu akcji koncesjono­
wania. Konferencja omówiła sprawy sektora prywatnego na tle ogól­
nej mobilizacji wysiłków gospodarczych w 1948 roku.

czynić się do realizacji stojących przed 
nami zadań.

Aktualne zagadnienia przemysłu i 
handlu omówili: prezes Bayer i prezes 
Bąrcikowski.

O ile chodzi o sprawy nacjonaliza­
cyjne, przedstawiciele samorządu go­
spodarczego stwierdzili, iż dotychcza­
sowa działalność głównej komisji do

Przedstaw icie le sam orządu przem y­
słowo -  handlowego z uznaniem  pod­
k re ś la li korzyści, p łynące z tego ro ­
dza ju fo rm  w spółpracy i  znaczenie w y 
jaśn ień  o zam ierzonej po lityce  gospo­
darczej Rządu, zreferow anych przez 

LO N D Y N , 3.1 (PAP). P rem ie r A ttle e  m in is tra  M inca, 
w yg ło s ił przem ów ien ie rad iowe, po- j Z aga ił ob rady prezes K lam er, na- 
święcone ogó lnym  zasadom p o lity c z - w iązu jąc do sy tu a c ji m iędzynarodo-
nym  L a b o u r P a rty . M ów ca w ys tą p ił w ej  i  znanych koncepc ji „pom ocy“  za ! spraw  upaństw ow ien ia  przedsię- 
w  ^obronie p o lity k i swej p a rtii,  w y - 1 cenę w a ru n kó w  politycznych. „N ie  | b io rs tw  daje ręko jm ię , że spraw y spor 
raża jąc przekonanie, że an i p a rtia  m a ta k ie j ceny — pow iedzia ł prezes ne zostaną rozstrzygn ię te p raw id łow o, 
konserw atyw na , an i libe ra lna , an i j K la m e r  —  za k tó rą  w a rto b y  sprze- i Z przytoczonych danych w yn ika , że 
kom unistyczna nie  są w  stanie roz - j dać ko m u ko lw ie k  naszą ca łkow itą  su- m am y obecnie z górą 18 tysięcy p ry -  
w iązać trudności, w  ob liczu k tó ry c h  ‘ werenność po lityczną  i  gospodarczą.“  w a tn ych  przedsięb iorstw  przem ysło- 
zna jdu je  się W ie lka  B ry tan ia . j M ów ca zapew nił, że przedsiębioczość i w ych z 200 tysiącam i p racow n ików

P rem ier A ttle e  zaatakow ał rów no - ; p ryw a tn a  pragn ie ja k  na jle p ie j p rz y - > oraz 159 tys. p ryw a tnych  przedsię. 
cześnie p o lity k ę  radziecką. P o ru ­
szając zagadnienie p o lity k i am ery- ; 

f kańskie j, m ówca w yp ow ied z ia ł sze- ;
Ł reg kam p lim e n tów  pod adresem 

am erykańskich mężów stanu, lecz 
ównocześnie A ttle e  zaznaczył, że 

,ycie gospodarcze S tanów  Z jedno­
czonych opiera się na „fund am e n­
cie kap ita lis tycznym , co pow oduje 
k ra jn ą  n ierówność ekonom iczną oby­
w ate li S tanów  Z jednoczonych".

S f P

Eugeniusz Czarnowski

frwawe walki
w Palestynie

JE R O Z O LIM A . 3.1 (PAP Według 
sta tn ich doniesień, w  czaka p ią t- 
.owych zamieszek w  Palestynie zgi- 

lę ło  11 osób, a  27 od rios ło  rany

M agister E kono m ii
kap itan  rezerw y  W . P „  odznaczony Z ło ty m  K rzyżem  Zasług i z M ieczam i 

i  Z ło ty m  K rzy że m  Zasług i ża działalność społeczną  
w ie lo le tn i członek, P rzew odn iczący  Z a rząd u  i D y re k to r  N aczelny Spół­
dzielni „G ru p a  Techn iczn a“ w  W arszaw ie  w  latach 1939-40 i 1946-47, ostat­

nio  członek R ady N adzorczej 
z m a r ł dn . 30.XH.1947 T. przeżyw szy la t 43.

Nabożeństw o żałobne odbędzie się w  K ościele św. A leksand ra  w  W ar-  
zaw ie , Plac T rzech  K rz y ż y  w  pon iedzia łek  dn. 5.1.1948 r. o gedz. 11, po 

c z y m  nastąpi pogrzeb na cm entarz  W o jskow y na Pow ązkach.
W  z m a r ły m  t ra c im y  oddanego idei spółdzielczości człow ieka  św iatłego  

i n ie za w od n eg o  d o ra d cę , szczerze oddanego i n ieodżałow anego kolegę.
R A D A  N A D Z O R C Z A  Z A R Z Ą D  R A D A  Z A K Ł A D O W A
C Z Ł O N K O W I E  I  P R A C O W N I C Y  S P Ó Ł D Z I E L N I  

43-K „G R U P A  T E C H N IC Z N A “

biorstw handlowych z 450 tysiącami 
zatrudnionych pracowników.

Prezes Naczelnej Rady Zrzeszeń Ku  
pieckich, Barcikowski, dał w yraz prze 
konaniu co do pozytywnego stosunku 
Rządu do zagadnień sektora pryw at­
nego. Sytuacja obecna wymaga, by 
żaden warsztat, żadna maszyna i ża­
den fachowiec nie pozostawał niewy­
korzystany dla dzieła odbudowy i 
rozwoju naszej gospodarki.

W 1948 roku raczej należałoby 
oszczędzać na konsumeji wewnętrz- 
riej i starać się rzucić większe ilości 
towarów na eksport. Zdaniem prezesa 
Barcikowskiego, fakt prawie 100% 
dopełnienia obowiązku koncesyjnego, 
dowodzi w iary w przyszłość hand lu  
prywatnego.

Akcja koncesjonowania przemysłu  
prywatnego ujawniła pewną ilosc 
przedsiębiorstw dotąd niezarejestro- 
wanych. Zarejestrowały się ogółem 
18.474 przedsiębiorstwa, wpłacając 
1,064 mil. zł. Koncesjonowanie han- 
diu przeszło do drugiej fazy — opi­
niowania podań i planowania sieci 
handlowej.

Dyr. Waschko i prezes Lam bert o- 
m ówili sprawy udziału sektora pry­
watnego w  handlu zagranicznym. Sek 
tor pryw atny uzyskuje obecnie stały 
udział w  kontyngentach importowych 
i eksportowych (200 tys. dolarów w  im 
porcie za IV  kw artał ub. r.). P ryw at­
ne przedsiębiorstwa handlu zagranicz 
nego wezmą poważny udział w  tego­
rocznych Międzynarodowych Targach 
Poznańskich. Sektor pryw atny został 
dopuszczony do udziału w  rokowa­
niach handlowych z innymi państwa­
mi. Ogółem w  handlu zagranicznym 
bierze udział 340 firm  prywatnych.

W szystkim  dyskutantom udzielił od 
nowiedzi minister Minc, informując 
jednocześnie o najważniejszych żarnie 
rżeniach gospodarczych Rządu.

Lanzdorfer, zastrzelił, całą rodzinę ży­
dowską, brał udział w  ęgzekucji w  
ghettcie krakowskim oraz uczestni­
czył w straceniu 80 więźniów. M or­
derca ten udusił jednego z chorych 
więźniów, stając mu na gardle.

------ o---- '-

Życzenia,
miodzie iy  radzieckiej 
il!a młodzieży polskiej

Zarząd Główny Z W M  otrzymał na 
stępującą depeszę:

D R O D ZY  P R ZYJA C IELE !
Dziękujemy za życzenia i  ser­

decznie pozdrawiamy Was w  N o­
w ym  1948 Roku. Życzymy Wam  
w  Nowym Roku jeszcze większych 
osiągnięć w  dziele zjednoczenia dc 
mokratycznej młodzieży Polski dla 
wzmocnienia jedności demokratycz 
nej młodzieży całego świata.

Z  całej duszy życzymy całemu 
Narodowi Polskiemu dalszych o- 
siągnięć w  budownictwie nowej de 
mokratycznej polskiej Republiki.

Antyfaszystowski Komitet M ło ­
dzieży Radzieckiej

Lidia Wojnowa 
------ o------

Ustalone zostaną cenniki
w przedsiębiorstwach
gastronom icznych

Biuro Cen M in is te rs tw a  Przemy­
słu i Handlu przypomina, że zarzą- 

. dzenie m inistra przemysłu i handlu 
z dnia 13.11-1947 r. w  sprawie usta­
lenia wysokości zysku b ru tto  w  
obrotach hand low ych przedsię­
biorstw gastronomicznych weszło w  
życie z dniem 20.12.1947 r.

Wobec powyższego Biuro Cen po­
leca Komisjom Cennikowym usta­
lenie z dn. 15.1.1948 r. cen maksy­
malnych na jak największą ilość 
potraw i napojów w  przedsiębior­
stwach gastronomicznych.

Zamiast życzeń
Dnia 30 grudnia ub. r. tow. W łady­

sław Gom ułka-W iesław wpłacił na 
Pomoc Zimową zł 8.000 zamiast ży­
czeń świątecznych i noworocznych.

Tow. min. Berman w płacił sumę
zł 5.000 jako ofiarę na Pomoc Z i­
mową.

Tow. wiceminister Kazim ierz Pe- 
trusewicz zamiast życzeń świątecz­
nych i noworocznych wpłaca sumę
zł 3.000 jako ofiarę na RTPD.

Tow. dyr. A Itm an wpłacił sumę
zł 1.500 jako ofiarę na R TPD za­
miast życzeń świątecznych i  nowo­
rocznych.

Tow. tow. Helena i Tadeusz Rad­
wańscy w płacili 2 dolary na RTPD, 
2 dolary na Chłopskie Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci i  2 d o la ry  na dzie­
ci bojowników greck ie j A rm ii L u ­
dowej zamiast życzeń świątecznych 
i noworocznych.
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Nie ma już utrudnionego dostępu
Ministerstwo O ś w ia ty  n a p ra w ia  krzywdy

WŁODZIMIERZ SOKORSKI
Członek Zarzqdu Gł. TUR

Szkoły pracy społecznej
Przed w o jną  staranne selekcje na 

w szystk ich  szczeblach szko ln ic tw a  i 
trudności m aterialne zam yka ły  dostęp 
do stud iów  w yższych m łodzieży po ­
chodzącej z w a rs tw  . n iezam ożnych. I 
tak  odsetek m łodzieży pochodzenia 
roobtn iczcgo nie przekracza ł 5% , sy ­
now ie  zaś b:

gąca po zw o lić  sobie na kupno -kosz­
tow n ych  podręczn ików , miała nadal 
pierwszeństwo- przed młodzieżą robót 
niczą i chłopską.

Sytuacja w ym agała przełomu W y ­
magała stworzenia w a runków , gwa-
ran tu jącycn powswstanie kad r now ej !u

dnych, czy  średn io ro l- dpw e j in te ligencji, now ych  pracow n i
nych ch łopów  nie s ta n o w ili w ięce j ni 
9 %  ogólnej ilośc i stud iu jących.

W  Polsce Ludo w e j 1947 r. a więc 
w  dw a ła ta  po w yzw o le n iu  ~  nie u- 
m iano jeszcze w  sposób dostatecznie 
skuteezny przełamać p ię trzących się 
przed tą m łodzieżą przeszkód i ilość 
m łodzieży robotn icze j n ic przekracza 
ła  w  styczniu tego ro ku  10%, odsetek 
taś m łodzieży ch łopskie j u trzym yw a ł 
się na w ysokośc i przedwojennej.

W p row ad zen ie  kursów  wstępnych 
nie w p łyn ę ło  decydująco na zmianę 
w  tej dziedzinie. K u rsy  tc, choć o ta ­
czane serdeczną opieką przez o rgan i­
zacje społeczne i pa rtie  po lityczne, a 
W p ierw szym  rzędzie przez organiza­
cje m łodzieżow e ze Z w ią zk iem  W a l­
k i M ło<f:oflych na czele, nie m og ły  p rzy  j. 
ówczesnej sy tuac ji p raw no-td rm a łne j
> p rzy  n iechętnym  stanow isku w ładz I ” aQnc3 °  . . ,
akadem ickich m in is teria lnych, do ko - 26 mc «chybia-.am  powadze, ani gou-

k ó w  naukow ych *— w ym agała jed- 
nym  słowem , stworzenia w a run ków , 
dających lepsze szahse m łodzieży 
„pochodzące ze środow isk, mają­
cych u trud n iony  dostęp do ku ltu ry * ’.

Rozporządzenie z dnia 21 lipca 
1947 roku, oddające dobór kandyda­
tó w  na studia wyższe kom is ji, składa­
jącej się z p rzedstaw ic ie li uczelni i de 
legatów  organ izacji społecznych i p o ­
litycznych , by ło . konieczną i  naturalną 
konsekwencją zmian ustro jow ych  w  
Polsce:.

.Sprawa nie by ła  ła tw a . N a leża ło  w 
pierw szym  rzędzie przełamać opory , 
pokutujące W ciąż jeszcze u w ie lu  pro 
resorów. T rzeba  było. przekonać se­
na ty  akadem ickie, że .pow ołan ie  k o ­
m is ji k w a lif ik a c y jn y c h  nie stanów i, 

:amachu na w olność nauki,

nać zasadniczego przełom u. M łodz ież  
Ze sfer m ateria ln ie siln ie jszych, w o lna 
od trosk  o chleb powszedni, k o rz y ­
stająca z pom ocy k o re p e ty to ró w  i  in o

^MARGINESIE
Logika

ks, Kaczyńskiego
K iZ y g m u n t  Kaczyński w nowo­

rocznym numerze „Tgęgodpika W ar­
szawskiego”  „p rzygw oździł" ,Głos 
L u du ” . Po prostu złapał nas na go­
rącym uczynku: obraziliśm y w iarę  
świętą. Ten haniebny ązifn polega na 
tym  że w numerze •944,(1089) z dn ia  
ió .12  ub. r .  zamieściliśmy in fo rm a­
cyjną notatkę,, że szkoły prowadzone 
przez B T P D  są szkołami świeckimi.

Nota tka ta (o czym ks. Kaczyński 
nie m ów i) była odpowiedzią na lis t 
jednego z czytelników, k tó ry  zapyty  
wał czy w Polsce ToudoWej Mzwyznat 
niowicc ma prawo do takiego wycho 
roanża swych; dzieci, jakże uważa za 
stosowne. Czyte ln ik ów oświadczył 
poza tym , że. nie chce by jego córk* 
b y ły  buntowane przeciw ojcu.

Napisaliśm y w swej odpowiedzi: 
»K onsty tuc ja  Rzeczypospolitej P o l­
skie j gw arantuje całkowitą wolność 
i  równouprawnienie wyznań. D o ty ­
czy to w równej mierze wszystkich o 
by wat eh., N ik t nic ma prawa nikomu  
narzucać re lig ijnego wychowania” . 

Kasza in fo rm acja  o szkołach

ności rek to ra , dz iekanów  i grona p ro ­
fesorskiego.. T rzeba  by ło  w y tw o rz y ć  
w śród  p ro feso rów  atm osferę żauianla, 
że ta re form a przy jm ow an ia  kandyda­
tó w  na uczelnie wyższe, to  gw arancja 
d o p ływ u  now ych , zd row ych , w a rto ­
śc iow ych  i  żądnych w iedzy  sił, to  je ­
dyna nadzieja na odbudow ę w  przysz 
łośc i w yn iszczonych przez wo jnę kadr 
p ra cow n ikó w  naukow ych. T rzeba  b y ­
ło  wreszcie w  tempie bardzo szybkim  
dokonać w łaściw ego doboru  cz łon­
kó w  kom isji, p rzygo tow ać ich do trud  
nej, odpow iedzia lne j i  wym agającej 
w ie lk iego tak tu  fun kc ji, uśw iadom ić 
ich o  prawach i  obow iązkach.

A kc ja  ruszyła  z miejsca u 'progu ro 
ku  akadem ickiego 1947-48. Komisje, 
działające pod k ie row n ic tw e m  dzieka­

nów  poszczególnych w yd z ia łó w , ro z ­
p a trzy ły  ogółem 31 tys ięcy  podań 
P rzy ję to  na p ierw szy ro k  s tud iów  ok. 
23 tys. studentów . O d  ogzam inu wstę 
pneg-o zw o ln iono  ok. 20%  kandyda­
tów . —  m łodzież robotn iczą i ch łop­
ską oraz tych , k tó rz y  b ra li czynny 
udzia ł . w  w a lkach - wyzwoleńczych.'' 
Z w o ln io n o  w ięc rzeczyw iście m ło ­
dzież „pochodzącą zc środow isk, m a­
jących u tru d n io n y  dostęp do k u lt u ry 'u

Dzia ła lność kom is ji nie ograniczała 
•się zresztą, zgodnie z upraw nieniam i, 
do decydow an ia  o zw o ln ien iu  z egz,. 
minu. C z łonkow ie  kom is ji b ra li udzia ł 
w  egzaminach, oceniając w raz z p ro ­
fesoram i prace i odpow iedz i kandyda 
tów .

;’ ak' w yg ląda ją  w y n ik i pierwszego 
roku  pracy kom isji. M in is te rs tw o  O ś­
w ia ty  n'-e dysponuje jeszcze pełnym 
m ateria łem . statystycznym  ale już z do 
tyckczasow ych  ; . zestawień, w yn ika , 
w zros t odsetka..m łodzieży robotn icze j 
i d u c p rk Z j na w yższych iiczekkach,

. na stcfm ąioloąii odsetek dzieci ro

T o w a rz y s tw o  U n iw e rsy te tó w  R o­
bo tn iczych  posiada długą, bo już 

n.} w  sposób -następujący: na w ydz ia - ] dw udziestop ięc io le tn ią  tradycję  dzta 
ly  tzw . ograniczone (ilośc ią  m iejsc) 
przy ję to  40 — 50%  m łodzieży ro b o t­
niczo - chłopskiej,. N a  w ydzia łach le­
karsk ich  przeważa m łodzież chłopska, 
na w ydz ia łach  technicznych — to b o t-

ła lnośct ośw iatowej, w śród klasy ro ­
botnicze j. S kładow ym  elementem 
tej akc ji: jest organizacją własnego 
szko ln ic tw a  dla dorosłych, w  pier.w- 

¡ sżym rzędzie dla rob o tn ików , szkól- 
i ń łę fw a . k tó re  by  obok udostępniana 
! w iadom ości fachow ych , s tanow iła  

.łccżnej | kuźnię now ych kadr m arks is tów - 
m łodzieży akadem ickie j — przełom, f s.-t:cn ośw ia to w ców .

k tó ry  należy dalej pogłębiać. N a  tle j Z w yc ię s tw o  rew o lu c ji ludov ej w 
stałe zwiększającej się liczby  kandyda  j y,.Trnm„ v '  snakóh r02S2er2v}0 m oż!:-

więc przetom w  su
1947-48 stanow i 

juuurze .społecznej

tów, (liczba 29 tys. zgłoszeń w o b e c
ogrom ny sposób rozszerzyli 
wości i zadania T L IR -u . Stanęło

13.096 w  roku  1937-3»),.to  nie ty lk®  . d „ ałnj zagadnienie szkolenia nie

tylko, kad r . dz!ąłac?y robo ttrczych ' - 
ośw ia tow ców , zwłaszcza ra  terenie 
zw iązków  zaw odow ych , ńie ty lk o  
systematyczna akcja ji-kw.dc.cji anal­
fabetyzmu., nie ty lk o  szeroko zakro ­
jona. działalność pro.p agandowo-od- 
czytów a , lecz w  pierw szym  rzędzie 
organizacja masowego szkoln ictw a.

sposób m ożliw ie  skrcoo-

:ip.
bo tn iczyćh v.j 
zaś chłopskich

y-i śreanio ok. . o ( 
i-i 12% . N a  medve-

n ic dzieci robo tn iczych  jest ok. i 9%, 
chłopskich — 24% , na Politechnikach 
(w g . danych z Lodz i, K rako w a  . ¡ G l i ­
w ic )  odsetek dzieci robotn iczych 
w zrós ł do 2 / ' ,  , ch.ppskicn do 13%. 
G orzej jest na w ydzia łach p raw nych  
i hum anistycznych, gdzie, -jak w yn ika  
np. i  danych .U n iw ersy te tów  Poznań­
skiego i T oru :: kiego, odsetek dzieci 
robo tn iczych  ¡że przekracza 14%. 
ch łopskich zaś 15%.

Dane o r ’énú:. y ;:: :  wskazują, że o 
i . i :  iz  zez b iu r cdeeick dzieci ro-
toin.'czyel> waha p i- w  szerokich g ra ­
n icach 'od ' 14%  (p ra w o ) dc 47 %  ( A -  
kadem in .3 iam ato ;ezkznu  w  W a rs z a ­
w ie ), zaś d z ie c i; ch łopskich od 10 — 
20%.

S tatys tyka M in is te rs tw a  O św ia ty  
z ostatn ich dn i ocenia akcję tegorocz-

rezu łta t k ilk u  la t p rze rw y  .W .;dzia ła l­
ności w yższych uczelni, a le  w y n ik  spo 
: jgowanego’ w  no w y  eh waruztkac h 
społecznych pędu do nauk i zc: s tro n y  
tej m łodzieży, dla k tó re j uczelnie b y ­
łe- dotychczas praktyczn ie , zamknięte, 
wzrasta powaga, zadań, sto jących 
przed - w ładzam i ośw ia to w ym i.'

Z  zeszłorocznych doświadczeń Ko- k tó re  by 
m isji K w a lif ik a c y jn y c h  trzeoa w yc iąg  py daw a ło  pełne 
eąć słuszne wn.oski: 1'rzcoa pog,ębi-t • ce-Jnc i otw ie.m to 

| tnK dobrze - zapocztuKorcaną ■y.sjółpra , dostęp tło tintw.crsy 
cę m iędzy uczonym i a działaczam i ; 
społecznym i. T rzeba szeroko z-popula- j ^  lcn  sposob 
ryzow ać działalność K om is ji, pod- , Szkół 
nieść wysoko jej a u to ry te t i ochron ić J I W 1«5 kterur.jv.n i • 
przed spo tykar.ym i gdzieniegdzie w  ro . sam orr -dow ym . 
ku ubiegłym  próbam i szukania u człon j spo.eczno - os«, ra .o *  >m 
k ó 'v  kom isji" pro tekc ji. Stąd też i d a !- i S zko ły P racy S po .e r-r.ri- I-c-<— 
szy postulat — delegować do k o m iy i. w o  ty lk o  dw ule tn ie , zdały w Fc*** 
k tó ra  ma decydować o przyszłym  | egzamin, można już b y ło  w  tym  ro ­
szadzie- naszej in te ligenc ji ludz i o  dtt ku  p rzystąp ić  do organ izow ania

IID’ -: wn ema r.-
roboin iR ów

dojrza łośc i, licealne j szko ły  zaw odo­
wcu

W  ten sposób weszliśm y w  n o w y  
okres, okres, k tó ry  um ożliw ia  nam 
o tw a rc ie  rów nież i dla do rosłych 
ro b o tn ikó w  dostępu do zaw odowego
i u n i1iversyt cc kiego w ykszta łc ienia.

D o S zko ły P racy Społecznej p rzy j
mowa:ni. są bow iem kandydaci . k to -

rzy  ukończ} ii co n;ajrnnięj' la t 21, i

w yka ::ą się pracą społeczną i zaw o-
do w  a oraz zdadzą niezbędny egza-
m in wsteomy, do tyc zący wia<dom o-
i-ci o Połsc i  W spćńczesnej, będąc

p;

O W;
■crnrj z na 
: adm ini: -a- 
■póldzvV:

, i

i r u
-jno- 
o ra z  

Ponieważ 
o-

żym w : rob ien iu  społecznym. T rzeba  
spopu laryzow ać w a lo ry  i w ykazać re 
a lnie atrakcyjność un ikanych dziś wy 
dtdnłów  niesłusznie nazyv. u.nycb nie- 
pr:.i: y cz: n i .  T rzeba  w rw zc ie  o to ­
czyć scrozczi'...i op ieką niezamożną 
•młodzież, zw iększyć ilość burs i s ty ­
pend iów , udostępnić im  podręcznik i 
i pomoce naukowe. T a k ie  są czołowe, 
zadania na tym  odc inku , w ym agające 
rea lizac ji już w  ro ku  1948.

A. Brotiecki

szkół trzy le tn ich  o program ie zaw o­
dow e j szkoły- licealnej, chociaż p o ­
danej w  skróconej i uproszczonej 
form ie.

'Fen k o n s tru k ty w n y  w ys iłek  
T U R -u  po tka ł się z pełnym  uzna­
niem w ładz;" -a zwłaszcza z pełnym  
uznaniem m in istra  o św ia ty  to w a rz y ­
sza Skrzeszewskiego, k tó ry  zarzą­
dzeniem z dn ia 12 grudn ia 1947 r. 
nadał Szkołom P racy  Społecznej u- 
p raw n ien ia  w yd aw a n ia  św iadectw

B T L P  n-e fi/U:o, że się ks. Kaczyńs.
me »podobała (nazwał ja „ ta

now e
zapoczątkował w ie lką , „decydu jącą . T s c -K o n z u  ,io n te m  o szerokość, b. , n j t n .

. . . . .   „ i. : j. \  ■ eVn MflO 1,-11 onnp+rńw Rzerzni

1 moc Chin

ofensywę' przeciw ko ch ińsk ie j A rm  i -'ko tiOO k ilom etrów , 
Ludow e j, ceiem „ostatecznego roz­
grom ien ia band kom unistycznych”
Rzucając w  bó j w ie lk ie  ilości samc- 
lo tó w  i tanków  am erykańskich oraz 
66 w yekw ipow anych  przez USA d y ­
w iz ji Czansr - Kai - Szck staw.rż 
na w o jną  błyskaw iczną. Jego s:?, 
sztabu Czen - Czcn wyznaczył na 

akc ji 3-m iesiączny tev-

ktm  kw iatkiem ” ) „,,, , . ,
nadto, Se to ćo m r ? ' l ł, r  > nap solism i/ test
„wbrew częstym wypowiedziom oft- 
ce lnych  czynników 0 poszanowaniu 
rehgu i uczuć wierzącego ludu j .  
skiego 1 dodał ks. K aczyński zaraz

Chin de-

zakonczeme
m in . ......

■ Zajęcie Jenąnu, sto licy 
m okra tycznych, reakcjon iśc i całego 

! św iata p rz y ję li jako oznakę urzccz> - . 
1 w is tp ien ia  tych zapowiedzi. Bvła 
i ic-dnak przedwczesna radość. < 
b ra li oni w  rachubę ta k ty k i Czu-Oe, 

W następnym- wierszu: „Oczgtcücte ' głównodowodzącego arm ią  narodo- 
Kościńi nie może zrezygnować .: p ra l  wo - wyzwoleńczą, k tó ry  wycoru.iąc 
uta nauczania re łig ii w. szkołach, an, się z trudnych  pozycji, systema.ycz- ■ 
ze stowarzyszeń katoPckich, ani : m- nie ro z b ija ł zarazem bacierająęe , 
nuch uprawnień, przysługujących w ojska Clzang - Kai -  Szoka. 
ihm r jego in s ty tu c ji i posłannictwa” . Poczynione od początku 1544 roku 

Zdaje się, że :  ludźmi o logice ks. ; zdobycie terytorialne kosztowały ar- 
Kaczyńskiego trudno się nam będzie m e rządową pól m iliona zabitych i 
kiedykolw iek porozumieć. Ro: ] rannych oraz 100.000 żołnierzy. w

PO P IE R W S Z E : konia z rzędem ; tym  150 generałów, wziętych do nie-
roku arm ia demó­

rala ju ż  do tego ;
Wania cudzych przekonań, zgodne *  | czasu być z likw idow ana , rozpoczęła 
r ; ’/m prtymu.s nauczania re lig ii nic zwycięską kon tro fensyw ę na w szyst- 
OotciniVn obowiązywać w tło m n k u  t k ich  fron tach. T rw a  ona w  niesła-b- 
•*0 tych, którzy sobie tran n i* życzą ! nącym tem pie do t r i  po ry . obejm u- 
"  nia być. u-laśnie brakiem poszano- - =ąc co dzień nowe obszary i w yzw a- 
Wania uczuć re lia !jnuch. I  co jest łn  ¡ ła ja ć  coraz nowe m ilio n y  ludności 
*? r*ecznegg z wypowiedziami „czyn %  feudalnego ucisku w ładz K u o m in - 
^■ ó ic  o fic ia 1 mech” . ! tangu.

r u  1 / 1, ÍX y* i2 stio ■ h-ułtiu, ~ 1 ^  , v
temu kto wytłumaczy dlaczego real* ' w o li. W po łow ie  rok 
tawernie zasad to le rancji i possano- i kratyczna. k tó ra  m ia

P p  D R U G IE : K to  powiedział, że 
Kościół ma zrezygnować z prawa 
pouczania re lig ii i ze stowarzyszeń 
-atoKckich, TT naszej odpowiedzi 

głos czytelnika napisaliśmy ty lko, 
*?. ro dzicc, którzy nie chcą, aby ich 
dzieci uczyły się re lig ii ma ja prawo 
domagać sic tego o d ’władz szkolnych. 
Czy z tego wynika, że., pozostałe 'dzie 
ci m ają byc. pozbawione le kc ji re lig ii 
i  ze stowarzyszenia katolickie m aja  
byc rozwiązane? Oto przyk ład „ lo ja l 
*-e.r po lem iki *•«. Kaczyńskiego.

Załączona mapka ilu s tru je  sytua- 
-  ■ o na fron tach Chin. Pokazuje, o- 
%• \ c  cała M andżuria : więmszośc 
północnych Chin. zna jdu je  się w  rc - 
C c h  A rm ii Ludow ej. Ku tych oo-

lie k tó re  'i T *
I

demokratycznej. Coraz
ty lk o  wąsk-e ’’“ “ l _ ' pl-zez oddzia-
większe m iasta, Coraz i Lodczas gdy arm ia  L in  -  Po - Cze

dem okra tycz- ' nąoego Pkręfti Oz an g - Kai -S z cka p i-
| gZ*e o „wyższości metod kom unistów  

Rzecznicy rządow i, nie chcąc się \ ch ińsk ich ”  i stw ierdza, że „są on. 
33 nowe dem okratyczne władze i przyznać do p raw dziw ych  przyczyn | ściśle zw iązani z ludnością m ie jscc- 

ioka ine utworzone zostały na zda- n ieustannych klęsk. u ta rtym  ;:\vy- W ą . k tó ra  udziela :m wszechstion:.e-
’ cza jfm  w skazu ją  n iek iedy palcem go poparcia“ .

Oto k lucz do zrozum ienia p rz y ­
czyn. dlaczego Czang - K a i - Szck 
nie zdoła ł w  przeszłości w y  i !■ ko ­
m un'--‘ ów. dlaczego arm ie ludowo 
p o tra f iły  podczas okupac ji stworzyć 
wolne bazy antyiapońskio, obeim u- 
iące obszar o 100-milionowcJ ludno­
ści.

0  przyw iązan iu  msfc ludowych do 
A rm ii D em okratycznej świadczy też 
ruch oporu i fa la powstań, ogarn ia­
jąca C h iny Czang - K a i - Szrka. o 
rozm iarach k tó re j z n iepokojem  mó­
w ią  nawet o fic ja ln e  źródła rządowe.

Na mapce naszej w idzh -iy  tereny 
naznaczone k rzyżykam i. Tereny te. 
rozsiane po całym  te ry to riu m  K uo - 
m in tangu. objęte są bądź przez po­
wstania chłopskie, bądź też k o n tro ­
lowane, przez partyzantów . W okresie 
natężenia w a lk  na głównych fro n ­
tach. Czang - Kai - Szck b y ł zm u- 

\ «zony przerzucić oddziały w o jskow e 
| d ’ a — bezskutecznego zresztą -- 
zdław ien ia tych ognisk oporu na ty'- 
łach swej a rm ii.

In n ym  przykładem  nopu larn rśc ' 
w ładz ludow ych  jest m sśowc zacią­
ganie sie .,eńców kuom intangewskieb 
do A rm ii Dem okratycznej.

„N ie  ma w  h is to r ii św iatow e j d ru - 
ft-g .o  przekładu ta k ie j a rm ii, k tóra 
w  ciągu dwudziestu la t s‘ ale przyb ić 
ra  m  sile dzięki • ludziom  i uzbro je­
niu. dostarczonym  przez p-rme n:c- 
n rzy jac ie tską" — s tw ie rd z ił ongiś 
Pen - Tę - H u t '. zns‘ ęr>ca w o d z i 
naczelnego a rm ii narodowo - w y ­
zwoleńczej Chin.

1 rzeczywiście. 300 000 żołnierzy 
spośród 2 -m ii;onow e i regu la rne j 
A rm ii Ludow e j, wyposażonych jest

ydv Ame w  'ł>r0*  ’ m u n d u ry  am erykańskie.

-u

%
1 Ö%

Tereny zakreślone nu mapce przedstaw ią ją  obszary wyzwolone ( hin.

.

ły  a rm ,! • pierścień w<>-
bardzie j zacieśnia s . P ___ M u k _ 
kó ł dwóch czołowych m.ast

PO T R Z E C IE : W ypow iedź ks. ! denu i Pekinu. ■
Kaczyńskiego jest najlepszą ilu s tra -  i Sukcesy a rm ii demokratyczne] 

3ak pewne czynn ik i w p 0hce ' M an dżu rii um ożliw ione zostały 
i  zasadę wolności przekonań j L a rz n e i m ierze dzięki temu.

W
w
że

b y ł
-i-.o t ó  n a rta  ich obłudna akcja „u.- ¡ 1 K a i - Szck zmuszony

T°% f’ M i  wolności. S ąć stam tąd c z ^ ć  __swych avO]SK
% °d z i zresztą o samego ks. 

“ Wskiego, to trudno mu orhnó- 
Palonej ko-nsekweticji. Przed woj 

K A V  -i'ah wiadomo, dyrektorem  
agencji prasowej, k tóra u;y 

specjalizowała się w propagandzie 
*  r -tse,3 dyk ta tu r faszystowskich i  

T f  zególnie um iłowała sobie i U tle row

dla zatrzym ania naparu 
dow e j w  k ie ru n k u  ;
S trza łk i na m apie w skazują k it
k i  tego natarcia . W idzim y, ze na
różnych odcinkach fro n tu , z ^
ry c h ' najdalsze odległe są_ od s.e 
o p raw ie  2 tys. k ilo m e tró w , - - ''

F  rauco.. .. . lego samego, który ka 
m ile wszystkie książki, uznane za 
nheretyokiPf W)tdaje się jednak, żc 
l * ‘  Kaczyński popełnia jeden zasad-

w o js k a 1 Czang-Kai-Szeka.
N a jba rdz ie j im ponu jący  jest

czyn w o jsk  "gen. L3n -  Po - Czen. j ńcieckie).

rr? f>

na zna jdu je  się w  pob liżu  na jw aż- 
j niejszego m iasta Ch in centra lnych 
— Hankou inna  arm ia, dzia ła jąca u 

| brzegu morza, zagraża s to licy  Czang- 
| Kai-Szeka -4- N a n k in o w i i n a jw ię k ­
szem u  p o rto w i —  Szanghajow i. Pod 
I stawowe lin ie  ko le jow e  Chin pó ł­
n o c n y c h  i cen tra lnych  zna jdu ją  się 
w  ręku  w o jsk  ludow ych.

O znaczeniu zachodzących tam wy 
darzeń mówi fakt, że ludność tere­
nów wyzwolonych Chin dochodzi 
do 150 milionów, przewyższając licz 
bę ludności St. Zjednoczonych. T e­
rytorium Chin Ludowych wynosi 
blisko 3 miliony km kwadr., czyli 
prawie dziesięć razy więcej n iż  tc- 

"  r'~ — i  do M an ­
dżurii. stanowi ona najbogatszą 

w v- j część A zji (wyłączając ośrodki ra -

Ww.zy błąd: zapomniał,, że czasy -p a - \ zwanych przez lu d  „niezw.y 
bo'canta obskurantyzmu, p rz i jń a r  j a rm ią ". ■ Zręcznym  m anew rem  
•UJ**.! dla P o łsk i bezpowrotnie m i-  j d a rłą  się ona 700 k ilo m e tró w  v  '' ; v-ą!o

A W U  i linii Czang - Kai - Szoka w kie-pstWa

odebrane n iep rzy jac ie low i. Ponadto 
w ładze ludowe dysobnuja. 3 -m l':ono -

na Moskwę. » A le  podczas 
ły k a n ie  finansow a li dotychczasowe
dzia łan ia  w o jskow e Czang - K a i . . . . .
Szoka do wysokości ok. 4 m il ia rd ó w ! wą .<**<*mcza m ilic ją . .Rajem  sta- 
do la rów  (3 razy w ięcej, n iż w  ciągu ¡ n0WI t0 P*«n*wszorzędną sile w o j-  
całego okresu w o jn y  z -Japonia), na- s'k°wą. 
wet 
ver'

p ra w ico w y  lo nd yńsk i . „O bsor- 
z dn ia 7.12.1947 r. zmuszony 

b y ł przyznać: „O bserw atorzy zagra­
n iczn i tw ie rdzą , że nie ma żadnych 
oznak k tó re  by nasuw ały  przypuszczę 
nia, iż  Rosja dośtaręza b ron i kom u­
n istom  ch ińsk im . U zbro jen ie  ich 
pochodzi z łupu. zdobytego albo na 
Japończykach, albo też na wojskach 
rządow ych“ .

Ody na zieżrizic Z W M  w  Warszn- 
■ wie.- de legatow i ch ińsk iem u przypa ­
d ły  w  udzia le : entuzjastyczne ow a­
cje.' a sala z zapałem skandowała 
nazw isko w ie lk iego wodza Chin lu ­
dowych —  Mao - Tse - Tonga — 
było w  tvm  w ięcej n iż  zw yk łe  uzna­
nie. R y l to w yra z  świadom ości, że 
podobnie ja k  k ra je  dem okrac ji lu ­

tyPodobne w yznan ie zna jdu jem y w  j dowej w  Europie. C h iny  dem pkra- 
nnych pism ach londyńskich , ja k  | tyczne dokona ły  poważnego wyłomu

G uard ian“ , | we" froncie  im p e ria lizm u  św ia tow e-„T im e s “ , „M ancheste r 
„N ew s C hron ic ie “  Ud.

A  więc, ja k ie  są p rzyczyny sukce­
sów ch ińsk ie j a rm ii' ludow ej?

N aw et ta k i w róg  kom unistów , jak 
W illia m  B u llit ,  k tó ry  po zwiedzeniu 

nieprawdopodobne z w y c ię - , Ch in sygnalizu je  S.O.S., żądając, do- 
' Arm ii Ludowej, zdumiewającą rsinej pomocy amerykańskiej dla to

J a k ,  objaśnić te — ja k b y  się zda-

srn., 1 d latego z. ty m  w iększą '\ iw a -  
77 śledzim y za zachodzącym tam  

. . ” ni w v p rd k ó w , dlatego b itw y  
'Ległą ż ó łtą  Rzeką i Jang-Tse- 

k  ” , posiadają d la  nas swoistą, 
b liską wym owę.

J. 8tarec

jednocześnie sprawdzianem  ogó lne­
go poziom u in te ligenc ji petenta.

O  popu larności Szkól P racy Spo­
łecznej św iadczy na jlepie j fak t, że 
do 19 szkół o tw a rty c h  eksperym en­
ta ln ie w  roku  bieżącym zapisało się 
2.490 słuchaczy, z k tó ry c h  73.7 % 
s ta n o w ili mężczyźni i 26.3% ko -

N ie  mniej c ie kaw y  jest skład 
socja lny i po lityczn y  słuchaczy R o ­
bo tn icy  s tanow ią w  nich 66% . ch lo- 

15.4% . in te ligencja p ra rn in  za- 
-jdowo 16.6 ’!),. a reszta to rze- 
eślńlcy.
W śró-d słuchaczy cz łonkow ie  PPR 

stanow ią 20% . cz ło nko w ie  PPS — 
27%  i .oko ło  35%, bezpa rty jn i. C ha­
rakterystyczne jest, żc oko ło  46.6%, 
słuchaczy stanow ią działacze zw iąz­
k ó w  zaw odow ych . W ś ró d  grona 
nauczycie lskiego 42%  stanow ią bez- 
p a ity jn i,  pozostałe s iły  nauczycie l­
skie to przeważnie cz łonkow ie  pa r­
t i i  robotn iczych.

N a leży  p rzy  tym  zaznaczyć, żc 
na p ływ  do szkół T L IR -o w y c h  już 
we w rześniu 1947 roku . k iedy  jesz­
cze nie by ła  rozstrzygn ię ta w  spo­
sób ostateczny sprawa ich up ra w ­
nień, b y ł tak  w ie lk i, żc należało o- 
gran iczyć i obostrzyć w a ru n k i p rz y ­
jęcia. N a p ły w  ten specjalnie dał 
się zauważy ć w  K a to w ica ch  i w  Ł o ­
dzi.

O dpow iedn ik iem  U n iw e rsy te ck im  
tych  szkół jest T U R -o w a  W y ż s z a  
Szkoła P racy Społecznej w  K ra k o ­
w ie, k tó ra  w inna  otrzym ać, zgodnie 
z zapow iedzią m in istra  Skrzeszew­
skiego, w  najbliższym, już czasie : peł 
ne upraw nien ia  W yższe j S zko ły  
pierwszego stopnia.

W  tych w arunkach decyzja  M i­
n is te rstw a O św ia ty , nadająca n o r­
malne upraw nien ia  szkołom  T U R -o -  
w ym , s tanow i n iew ą tp liw ie  począ­
tek nowego etapu w  naszej d z ia ła l­
ności.

M u s im y  się stać szeroką bazą 
szkolenia zaw odow ego i m arksistow­
skiego. k tó rego  zadaniem będzie 
przenieść w  czasie na jkró tszym  do 
szeregów in te ligenc ji pracującej na j­
bardzie j ak tyw n ą  część klasy ro b o t­
niczej.

N o w e  zadania nakładają na nas 
now ychobow iązek przemyślenia 

metod naszej pracy.
I tym  zagadnieniom będzie przede 

w szystk im  pośw ięcony p ierw szy po 
w o jenny  kongres T L IR -u , k tó ry  
zbierze się 19 kw ie tn ia  1948 roku.

W rocznicą wyzwolenia
W a r s z a w y

Dnia 3 bm. przedstaw icie le Tow a­
rzystw a P rzy ja c ió ł Żołn ierzu zapo­
zna li na kon fe renc ji prasowej dzien­
n ik a rz y  z przygotow aniam i do u ro ­
czystości, k tó re  odbędą się w  k ra ju , 
zwłaszcza w  sto licy  w  zw iązku z ro ­
cznicą w yzw olen ia  W arszawy i ziem 
Rzeczypospolitej Polskie j.

P rob lem  ten o m ó w ili: prezes TPŻ. 
Stefan M atuszewski, wiceprezes TPŻ, 
m a jo r Róg i ob. żbrożek.

D n ia  17 stycznia 1948 roku, w  trze­
cią rocznicę w yzw olen ia  W arszawy, 
odbędą się obchody w  ca łym  k ra ju . 
W s to licy  odbędzie się w ie lka  m an i­
festacja ludności W arszawy i w o je­
w ództw a warszawskiego, w  czasie 
k tó re j przedstaw icie le  ludności s to li­
cy i w o jew ództw a warszawskiego 
przekażą I W arszaw skie j D y w iz ji im. 
Tadeusza Kościuszki 5 sztandarów, 
u fundow anych ze składek społeczeń­
stwo. Ponadto I  D yw iz ja  w darze od 
społeczeństwa w  dowód m iłości i 
wdzięczności o trzym ała b ib lio tekę 
oraz urządzenia św ie tlic  dla poszcze­
gó lnych jednostek.

We w szystk ich  m iastach i m iaste­
czkach odbędą się uroczystości ku  
czci w y zw o lic ie li: A rm ii Czerwonej i 
W ojska Polskiego. O rganizacje w  ro ­
ku  bieżącym  nie zam ierzają urządzać 
akadem ii, na tom iast w idom ym  w y ra ­
zem wdzięczności i radości będzie u - 
ruchom ienie nowych szkół, św ietlic , 
s tad ionów  sportow ych oraz przekazy 
wanie ich ’w o jsku

Na teren ie  W ybrzeża całokształtem  
akc ji obchodów k ie ru je  L iga  M or­
ska. na Z iem iach Odzyskanych —  
Polski Zw iązek Zachodni, na innych 
terenach — Tow arzystw o P rzy jac ió ł 
Żołn ierza.

*
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KULTURA I S Z T U K A
Mickiewicz wróci!' na ojczyzny łono...

. ^  ciemną, grudniową nocą splo­
tła się dla nas nierozerwalnie rocz­
nica narodzin Adama Mickiewicza. 
Takiej to nocy wigilijnej, gdy za­
padał w mrok byt samodzielny Pol­
ski, zajaśniała gwiazda poety, ma­
jącego stać się nie tylko drogo­
wskazem swego pokolenia i  piewcą 
współczesnej sobie rzcczvwistości, 
*fe źródłem narodowej myśli, z któ- 
**go czerpać miały pokolenia.

On w najwcześniejszej młodości 
wraz z kolegami z Wileńskiego Uni­
wersytetu układa mozolnie dekalog 
liberalnej myśli, tworząc pierwsze, 
nieśmiałe zręby organizacji wolno­
ściowych — nie bitnych konfedera­
cji, ale ideologicznych związków, 
mających na celu nie tylko walkę 
o wolność, ale kształtowanie wolne­
go oblicza Ojczyzny.

On, w  latach dojrzałych powi­
tał w  r. 1848 Wiosnę Ludów, w  
której talent jego zakwitł na nowo, 
W której zobaczył nową drogę do 
Polski przez wolność narodów, 
przez socjalizm, przez braterstwo 
demokracji świata.

Twórczość Mickiewicza iy ła  ty ­
ciem narodowym, mimo. że twórca 
jej spoczął na dalekim, obcym cmen­
tarzu Pere Lachaise w  Paryżu.

X

0  Mickiewiczu nie toczono przez 
długie lata walk ani sporów. W y ­
dawać by się mogło czymś niena­
turalnymi, że do jego spuścizny przy­
znawali się wszyscy w narodzie 
polskim. Uznawali go Stańczycy, 
aipoteozowali klery kali i narodowi 
demokraci, recytowało ze wzrusze­
niem mieszczaństwo, a jednocześnie 
kochała go zapamiętale młodzież, 
uważała go za chlubę swego sztan­
daru cała polska demokracja.

W  1891 r. sprowadzono jego 
szczątki do Kraju i  w  Krakowi«, po­
chowano uroczyście na Wawelu, 
bez sprzeciwów z czyjejkolwiek 
Arony i  przy' ogólnym entuzjazmie.

Czas by może zastanowić się nad 
rozwiązaniem tej zagadki, jaką jest 
niewątpliwie ów jednolity front 
tak skłóconego podówczas narodu.

Nasze pokolenie najbardziej mo­
że predestynowane jest do zrozu­
mienia autora Konrada Wallenroda. 
Nie trzeba wyjaśniać analogii hi­
storycznych — są one aż nadto ja­
sne. W iele dni i  nocy powtarzali 
Po licy rozsiani po niezmierzonych 
obszarach świata, wiersze jakgdyfcy 
cfla nich i o nich pisane. Ale nigdy 
może tak jasnego wyrazu nie miało 
słowo Ojczyzna >— nigdy może nie 
trzeba było takiej ceny płacić za 
zrozumienie czym jest ono dla każ­
dego poszczególnego człowieka.

W  tym błyskawicznym świetle 
• rzeczywistości ostatniej wojny wstał 
przed nami M ickiewicz najbardziej 
żywy i prawdziwy. N ie ten, który 
stał na Krakowskim Przedmieściu 
w  Warszawie — równy i spokojny, 
przyciskający dłonią serce, które 
za miliony kochało i cierpiało katu­
sze. Nie ten, który dobrotliwym 
uśmiechem przyzwalał, by czyniono 
z niego patrona ludzi małego serca, 
koiciela durz szarpanych rwintpie- 
mem I piewcy tradycji przeszłości, 
wznoszącego kielichy w  oportuni- 
stycznym „Kochajmy się".

1 jasnym się stało, że Mickiewicz 
nic w rócił na Ojczyzny łono... ani

pełniono na M ickiew iczu dwie śwlę- 
tokradzkie operacie:

1. zamknięto jego twórczość „Pa­
nem Tadeuszem“ , który był przecież 
tylko zaczerpnięciem tchu do wspa­
niałego okresu twórczego „T rybu ­
ny Ludów“ ;

2. przez umiejętne preparowanie
całokształtu wydawanych utworów 
wypaczono myśli zasadnicze, uwy­
puklając dowolnie nastroje, aby j siepaczy. On jeden się poprawi 
przesłonić nimi światopogląd. Bóg mu przebaczy“ . Oficer rosyj-

^  ski mówi na balu do Nowosilco-
Pierwszego twierdzenia nie trze- i wa; „N ie  dziw, że nas tu przekłi- 

ba wyjaśniać. W ystarczy przypem- ńają, wszak to już mija wiek, jak 
nieć sobie którekolwiek z wydaw- z Moskwy' w  Polskę nasyłają aa-

obrazy upodlenia i martyrologii 
ludu, N ic dziwnego, że nawet w  
chwili największego rozgoryczenia 
wobec P. osji po klęsce Powstania —
Mickiewicz odróżnia nieświadomych 
wykonawców w oli . carskiej od 
©krotników niemieckich i austriac­
kich. W  w izji Ks. Piotra uniewinnia 
ty k o  rosyjskiego prześladowcę. „Có 
żeś zrobił najsrożizy, najgłupszy z

i

nictw, aby przekonać się, że M ic­
kiewicza — polityka, Mickiewicza 
—> społecznika, Mickiewicza — 
ideologa myśli demokratycznej — 
do Polski nie sprowadzono.

O wicie trudniejszy do udowod­
nienia jest purrkt drugi. Szczupłe ra­
my niniejszego artykułu pozwalają 
zresztą na kilka najcharakierystycz- 
niejszych jedynie przykładów.

W ięc chociażby sprawa stosunku 
do szlachty. — Pobłażliwy ton w  
Panu Tadeuszu przedstawiony był 
Celowo jako postawa Mickiewicza 
wobec karmazynów i magnatów. 
A  przecież nie w  tym poemacie na­
pisanym podzwonne dla dni dzie­
ciństwa szukać trzeba wyrazu opinii 
politycznych poety. Postacie z £o- 
p lków a ujęte w  formie idealizowa­
nej, potraktowane są realnie w III 
części „Dziadów“ . Tam widzimy, 
że warchoł - Horeszkó w chwili 
próby staje się gen. W incentym 
Krasińskim, zdrajcą; że sędzia. Pod­
komorzy, rejenci i inni gotowi są 
przyjąć szlify carskich urzędników; 
że Telimena której wspomnienia 
Petersburga są zabawne -— wzdy­
chać będzie do Nowosilccwa jako 
mistrza w urządzaniu balów i reu- 
T:ionów; że hrabia; który entuzjaz­
muje się zagranicą’ — łaiWo zapora - 
r i f o  swej ojczyźnie, bo o niej nie

mych łajdaków stek“ .
Ale najiormalniej formułuję M ic­

kiewicz- swój stosunek do ludu ro­
syjskiego w odezwie do Rosjan w 
1833 roku:

-.„Rosjanie nie mcyllhy długo 
być ślepymi narzędziami despo­
tyzmu, mają oni pamięć ¡Jawnej 
wtiności słowiańskiej, mają uczu­
cia szlachetności i honoru, wzgląd 
na rodzinę, na opinię puWiezną' 
wstrzymałby ich od ostatniej 
podłości i  zdzierrh*. a.

.....Dzień upadku despotów bę­
dzie rT-wszym  dniem zgody i 
wolności Narodów“ .

Mr.rSenism poety było zjednocze­
nie ludów i  lor.

n i ju c  ;n
R -T- .

Z’7: o\C-T

r ' ’ky
L I : :  r . , ' : : ; - ;  
wir .’nie wyzwę’ ; 
í  kim, zadającej

. c i wraz z wy-
rz.*y;:*:.;m. Jakże 
cz potrenować 
z" * “ • z tym 
i ludem rosyj- 

zdradziecki c-cs
Czechosłowacji, jednoczącej się z 
niemieckim łupieżcą!

Oficjalna wiedza o Mickiewiczu, 
narzucała przez długie lata pogląd, 
że Konrad Wallenrod i Grażyna 
walczą z Niemcami jedynie ze

cza. Z  kamiennych gruzów wyłania 
się ręka, wzniesiona do góry. W y ­
daje się, że wskazuje ona drogi, że 
przewodzi... I patrząc na ten frag­
ment pomnika —> myśli się mimo- 
woli, że wyzwolony ze sfcuwających 
go pęt konwencjonałizmu — poeta 
wrócił w  najtragiczniejszych chwi­
lach Polski na Ojczyzny łono.

Ż-e by ł z ludem trwającym na ba­
rykadach Warszawy, jak był zc 
straceńcami generała Sowińskiego...

Że. błogosławił konającym w do­
brej wierze na zgliszczach Powsta­
nia, jak błogosławił Ordonowi, tw ier­
dząc, że „dzieło zniszczenia w dobrej 
sprawie jest święte jako dzieło two- 
rznia“ .
. Że w ita ł rosyjską armię wyzwole­
nia, którą przeczuł, gdy była w  pę­
tach caratu, w  jawnej niewoli.

Że znalazł Polskę — swą Ojczyznę 
w tej, która dziś w  ogromnym tru­
dzie buduje swój gmach wolności.

M ickiewicz w rócił na łono O j­
czyzny nie zabalsamowanym szcząt­
kiem cielesnym, nic kamiennym po­
sągiem, ale sercem bijącym w pier­
siach milionów, w  potężnych ramio­
nach przekuwających , w  rzeczywi­
stość Jego myśl i uczucia.

Helena Zatorska

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK

RUINY GDAŃSKA
Nie ma tu dawnych domów, ni dzikiego wina,
Które na wzór jaszczurek po muraeh się wspina. 
Ruiny, jak rybacy, śłepi rozbitkowie,
Rozsiadły się nad morzem. Reszta renesansu 
Dogasa pośród ruin. idą przez pustkowie 
Strudzeni robotnicy, co na odbudowie 
Pracują. Nad gruzami na nitkach powietrza 
Kołysze się samotnie mewa przybiąkana 
Nii to rzucona w niebo siwa morska piana,
Ni to kwiat biały. Rzeźby, które ocalały,
Chłoną zapach benzyny, jak ongi won wina.
Ich barok od nadmiaru czasu ociężały.
Rośliny i potwor«' morskie przypomina.
Tu, gdy wieczór kołysał się na wodnej pianie, 
Kwaśny od winogradu i mokrego mroku,
Na ławie ociężali siadali mieszczanie 
Z zamorską dalą w  rybio zapatrzonym oku.
Rzeźby dworu Artusa, cudem ocalałe,
Smutne brakiem fontanny, zegar ratuszowy,
W którym dawne godziny gnieżdżą się uśpione, 
Wrota zgasłych festynów urodą nabrzmiałe,
Obłoki, cwałujące jak królewskie łowy 
Wszystko patrzy z zamierzchłych czasów wychykme. 
W kanale, jak w zielono —  chłodnym Amsterdamie, 
Gotycki dcm swym ostrym odbiciem kłamanym 
Kłamie barkom rybackim, błękitowi kłamie 
I podobnym do słonych włosów syren pianom.

na
REM A RQ UE — A LE IN N Y
Gdyby nie nazwisko R E M A R - 

QUE‘A  na karn e  tytułowej, nigdy , 
bym nie odgadł, wyznaję szczerze, 
że „ŁU K  T R IU M F A L N Y “ jest po­
wieścią, napisaną przez autora „Na 
Zachodzi« bez zmian“ i  „Drogi po­

piszą francuskie gazety; ie  Zosia, . , . , n  , , .
która troskliwa ciocia chce rzucić j TsiC odna!i~ ! P° !f l ^czyzny
w ramiona spadkobiercy ’ magnacką * w  grobach królewskich na
. . . .__. I-wawelu. N ie odnalazł jej w  pan-rortunv — przy zmienionej komunii- , y

. . ■ r  • niwie kaoiUUsiyczno - ofcsrarniczymturze może byc przer.andiowcna car- J 1
skiernu stupajce Bajko wowi. N ic to, 
że Dziady pisane są wcześnie) niż)
Pan Tadeusz. Ludzie tam przedsta­
wieni działają współcześnie M ickie­
wiczowi. Ich przodkowie to ostat­
nia figura spokojnego poloneza w 
blaskach zachodzącej wolności oj­
czyzny przez zacofaną szlachtę

względu na rosyjską cenzurę. N ic j wrotnej“. Tam te powieści, edkła-- , j .^ « 1«     ----- —1 — m.m Im *. «.
bardziej perfidnego! Konrad Wallen- 
rod .odźwlercjadla- --całą nknawł&.y':
Mickiewicza do wiarołomnego pfe- 
mienia PrueałuSw. X

Taaeim. był M ickiewicz wojujący.

imijące K<~ozę w ojny z tanich szcze- 
blów mis szezańskich, hurra -  pa­
triotycznych wyobrażeń, tchnęły

odwiedziny najprzeróżniejszych 
knajp paryskich i  —  skompliko­
wane zabiegi chirurgiczne.

D r Rawik —  Fresenburg jest z u- 
sposobienia filozofem I  uczonym. 
Lubi mówić wiele i  ochoczo: gdy za­
braknie rozmówcy, monologuje bez 
końca, sypiąc jak  z rękawa maksy­
mami i  aforyzmami wie zawsze glę 
bokiej natury. Ten R aw lk nie prze­
staje gadać nawet pomiędzy dwoma 
uściskami miłosnymi, toteż podziwia

surowym, nieubłaganym, patrio- my „angielską“ cierpliwość Joanny i

które na ukochanej przez niego zie­
mi panoszyło się aż do klęski wrze­
śniowej. Obcy był pionier socja­
lizmu i  demokracji tyra szisrdarom, 
które usiłowały opromienić się je­
go sławą.

X

W śród zburzonych pomników
X V III  wieku. Oni sami to już nie j Warszawy, legł pomnik M ickiewi-
łradycja, to żywe ndebezpleczeń- j „ ..... .......
siwo, to zimna i  plugawa skorupa j 
akuwająca gorejącą duszę Narodu. I 
Im to wypowiada Mickiewicz bez-1 
kompromisową walkę, stawiając jch j 
obok cieniiężycieli carskich. Nie jest 
przypadkiem, że obok Nowosiłco- 
wa stoją Polacy —* Pelikan i  dr
Rew u. N ie jest przypadkiem, te j ¿kusje i  polemiki, ale jak dotąd bez 
młodzież rosyjska znajduje się w e ; rezultat
wspólnych szeregach spisku rewo- Chramy p o rc :iy i .sprawę o wisie

tycznym niemal realizmem- Realiz­
mem pisarza ( człowieka, który 
widział, przeżył i zrozumiał. Tu, 
w  „Łuku Trium falnym “ mamy ra - < 
czej —  scenariusz film owy, e fe k - j 
Łowny, miejscami pasjonujący, choć 
skażony nieco nr.tłużyciem trzech 
powtarzających się wciąż moty­
wów: Biileść, alkohol i —• opera­
cje chirurgiczne, opisywane z ana­
tomiczną układnośeią.

Trawesżując ty tu ł głośnej po­
wieści przedwojennej Choromań- 
skiego, racżiaa bv . i  w k T riu m fa l­
ny“ nazwać „Miłość I  medycyna“. 
Albowiem bohaterem „Łuku" jest 
lekarz niemiecki, uchodźca i zna­
komity chirurg, który swój żywot 
cksulanta dzieli pomiędzy miłość,

rozgrzeszamy ją  także z tego, że —  
poza wieięmównym Rawikiem  —- sza 
ka m niej uciążliwych przygód.

Mimo to, a  może właśnie dlatego, 
o Rawiku w iem y niewiele. W plątał 
się był w  jakąś awanturę antyhitle­
rowską, był badany i  torturowany 
w  gestapo, a później uciekł szczęśli­
w ie z obozu koncentracyjnego. Akcja  
powieści toczy się w  Paryżu, w  o- 
statnich miesiącach przedwojennych. 
Ich  wydarzenia podkreśla autor 
dość częstymi, lecz dorywczymi na­
pomknieniami. Ale- stosunek Re- 
,narque‘a do tego, co narasta i  nad 
ciąga jest nie dość sprecyzowany, 
jakby trochę obojętny, kronikarski.

Z  aktualnością polityczną, która 
nie szczędzi nikogo, wiąże Rawika

TEATR NIEPOPULARNY
Nie będziemy tu poruszali zagad- 

...lenia repertuaru teatralnego. Pisano 
o tym dużo i wyczerpująco; pisano
mądrze i i i  u.:-nie, prowadzono dy-

f
łucyjnego z młodzieżą polską.

Tak samo, jak bezlitośnie ukazu­
je M ickiewicz o jednolity fro-nt re­
akcji rodzimej i okupacyjnej, tak 
całe swe życie podkreśla braterstwo 
z ludem rosyjskim.

Droga do Rosji, to głos wzywa­
jący do walki z caratem, z przemo­
cą, z krzywdą nie tylko Polaków, 
ale i Rosjan. Podkreśla to najmoc­
niej ustęp ostatni zadedykowany

w r. 1891, gdy składano jego "zwło- ; P -yjacic łom  Moskalom: 
ki w kryptach królewskich na W a- ’ 
welu, ani wtedy, gdy po odzyska­
niu politycznej niepodległości w ;
1918 r „  teatry polskie zaczęły grać j 
Dziady, młodzież szkolna wykresa- i 
mi tłumaćzyła Pana Tadeusza, prze­
różne imponująco brzmiące Komite­
ty  Uczczenia opracowywały zbioro- t 
we wydania dzieł poety. j

W ró c ił do Ojczyzny Mickiewicz j 
spreparowany dla potrzeb państwo- j 
wo - twórczych, M ickiewicz w  w y­
daniu dla spokojnych, posłusznych 
obywateli.

N ic  jest łatwo wskazać palcem na 
eryni polegało fałszerstwo wobec 
poety. Trzeba by na to długich 
i  solidnych studiów, popartych zdo­
bytą przez nas ostatnio wiedzą o 
Polsce i jej drogach. Ale z całą 
pewnością stwierdzić należy, że po-

prestssą, hu  .dz.szą Uo rozw iązania, 
a. jednńezeSalż. n ie  m n ie j weźną. D z i­
sie jszy te a tr  w y  jego form ach orga­
n izacy jnych  i p rzy  polityce cen bile­
tow ych jest. rua l yeznć- rzecz biorąc, 
zam kn ię ty  o la  tego >, • Iza, - którego 
nasi działacze społeczni i kuituraln i 
chcą widzieć na sali teatralnej i dla 
którego walczą o właściwy, dobry 
i wartościowy repertuar.

Teatr dzisiejszy, biorąc rzecz znów 
praktycznie, choć może z pewną prze 
sadą, może sobie pozwolić na dotych­
czasową linię repertuarową, bo sala 
teatralna wypełniona jest bądź daw­
ną publicznością, .przyzwyczajoną do 

Ta ręka, którą do mnie Bestużew | teatru i snlonną kcaztem innymi wy-
^ w y c ią g n ą ł! rzeczeń wj'dac uważną sumę na b i-

1 let, bądź też publicznością nową „no-Wu-sącz i  żołnierz, ta ręka o:! pióra
i broni

Oderwana 1 car Ją do taczki
zaprzągną!

Dziś w  minach ryje, skuta obok 
polskiej dłoni,

Teraz na świat wylewam  tern
kielich trucizny

Żrąca jest i paląca mej gorycz
mowy,

Gorycz wyssany ze k rw i i  z łez
mej Ojczyzny. 

Niech zrzc i pał) —  nie was, lecz 
wasze okowy“.

Poczucie braterstwa istnieje nie
tylko w  sercu Mickiewicza wobec 
świadomych rewolucjonistów rosyj­
skich.

W idzi on ucisk, w którym żyje 
' on  rosyjski.
W  „Drodze do Rosji“ liczne są

wobegaoką“ po częśc?. mało ku ltura l­
ną, która bez trudu ponosi wysokie 
koszty wstępu, a dla samej sztuki, 
ma minimaine zrozumienie.

Tej publiczności, dla której w  no­
wej Polsce teatr jest przeznaczony, 
którą ma wychowywać i uczyć poz­
nawania piękna, tej publiczności nie 
ma jeszcze w  naszym teatrze-

Weźmy jako przykład Warszawę: 
Jeden państwowy „teatr Polski“ 1 
kilka  małych, borykających się z vruc 
nośclami technicznymi, personalny­
m i i  materialnym i teatrów miejskich. 
Ceny we wszystkich, tych teatrach, 
aż po ostatnie rzędy, niedostępne dla 
człowieka pracy. Teatry miejskie ko­
rzystają z minimalnych tylko subwen 
cyj państwowych. Pięć teatrów otrzy 
muje razem 390 tysięcy z! rałedęcz

Publiczność wypełniająca codzien­
nie ssie teatralno i płacąca słone ce­
ny za bilety —- to poważne źródło u -  
,trzym ania teatru. W idz -— ten „maso­
w y“ —  to ubogi krewny, dla którego 
trzeba jednak coś zrobić przychodzi 
do teatru na specjalne zamknięte u l­
gowe przedstawienia dla Związków
Zawodowych czy instytucji społecz­
nych. Liczba tych przedstawień spe­
cjalnych —- to zaledwie 10 proc. ilo­
ści ogólnej.

A  Teatr Polski? Ten teatr to k la ­
syczny przykład jak  pilne i  niecier- 
plące' zwłoki jest zagadnienie piano- 
w»m5a na odcinku teatralnym.

Mim o wszystkich w  tym  wzglądzie 
¡zastrzeżeń, pominiemy i  tu  zagednie- 
nia repertuarowe zatrzymując się 
wyłącznie przed okienkiem kasowym, 
gdzie bez trudu stwierdzimy, że i ten  
teatr jest niedostępny dla nowego w i­
dza, kóremu przeznacza się jedynie 
skąpą i nieproporcjonalną do istot­
nych potrzeb liczbę przedstawień 
specjalnych. A  „Teatr Polski“ nie ty l­
ko korzysta z subwencji państwowych 
»obowiązujących go właśnie do ode­
grania społecznej roii. „Teatr Pok*k “ 
prowadzi w  pewnym sensie rozrzutną 
politykę finansową, płacąc ap. stałe 
penfje aktcicm, którzy przez cały 
rok nic są wykorzystywani w  tym  
teatrze, a których w  obawie przed 
konkurencją nie użycza się inaym  
teatrom, walczącym z poważnymi tru  
diiościami personalnymi. Ten przyk­
ład z dziedziny, „polityki kadrów“ 
w  teatrze cytujemy zresztą jedynie 
dla stwierdzenia, że istnieją pe­
wne źródła oszczędności, które moż- 
naby wykorzystać na powiększenie 
ilości przedstawień specjalnych .

Z  tych k ilku  nicwyczorpuj ących za­
gadnienia uwag- w ynika fak t niewą­
tpliw y, że teatr w  Polsce daleki Jest 
jeszcze od spełnienia tej roli, jaka

nie. a więc samą, która w  budżecie j mu w  udziele przypada, że wartość 
odgrywa właściwie symboliczną ty ł- jspoieezan fHsłejszego teatru jest nie 
ko rolę. i współmierna da wydatków i świad­

czeń ponoszonych na te cele przez 
Państwo.

W ynika z tego dalej, że ludzie te­
atru  polskiego zbyt małą jeszcze w a­
gę przywiązują do problemu umaso- 
wienia teatru, że postęp na tym  od- 

■ cinku^ jest minimalny, że nie widać 
poważnych prób zmienienia tego sta 
nu rzeczy.

Celem naszych rozważań nie jest 
rzecz jasna wyciągnięcie ogólnego 
wniosku, że ceny biletów są zbyt dro­
gie, że należy tu przeprowadzić w ie l­
ką generalną obniżkę cen. Chodzi nam  
o wywołanie publicznej dykusji, o 
wyciągnięcie tej dyskretnie przem il­
czanej sprawy na światło dzienne, o 
spowodowanie, na te j czy innej dro­
dze (głos m ają tu fachowrcy), rady­
kalnej zmiany na tym  odcinku.

Prowadzenie teatru tylko dla lu ­
dzi, którzy mogą sobie pozw o lić  na 
kupno drogiego biletu, przystosowa­
n ie lin ii rep e rtua row e j dla potrzeb 
takiego w  pierwszym rzędzie klienta, 
zużytkowanie subwencjii pańtwo- 
wyćh na fde zawsze słusznie uzasad­
nione w ydatki —  to przekreślanie j 
społecznego setrtsu utrzymanie tea­
trów  przez państwo czy samorząd, to 
szkodliwa redukcja potężnego i sku- ; 
tocznego narzędzia upowszechnienia 
ku ltu ry  do skali przedsiębiorstwa 
handlowego. |

Towarzysz W ładysław Bieńkowski 
precyzując w  swej mowie sejmowej 
stosunek Polskiej P artii Robotniczej 
do zagadnień kulturalnych powiedzie.) 
w  lapidarnym skrócie między innymi: 
„Sprawa upowszechnienia teatru, mu 

■zyki, sztuk plastycznych, sztuki in 
sensu stricte stwierdzam, że* trzeba 
otworzyć teatry dla robotnika i  chło­
pa, trzeba wytworzyć masor/y typ or 
ganizacji konsumowania sztuki“. i

Teatr musi być umasowlony, upow 
szechniony, a droga do tego to w  
pierwszym rzędzie zasadnicza refor­
ma polityki cen biletów. (edj

jedynie bodaj pragnienie zemsty o- 
sobistej w  stosunku do gestapowski« 
go oprawcy —  von Haakego. Z  ehwł 
ią, gdy to pragnienie, dzięki sprzy­
jającym  okolicznościom —  został» 
zaspokojone, K aw ik kry je  się, jak  
ślimak w  skorupę swego bardzo de­
kadenckiego indywidualizmu i  za­
styga fatalistyczuie w  obliczu idą­
cej nawałnicy. N iewątpliw ie, Rawik  
jest człowiekiem dobrym, uczucio­
wym. inteligentnym 1 w  swym za­
wodzie bardzo wartościowym. Ale 
nłe należy do tych. którzy mieli si­
łę i  odwagę stawić czoło podłościom 
i  niebezpieczeństwom czarów fa ­
szyzmu, i  predestynowany jest ra ­
czej na ich —  ofiarę. T ak i dość ty ­
powy reprezentant „liberalnego* 
mieszczaństwa, zahipnotyzowany po 
tęgą szalejącego zła 1 owładnięty 
paraliżem czynu. Raw ik —  to nic 
wzór człowieka przyszłości; to smnt 
ny i bezwolny szczątek epoki bezpo­
wrotnie minionej. Musimy to uznać, 
pomimo współczucia, jak ie tułaczy 
los Rawika w  nas wywołuje.

Trudno powiedzieć, czy prezentacja 
bohatera w  takiej właśnie formie 
była świadomym zamierzeniem auto 
ra, czy też Rawik stanowi po prostu 
personifikację emigranckich nastro­
jów  i tęsknot samego Rem arquer, 
który nie potrafił zobiektywizować 
należycie naczelnej postaci powieści. 
Środowisko emigranckie, ciężar bez­
nadziejności i niepokój bytowania 
ludzi bez ojczyzny, bez przyszłości 
i  —  co najbardziej w  życiu codzien­
nym dokuczliwe —  bez paszportów* 
to wszystko odtworzył autor „Łuku 
Trium falnego“ z dużą ekspresją wier 
nie i prawdziwie, a ułamków i 
skrawków uchodźczej niedoli, ukla  
dając obraz realistyczny i przejm u­
jący. D la badaczy tragedii emigra­
cji, jako jednego z „punktów ubocz­
nych“, faszyzmu, te stronice powie­
ści Remarquera może mieć wartość 
poważną. I  tu jednak Remarque 
nie ustrzegł się od pewnej „kiezowa 
tości“ wprowadzając do gron» emi­
grantów tak szablonowe figury, jak  
np. ów Borys Morozow, b. pułkow­
nik gwardii carskiej (oczywiście! *), 
pełniący w  Paryżu funkcję portiera 
nocnego klubu.

Ale film owy i mclodramatyczny 
charakter powieści znajduje swe od- 

X  cal° j  technice pisarskiej 
„ l u k u  , Sceny i epizody lukrowa- 
ne są zbyt często z nie zawsze po­
trzebną poetyeznością, która jest jak  
sztuczne kw iaty pokryte nie rosą 
poranka, lecz kroplistym potem In - 
scenizatorskiego wysiłku. Ta manie­
ra nuży i niecierpliwi na dłuższą me 
te, przyćmiewając nawet to, co w  
»Łuku Trium falnym “ uznać możemy 
za istotnie cenne i Interesujące. — 
Przekład polski pozostawia niestety, 
sporo do życzenia. Są tu i przykre  
gemmnizmy i różne inne uchybienia 
przeciwko poprawności językowej. 
Widać nadmierny pośpiech w  robo­
cie tłumaczki, spowodowany zapew­
ne okolicznością, że powieść Re- 
marque'a publikowana była począt­
kowo w  jednym z dzienników sto- 
lecssych, zaś przed wydaniem książ­
kowym nie poddano przekładu nie­
zbędnej korekcie.

Bolesław Dudziński

*) Erich M aria Remarque „Łuk,
Trium falny“. Powieść. Przekład  
W andy Meier, Okładkę projekto­
wał A. Stracił .k i. Warszawa, Sb; 
Wyd. „W iedza“, 1947, str. 392.
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L E W  S Ł A W IN

G Ł O S  L U D U $tr. %

WARSZAWSKA NOC
W  Warszawę, w  jednej z piwnic przy ul- Hożej, 

wysoki, chudy starzec, z wielodniową siwą szczeci­
ną na podłużnej, pożółkłej twarzy, w futrze narzu­
conym na brudną bieliznę, usiadł za stołem i, przykrę 
dwszy kopcący knot, począł pisać w  grubym zeszy­
cie uczniowskim, zachowanym widocznie z lepszych 
czasów.

Poniżej zamieszczamy fragm ent powieści radzieckiego pisarza Sławina, która, ukaże się w  bieżącym roku. A kc ja  
powieści toczy się w jesieni 1944 r. w okupowanej Warszawie. dokąd w czasie powstania przybyw a łącznikowy 

oficer radziecki. Ocenę polityczną powstania znajdujem y w pam iętniku  —  kronice —- pisanym przez starego 
profesora Gorgolewskiego. W  podanym fragmencie ukazują nam się ludzie wyznający różną ideologię. A  więc ■— 
profesor -  demokrata, dawnego typu, Bendyk:— członek A rm ii Ludowej, K o te k  —  reakcjonista. Wszyscy o in i spo* 
tyka ją  się na warszawskiej barykaciz Spadochroniarz radziecki przybywa ■; braterską pomocą dla powstańców.

¡Dzieje jego i  jego kolegów będo. właśnie tematem powieści.

„Dziś w nocy na 21 września 1944 roku, w  52 
dniu powstania, ja, Roman Gorgolewski, pobudzo­
ny właściwym sobie, bezinteresownym zamiłowa­
niem do badań przyczyn i skutków, rozpoczynam 
historię powstania, którego mam tragiczne szczęś­
cie być świadkiem, a nawet mimowolnym uczest­
nikiem".

Pro i. Roman Gorgolewski był jednym z nielicz­
nych uczonych polskich, którzy ocaleli od zagłady. 
Niemcy nie ruszyli go po prostu z nieświadomości. 
N ie podejrzewali, że cichy sprzedawca papierosów 
machorkowych własnej roboty, z pod parkanu 
Ogrodu Saskiego, był jednym z najwybitniejszych 
antropologów Europy.

„Przygotowania do powstania  ̂rozpoczęły się, 
gdy tylko wojska radzieckie zbliżyły się do granic 
Polski. Broń przychodziła z Anglii i  gromadziła 
się w  podziemnych arsenałach. Nie mogę nie do­
strzec w  tym jeszcze jednego argumentu na popar­
cie przekonania, że szefowie rządu brytyjskiego 
byli nie tylko powiadomieni, ale także skrycie po­
pierali myśl o powstaniu warszawskim.

Tak, od osób w pełni poinformowanych, które 
zaszczyciły mnie swą otwartością, wiem, że już'  
z początkiem lipca bieżącego roku premier rządu 
polskiego w Londynie Mikołajczyk, zawiadomił 
Churchillu i  Edena, że przygotowania do powsta­
nia są zakończone i że można dać sygnał. - Jakież----- 
było zdumienie tego, widocznie 4ńbłbiŝ iemMitye*'i'i,,'i

spodu futra dwa kłaczki włosia, zatkał nimi uszy.
W  pobliżu trwała silna strzelanina — barykada znaj­
dowała się wszystkiego o 70 metrów stąd, a to 
przeszkadzało profesorowi skupić się w  należyty 
sposób.

„Wymienieni ministrowie nie przyjęli go. W y ­
szedł do niego tylko Sir Aleksander Cadogan, nie­
zmienny wiceminister spraw zagranicznych i o- 
świadczv! panu Mikołajczykowi, że Rząd Jego 
Królewskiej Mości musi cofnąć wszystkie trzy 
obietnice, dane uprzednio Polakom, a mianowi- 
' !, rz9ff brytyjski nie może wysłać grupy sa­

molotów „Mustang" na lotnisko, które powstań­
cy mają opanować — ze względu na trudność 
techniczną tego rodzaju przedsięwzięcia, b) rząd 
brytyjski cola swoje przyrzeczenie zrzucenia w  
Warszawie brygady spadochroniarzy, ponieważ 
akcja taka związana byłaby ze znacznymi stratami 
i c) rżąc* bryty.si-: oamawia bombardowania przy 
pomocy swego ; rdemieckich wo­
kół W arszaw y ze względu na to, że nie wie, jak 
ustosunkuje się do tego rząd radziecki".
Rozległ się huk, tak bliski, że zadrżały ściany 

i r  pióra spadł kleks. Profesor wytarł uważnie pla­
mę i pisał dalej. _

....Ostatni punkt odpowiedzi Sir Cadogana był
monumentalnie naiwny, albowiem rząd radziecki, nie 
uprzedzony o powstaniu, istotnie nie wiedział o ni­
czym. Wysłuchawszy odpowiedzi Sir Cadogana pan 
Mikołajczyk, człowiek małego wzrostu, romantycz­
ny ,jak wszyscy Polacy, ale zbyt często wpadający 
7  awanturniczy nastrój, stłumił roioczarowanie, po­
cieszał się przy tym myślą, ze nikt w  «wiecie jeszcze

t e  pP“ “ f
się: chciał wyzwolić Warszawę '^zesmej, n i. to 
uczynią Rosjanie, Uważał się za zd°  ^ ¿ d -
przypuszczając, że Niemcy, zajęci na fro Anali- 
nim, nie potrafią oprzeć się powstańcom. - -  3
cy nie wyprowadzali go z błębu. ^achęcon, ty , 
także swą własną ambicją, dał sygnał.

W  pierwszych dniacli oczyszczono od Niemco 
śródmieście Warszawy. W  naszych rękach znalazły 
się pałace ogrodu łazienkowskiego, w  których mie­
ścił się przed wojną rząd. Odpowiadało to rozka­
zom ośrodka londyńskiego i wywołało tam duże za­
dowolenie, Pan Mikołajczyk i  jego najbliżsi gotowali 
się do przelotu doW arszaw y, oczekując z dnia na 
dzień pełnego jej wyzwolenia. Wałczono już o teki 
ministerialne. Pośpiesznie zestawiano na biurkach 
gabinetów londyńskich listy wojewodów, a nawet 
starostów dla całej Polski. Powiadają, że przy tej 
okazji zajęto również i Ukrainę, aż do samej Odes- 
sy. Tu w  Warszawie tymczasem spekulanci skupo­
wali złote, których kurs podniósł się po raz pierwszy 
od pięcju lat. Ludzie pozdrawiali się wzajemnie ze 
J*0®! w  oczach, W  podziemiach zbombardowanych 
kościołów odbywały się msze dziękczynne.

A  tymczasem stara poiska choroba, niezgoda po­
lityczna, poczęła już rozbijać szeregi zwycięzców,
I  tak samo, jak profesor Gorgolewski, w  licznych 

innych piwnicach Polski, i nie tylko Polski, ale także 
Belgii. Czech, Francji i W łoch i  innych krajów oku­
powanych, setki ludzi, chuchając w  zmarznięte pal­
ce, snuło tajne plany przebudowy świata. Jedni są­
dzili, że nową Europę należy zbudować na zasa­
dach spółdzielczości przemysłowej, inni uważali, że 
w  charakterze bodźca działalności społecznej wyko­
rzystać należy szlachetne dążenia ludzkie, umi wresz­

cie widzieli ideał sprawiedliwości społecznej urzeczy­
wistniony już w Związku Radzieckim I wszyscy ci 
ludzie, budujący rozmaite teorie społeczne, nie byli 
mężami stanu, ale szeregowymi Europejczykami, al­
bowiem troska, rozczarowanie i świadomość, że je­
śli życie społeczne nie zostanie przebudowane od sa­
mych podstaw, to Europa Zachodnia idziczeje i za­
mrze, zawładnęły umysłami ludzi we wszystkich za­
kątkach uciśnionego przez faszystów kontynentu.

Prof. Gorgolewski przymknął z bólem powieki. 
Znów serce zatrzymało się na sekundę, a po tym 
jakby wyrwało się z piersi...

Wiedział, że koniec jego jest bliski, Nie wiedział, 
jak to nastąpi. Czy trafi w  niego niemiecka mina, 
czy stare serce, nadszarpnięte niedostatkiem, samo 
zatrzyma się. Dlatego spieszno mu było. Musi na­
pisać swoją „Historię“ . To jego obowiązek, jako 
Polaka i uczonego.

„...Jednak nie generał Monter jest najwyższym 
dowódcą wojskowym powstańców warszawskich. 
Za takiego uważają generała dywizji Bora, czyli 
hrabiego Komorowskiego, który jest podobno naj­
wyżej postawiony w skomplikowanej i zagmatwa­
nej hierarchii przywódców powstania.

W ódz ten jest zupełnie niewidzialny. Nie po­
kazuje się ludziom. Jakiś niski grubas w  ubraniu 
cywilnym, podający się za gen. Guteka, oświad­
czył, że jest adiutantem Bora i  przekazuje roz-

kazy swego niewidzialnego dowódcy sztabowi 
Montera.

W idzę w  tym nie tylko całą tą dziecinną za­
bawę w konspirację, ale równocześnie chęć stwo­
rzenia żywej legendy i, boję się, że ta groszowa 
romantyka skończy się powtórzeniem haniebne­
go dnia 6 września 1939 roku, kiedy inny po­
zer, marszałek Śmigły Rydz uszedł z walczącej 
Warszawy, rzuciwszy na pastwę losu armię 
i  ojczyznę. W iąkpwą tragedia Polski polega ną 

, tym,, że rządzili,-nią zawsze żołnierze. Narodem 
powinni rządzić uczeni — inżynierowie, filold- 

< w  ego wie,-; .przyrodnicy! Szale światowej wagi wa­
hają się, a my, uczeni polscy, powinniśmy rzu­
cić nasz kraj, na szalę, wschodnią, słowiańską..." 
Za  maleńkim okienkiem zastawionym tekturą, roz­

legała się strzelanina z dalekiej barykady. Od czasu 
do czasu słychać było głuchy łomot niemieckich mio­
taczy min, a. jeszcze dalej,, na wschodzie, huczał poje-, 
dynek artyleryjski, który prowadziły poprzez W isłę 
niemieckie i  rosyjskie baterie.

O twarły się drzwi i  wszedł Jan Bendyk. Odczekał 
chwilkę, potem znacząco chrząknął i  powiedział:"

— Panie Profesorze...
— Już? — zapytał profesor Gorgolewski.
Westchnął i  pokornie położył pióro. Następnie wziął

swój krótki kawaleryjski karabin i opierając się na nim 
jak na lasce, wszedł w  ślad za Bendykiem na ulice noc­
nej Warszawy.

Wziąwszy się pod ręce obaj powstańcy, stróż i pro­
fesor, pobrnęli po ciemnym zaułku ulicy Hożej.

♦
Doszli tak do barykady.
Tylko górny jej brzeg rysował się szarpaną linią na 

tle dalekiego pożaru. Cała reszta ciężkiej masy tonęła 
w  mroku. Lecz profesor Gorgolewski znał barykadę 
tak samo dobrze, jak i  swój stary gab.net na Krakow­
skim Przedmieściu.

Profesor Gorgolewski i  Bendyk postali chwilkę p r.y  
barykadzie. Było zupełnie cicho: nie strzelano. Słychać 
było nawet szum drzew ze starego parku sejmowego.

Zawrócili. Nie dochodząc ulicy Kruczej usłyszeli 
głosy i kroki. Ktoś szedł naprzeciw. Bendyk pociąg­
nął profesora do bramy.

„A  mój karabin nie nabity!" — Przypomniał sobie 
profesor. Wyciągnął z kieszeni garść naboi. Ręce mu 
drżały, naboje padały na ziemię. Kroki umilkły. Czyjś 
surowy głos zabrzmiał basem w ciemnościach:

•— „Ostrożnie z bronią, swoi".
„Ręce do góry!“
„T o  napewno uczniowie z Arm ii Krajowej. Mogą 

-as zabić ze strachu. Dali dzieciom broń..."
Ktoś powiedział wreszcie:
„T o  akademik Gorgolewski. Poznałem po głosie. 

Drogi Profesorze, nie strzelaj pan proszę. To ja, Ed­
ward Kotek.

Dwa cienie zbliżyły się.
_  po cóż u diabła włóczycie się po nocy? — żach­

nął się profesor.
Kotek, według swego zwyczaju, nie od razu odpowie 

dział.
— Zasiedziałem się do późna w  sztabie — odpo­

wiedział wreszcie. ... . ,
W  czwórkę weszli w  rumy. Bendyk zapalił latarkę- 

Kotek zaczął pisać. Coś na kartce wyrwanej z note­
su Bendyk przynaglał go: oszczędzał starą bateryjkę.

Profesor przysiadł na kamieniach. Postawił karabin 
między kolanami i zmęczony opuścił głowę. W arkot 
strzelaniny podnieca zwykle, jak wino. A  w  momen­
tach ciszy napada człowieka słabość. Jak przyjemnie 
szumią drzewa w Łazienkach.

Kotek oddał notatkę swemu groźnemu przewodni­
kowi i  nagle wszystko się skończyło.

Znów huk! W  powietrze wylatywały oświetlające 
rakiety, a na ziemi tańczyły cienie — potworne cie­
nie ruin. Bendyk -wepchnął profesora pod ocalałą 
część schodów. Padał żelazny deszcz odłamków. Ko­
tek wlazł w  otwór kanalizacyjny.

Tylko towarzysz Kotka pozostał bez ruchu pod go­
łym niebem. Teraz w  świetle rakiet można mu się było 
przyjrzeć. Był to potężny mężczyzna, o twardej, kości­
stej twarzy. Przyłożył dwa palce do kapelusza i  powie­
dział: •

- -  Zegnajcie, panowie.
— Dokąd to? r— .zdziwił się profesor.
— Do swego oddziału. I  tak zabawiłem zbyt długo.

Poczekajcie, niech ucichnie strzelanina.
— Naprawdę, Brandes — powiedział Kotek, wysu­

nąwszy głowę z otworu: — Wpadniecie pod kule; daj­
cie kartkę, zmienię godzinę.

— Nie, dziękuję, pójdę. Niemcy teraz gorzej strze­
lają, niż w 1943 roku, gdyśmy bronili Leszna.

— Ach, więc w y jesteście.... — powiedział profe­
sor z zainteresowaniem.

— Tak — powiedział Brandes — jestem uczestni­
kiem powstania w  Getcie Warszawskim. Nie bójcie 
się, dojdę spokojnie. Jeśli oczywiście nie postrzelą 
mnie wasi, panie Kotek...

Bendyk ostrzegawczo podniósł rękę.
— Tss! Słyszycie? <— powiedział.
Od strony niemieckiej znowu zaczęła się strzelani­

na. Kotek wsunął się w  otwór.
— Co to? — zapytał stamtąd.
Wszyscy nasłuchiwali i. wkrótce na tle bezładnego 

huku strzelaniny rozróżnili równy i cichy warkot. 
W arkot zbliżał się. [ v

— Samolot —- powiedział Bendyk.
Podnieśli głowy. Sądząc po dźwięku, samolot leciał 

prosto nad nimi — dość nisko.
Profesor wysunął się i  podniósł karabin.
—- Nie strzelajcie! — krzyknął Bendyk. — Przecież 

to rosyjski.
z— Tak — powiedział Kotek — to chyba jeden z tych 
małych rosyjskich samolotów. Spójrzcię!

I w  słabym świetle gasnących rakiet zobaczyli pły­
nące w powietrzu dwa wielkie spadochrony. Jeden 
szybko zniknął gdzieś w  oddali, a drugi, kołysząc się 
nad opalonym szkieletem dziewięciopiętrowego domu, 
upadł tam.................  ;* :-,4 w

Kotek wyskoczył i  ze wszystkich sił pobiegł w  kie­
runku domu. Bendyk pobiegł za nim, lecz zawrócił 1 
wziął Gorgolewskiego pod rękę.

— Panie Kotek — krzyknął stróż —1 pamiętajcie ty l­
ko, że wszystkie ładunki na tym terytorium, należą do 
ludowców!

Stary profesor ciężko poruszał się na swych zreu- 
matyzowanych nogach.

*

Wyskoczywszy z samolotu, Wania Korolewkz 
spojrzał w  dół, w  ciemność. Zupełnie się nie bał. Lecz 
cała jego istota przygotowała się do walki, każdy mię­
sień, każda komórka mózgu. Zdawało się, że sama skó­
ra naciągnęła się od napięcia i  rtawet trochę bolała.

„Skaczę jak do kadzi z atramentem — pomyślał on. 
— No niech to, czas...“  Silnie odciągnął pierścień. Nad 
głową zaszumiał rozwijający się i  napięty jedwab. Cia­
ło zadrżało od pchnięcia i  nagle otaczająca go prze­
strzeń stała się miękka, jakby pod Korolewicza pod­
łożyli pierzynę.

„Jedno zrobione“ , — pomyślał i  w  myśli przekreślił 
jedną z przewidywanych przeszkód. Teraz kołysał się 
w  powietrzu, miękko opadając po lin ii krzywej. Obej­
rzał się, szukając oczami drugiego spadochronu. W i­
dział go w  znacznej odległości i  wyżej. Paszę W ikien- 
tlewa niosło na zachód.

Z  ziemi nie strzelano. Wania pomyślał:
„A  może oni specjalnie... chcą żywcem". Przypom­

niał sobie dawno powzięte postanowienie na tę ewen­
tualność i  namacał ręką otwarty futerał. „A  może wy­
jąć? Może nie zdążę?" W y ją ł pistolet i  trzymał go w 
rękach, chybocząc się i  opadając coraz niżej. Na tej 
wysokości wyraźnie czuć było spaleniznę. To  płonęła 
Warszawa.

Silne pchnęcie. Mocny ból w  nogach. I oto jest już 
na ziemi. Raczej — na kupie zbitej cegły. Ból przesko­
czył z nóg do głowy.

Kilka sekund leżał Korołewicz bez ruchu. Wszyst­
ko w  nim uspokajało się, wracało do normy- Obejrzał 
się. Dookoła pusto, mgła. Obmacał nogi, piersi. W szy­
stko, jak gdyby całe.

Nagle w  ciemności zabłysło światło, błękitny, świe­
cący punkt.

Korołewicz odskoczył i  wyciągnął rewolwer. Strze­
lać czy nie? Zaraz się wyjaśni... żeby tylko nie spóź­
nić! Ból i  zmęczenie znikły. Wszystko w nim znowu 
naprężyło się. Wyciągnął szyję, natężył słuch.

„Najważniejsze — wygrać tempo, głupi będą, jeżeli 
nie powalę kilku, zanim..."

Natężył jeszcze bardziej słuch...
Wyraźnie usłyszał polską mowę...
Uśmiech zmączony, lecz zwycięski przebiegł mu po

twarzy. Przekreślił jeszcze- jedną pozycję w  swoim wy­
kazie. Potem zaświecił latarkę i  głośno zawołał:

— Tu jestem!
...Wszyscy trzej rozumieli po rosyjsku. Profesor 

Gorgolewski — dlatego, że był poliglotą, Jan Bendyk 
.— dlatego, że przeżył trzydzieści lat w  carskiej Pol­
sce, Kotek — dlatego, że w  ogóle znał wiele rzeczy, 
nie mających bezpośredniego związku z jego zawodem 
architekta.

— Rosjanin! — zawołał Bendyk.
Wania skierował latarkę na siebie i rozpiął kurtkę.
Zabłysły guziki marynarki, złoto epoletów, orde­

ry. Wylatując, ubrał się, jak na paradę.
— Jestem radzieckim oficerem, porucznik Korole- 

wicz, ze sztabu wojsk pierwszego Białoruskiego Fron­
tu. Jestem przysłany do warszawskich powstańców 
w charakterze oficera łącznikowego dla nawiązania 
wojskowego kontaktu.

Bendyk zrobił krok naprzód i wyciągnął rękę. — 
W itajcie na polskiej ziemi! — powiedział wzruszony.

Korołewicz mocno uścisnął mu rękę.
— A  więc Rosjanie zaczęli nam przysyłać -— po­

wiedział profesor Gorgolewski, podniecony — nie ty l­
ko materiały, ale i ludzi. To doskonale.

I  on uścisnął dłoń Korolewicza.
— Bądźcie ostrożni — powiedział po polsku Kotek, 

trzymający się z tyłu. — To może być niemiecki dy- 
wersant.

— Głupstwa ■— powiedział Gorgolewski.
Spodobała mu się otwarta twarz Rosjanina.
— W  sztabie rozstrzygną — powiedział Bendyk.
Wania zdjął czapkę i ze spokojem przygładził swo­

je złote włosy. Znał polski język, ale uważał za roz­
sądne nie wyjawiać tego bez potrzeby, trzymając się 
jednej z podstawowych swoich zasad: wygrywać czas.

■— Fo słusznie — powiedział Kotek — odprowadzi­
my go do generała Montera.

— Po co? — powiedział Bendyk. — Odprowadzi- 
mygo do naszego sztabu, do majora Sęka. To blisko.

Posprzeczali się.
Profesor tymczasem przyglądał się Korolewiczowi z 

namiętnością badacza... Co za efektowna stronica do 
pamiętnika! Poza tym ten Rosjanin, który spadł z nie­
ba, być może rzuci snop światła na pewne momenty, 
które do tej pory pozostały ciemne dla profesora. T rą­
cił Korolewicza w łokieć i powiedział:

— Oczywiście sytuacja jest niezupełnie odpowied­
nia... ale byłbym bardzo wdzięczny, gdyby pan był 
łaskaw wytłumaczyć mi, z jakiego powodu 9 września 
była na froncie taka głośna strzelanina?

Wania popatrzył zdziwiony na tego dziwnego star­
ca, w  wywróconym na lewą stronę futrze i  uprzejmie 
powifcditói?^*''’' '-  : v c .y c .

— 9 września rozpoczęło się artyleryjskie natarcie 
generała Gusiewa na Pragę.

— Ach, tak, Pragę — powiedział profesor zadowo­
lony. — Pan wybaczy, ale ja piszę historię powsta­
nia warszawskiego...

Przerwał mu głos Kotka niezwykle ostry:
— Panie Bendyk, ja mam prawo rozkazywać!
Bendyk nie odpowiedział i  znacząco poprawił auto­

mat na rzemieniu. Kotek cofnął się w  cień.
—» Panie poruczniku -— powiedział Bendyk, zwraca­

jąc się do Korolewicza ■— zaprowadzę pana do majo­
ra Sęka, dowódcy oddziałów Arm ii Ludowej central­
nego okręgu. To niedaleko.

— Oczywiście — powiedział Korołewicz — ale prze 
de wszystkim odszukamy mego tawarzysza, telegra­
fistę. Skakaliśmy razem.

W yszli na ulicę. Krótka wrześniowa noc kończyła 
się, szarzało. Drugiego spadochronu nie było widać.

— Niemcy niedaleko — z dwieście metrów... — Ben 
dyk nie dokończył. W ania jeszcze wcześniej o tym 
pomyślał.

— Wybaczcie' panowie — powiedział smutno <— 
muszę go odszukać. Gdyby mi nawet przyszło obejść 
cały teren powstania.

Pomożemy panu, poruczniku — powiedział pro­
fesor współczująco — nie ukrywam — przykra możli­
wość jest prawdopodobna. Trzeba jednak wyłączyć 
wszystkie inne możliwości. A  propos, gdzie Kotek?

— Myślę, że pobiegł do Montera zawiadomić go o 
spadochroniarzu — powiedział Bendyk.

— A  kto wie, może udał się aż do Londynu, do 
swoich rozkazodawców.
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W A ß S ' Z A W V a
Błagam y pocztę...

Budowa
Walka

TFar-Kazdy, kto' próbował nadać w 
*zawir lis i polecony lub załatwić sarna 
sprawę na poczcie, dobrze wie, ile na 
to potrzeba czasu. Na Poczcie Głównej 
prawie cały dzień stoją przed okienka­
mi długie ogonki. Urzędnicy, zależnie 
od wpraw;/ i um iejętności pracują  
w,me, lub bardziej sprawnie, ale b i­
dzie stojący w kolejce denerwu ja się.

Jeszcze gorzej, jeś li ktoś ma niesz­
częsne otrzymać paczkę od przyjació ł. 
Operacja odbioru paczki zajm uje parę 
godzin.

. Y  Śródmieściu jest właściwie ty lko  
jedna Poczta Główna. Poza tym nie ma 
tu urzędów pocztowych. Jeden z tych 
urzędów mieści się w gmachu BG K. 
Ale pracuje ty lko  do godziny 2 po po 
hidniu. Trudno zrozumieć, dla czego

C hociaż. w łaśc iw y  sezon budow la­
ny już  się zakończył, prace przy bu 
dowie gmachów P.K.O. są nadal
kontynuowane.

Stuk m io tów , brzęk k ie ln i i po­
k rz yk iw a n ia  robo tn ików  odb ija ją  się 
echem wśród wznoszonych ścian i 
pobliskich ru in . M im o kapryśne j 
pogody — dziś mróz, ■■ .ju tro - śnieg, 
po ju trze  błoto, a potem znowu 
m róz — robota idzie na ca!v „reg u ­
la to r“ .

Kom pleks gmachów P.K.O. m ia ł 
być, w ed ług zapewnień k ie ro w n i­
ctwa budowy, oddany do użytku , w

gmachów PKO postępuje naprzód
z przeszkodami atmosferycznymi

To wszystko jednak nie daje efek­
tyw nych  w yn ików . Z nastaniem 
w iosny beton u leg łby i tak pokru ­
szeniu i rozsypce.

Nie chcąc jednak przerywać prac 
przez okres zim owy, a przez to po­
wodować dalsze odroczenie te rm inu  
ukończenia budowy, pracę obecną 
rozbito na dwa działy. W ykańcza­
nie dwóch pięter, wybudowanych na 
jesien i ubiegłego roku  i prace przy­
gotowawcze do robót w łaściw ych.

Wykańcza się obecnie sklepy par­
terowe od strony ul. M arsza łkow ­
skie j oraz wzniesione na jesien i dwa 
piętra. Tu w re  na jbardz ie j gorącz­
kowa praca. Szybko po sobie nastę­
pujące uderzenia m ło tków  i zgrzyt

X - »umj zrozumieć, aia czego -  » w  P|ł  sto larskich m ów ią same za sie-
me wykorzystuje się wszystkich m ożli- \ Bra w X ^ P h?1?  otrzym uj, pracownicy u- mężatkom przysługu ją  karty opałowe kat. i • ;  , W ykonyw u je  się tu  roboty cle- 
wości te j placówki, m ie lą c e j  się w 5 3 K 2 i , , dS S P  o S S E S E i*  J S L . ! : . .  , 1 .  . ! “ 2 5 . “  J  S t o M ie ’- * k  o k ła d a n ie
sroaku dużej dzielnicy, pozbawionej in

lu tym  br. Jednakże zw łoka w  za­
tw ie rdzen iu  p lanu i przeróbki znacz 
nie opóźniły te rm in  ukończenia 
prac.

Z IM A  PRZESZKADZA...
Z im a i m rozy nie pozwalają na 

prowadzenie robót żelazo -  betono­
wych. W ykonyw anie tych robót 
m ożliw e jest ty lk o  do tem peratury 
—5 stopni. Chcąc prowadzić roboty 
przy tem peraturze niższej, stosować 
trzeba c a ły  szereg środków zapobie 
gawczych, ja k  podgrzewanie, ochra­
nianie metodą chemiczną betonu 
przed zamarznięciem itp.

Siyczeń 1948 rok—w Warszawie

Kto otrzyma karty opałowe
nych urzędów pocztowych.

Przedłużenie godzin pracy urzędu 
pocztowego w gmachu B G K  jest rze­
czą konieczną.

Jednocześnie nasuwa się myśl, ie  
również inne urzędy pocztowe pow inny
warowni z Poczta Główną przedłużyć n ić 7 in T m u c j? ! 
godziny urzędowania. Obecnie kończą ^  zagw arantow ane p rzy d z ia ły  opałowe w 
one pracę, o godz. 14 lub na jpóźniej o eJ,cu pracy-
18. Praca urzędów nie jest przystoso- j in HYtyw4 paloA4.e si Ę na dwle kato -

do Potrzeb i możliwości ludzi p ra \ w e S t  
cg. Jeżeli ktoś chce załatwić jakąś spra I nie pobiera ją  k a r t zaopatrzen ia dla rodzin  
we na poczcie, musi jechać, na N owo- , 2)K ^ r t ! ia*i3 ,™ ?traJ!?.!8 • ęgraw anł«.

tów  w ęglowych w  m ie K c u UDrącv ^,rP t '  o p la fa  za k a rtę  opałowa w ynosi z ł 3. 
soliy k tó re  o trzy m u H  ? ’ W  roztlziale  głów nym  k a r t w ym iennych
k at i  (D le rw sz iu  ^  i S „ ^ r yt J  ? f a trz c n l; l I za m ' c 1« ** 1»«  r , w  te rm in ie  od  3 -  lf l 
prow adzących " •m e id » n W C lln ^ tU ł* W stycznia 194# r . pobiorą prow adzący ra t!-
w o jenni,ą w d ow y i s ieroty  oo zm a rły c h 6?* i dU nkl a.om 4w » Posiadających centralne <>- 
Więźniach po litycznych  y P artycl1 ' j dla o*«» .upraw nionych do

Praw o do k a r t  opałowych n ab yw a ją  po i OO« y w ym ,en ,,e  * nadj l,kiem

r m i PesiąCc°aWr S  d V i ^ o d d g f % Z S 2 r i X ° sdb “ P ^ w n io n y c h  do k a r t  zaopa - 
n ia  u p ra w n ie n ia  d a n e j „s o b y  ° t r Z łm a '  k a t ' '■ ' a -n ie  P o s ia d a ją cych  cen-

N ie  o trz y m u ją  k a r t  o p a ło w y c h  ’ tra ln e g o  o g rze w a n ia , lu b  o i le  c e n tra ln e
i<-v i n o J , , , «  i  j - F ___y c h . P ja c o w - | o g rze w a n ie  je s t częściow o zepsute  — k a r ­

t y  w y m ie n n e  p ra co w n icze  bez n a d ru k u

grodzką, lub specjalnie się zwalniać 
wcześnie j  z pracy. Trzeba zorganizo­
wać pracę poczty w ten sposób, aby 
była dostępna po godzinach pracy.

Pom ijam y ju ż  kwestię, potrzeby da l­
szego rozwoju, sieci placówek poczto­
wych w stolicy. Rozumiemy, że brak 
lokali, że brak pieniędzy iid . Poczta 
powinna jednak więcej myśleć o swo­
ich klientach ułatwiać im kontakty  
ze swymi urzędami. frez )

„ K a d ? opałowe „ B ‘< o trzym u ją" pracow ni 
poJ>le ra H  choćby jedną  k a rtę  i 

rodzinną, a nie posiadają centralnego o- : «■ 
grzew am a. ‘  i " ł

K o b ie ty  zamężne p racu jące, k tóre  o trzv  ! *■ 
m u ją  k a r ty  zaopatrzen ia k a t. I  up raw n io - ; 
ne do k a r t opałow ych, o ile  pob ierają  
k a r ty  dla członków  rodziny , mogą pobie- j 
rać k a rty  opałowe k a t. „ B “  pod w arun  - 
ktem  złożenia każdorazow o zaświadczenia  
ze m ąż jes t za tru dn iony  w  zakładzie pra - 
cy m e up raw n ion ym  do pobierania k a r t  
zaopatrzen ia k a t. I ,  lub  jest trw a le  n i e - 
zdolny do pracy , w zględnie nie zam iesz­
ku je  razem  z żoną.

W  pozostałych w ypadkach pracu jącym

„O O ".
Bliższe szczegóły w yd aw an ia  k a rt opa­

low ych  podane s ą . w  obwieszczeniach Re­
sortu P rzem ysłu , H an d lu  i Zaopatrzenia  z 
dnia 22.12.1947 r.

In fo rm a c ji w  spraw ach k a r t  opałowych  
i w ym iennych  ,.0 0 “  będą udzielać okięgo  
we B iu ra  Rozdziału K a r t  Zaopatrzenia/

i ?cia o rp u z a c ji

fu try n  d rzw iow ych  i okiennych oraz 
tynkowanie, zakładanie in s ta la c ji o- 
św ietlen iow ych itp.

P R O D U KC JA GOTOW YCH 
ELE M E N TÓ W

Na terenie budow y w  suterenach 
gmachów, założono w y tw ó rn ie  goto­
wych elementów.

— Na czas zim y trzeba było zejść 
z robotą w  ,,podziem ia“ .

—  W ytw arza się. tu  pustaki betono 
we i elem enty stalowe, by z nasta- 
niem  wiosny, m ajsc gotowe części, 
rozpocząć prace na „pe łny gaz“ .

W końcu br. cały kom pleks gma­
chów P.K.O. zostanie oddani- do 
użytku. CSt.)

Czy to zima w Londynie?,..
Byna jm nie j. Zdjęcie przedstawia nam Warszawo 

Zamiast in n g u  — woda, zamiast mrozu —  deszcz. 
A no, tra fia  się i tak...

w styczniu 1943 ' roku.

NOWINY TYGODNIA
X  /  'PiXÇcL -  Ç^&ônxHN

ZESPOLENIE AG END IN W A L ID Z ­
K IC H  Z O R G A N A M I AD M IN IS T R A  

CJI OGÓLNEJ
W  początkach 1948 r. nastąpi ze­

spolenie agend in w a lid zk ich  z orga­
nam i a d m in is tra c ji ogólnej I  in s tan ­
cji. P rzy S tarostw ie Praga —  Pół­
noc utw orzony będzie Referat In w a ­
lidzki, który prze jm ie  spraw y W oje­
wódzkiego Urzędu Inw a lidzk iego .

K O N TR O LA  M IĘ S A
Podaje się do wiadomości, że każ­

de mięso nawet pieczętowane, przy­
wożone z prowincji podlega kontro­
li. Nocne punkty kontroli znajdu­
ją  się na u l. Sierakowskiego i Ko­
szykowej. Trzeci taki punkt będzie 
utworzony na D w orcu W ileńskim .

O PŁA TEK D LA RADNYC H
W dn iu  5 stycznia 1948 r. odbę­

dzie się w  lo ka lu  Rady Narodowej 
p rzy  ul. M ałe j, op ła tek dla radnych 
dzie ln icy Praga — Północ.

IN W A L ID Z I M A JĄ
PIERW SZEŃSTW O

Ob. Meyza H e n ryk  zam. w  A n in ie , 
przedstaw icie l H u ty  i  R a fin e r ii Szkła 
Targówek, nie p rz y ją ł do p racy oby­
w ate li. będących na prawach in w a - 
lidzk ich . Został za to uka rany  grzyw  
ną 10 tys. z ł z zamianą na 1 m ie­
siąc aresztu.

2): dziś
o

T E A T R  P O L S K I (K arasia  
o godz. 14 „P an  inspektor przyszedł 
godz. 18 „H am let*.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I (M arszałkow ska) 
o godz. 15 „Zabu sia“ , o godz. 19 „Sprzeda  
na narzeczona*.

T E A T R  M A Ł Y  (M arszałkow ska 81): 
o godz. 15 i 19 „Ż o łn ie rz  i  b o ha ter“ .

T E A T R  N O W Y  (Puław ska 39): codzien­
nie c godz. 18 30, a w  n iedzie le  o godz. 
13 i 18.30 „R ew izo r“ Gogola.

P O W S Z E C H N Y  (Zam ojskiego 20) o godz. 
1» p iękna sztuka D ickensa „Świerszcz za 
kom inem “ .

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M arszałkow ska 69): 
o godz. 15 i  10 ,.Roxy<*.

T E A T R  S T U D IO  (u l. K arow a  31): n ie ­
czynny.

T e a tr D Z IE C I W A R S Z A W Y  (K arow a 31): 
Do 6 stycznia codziennie o godz. 12.30 — 
„Dr D o littie  i Jego zwierzęta**.

P R A S K I T E A T R  R E W II (u l. Zygm un - 
towska 8): o godz. 17.15 i 19.15 rew ia  pt. 
„Jak  się tw o rzy  rząd “ .

C O M O E D IA  (u l. Szwedzka 2-4): o godz 
19 „N ie  ig ra  się z m iłością“ .

P L A C Ó W K A  (K ró lew ska  13). Codziennie  
o godz. 18 „B u rza “ Szekspira z A d w en ­
tow iczem  i W ęgrzynem  w  rolach g łów  - 
nych.

P O L S K A  Y M C A  (u l. Konopnickie i 6). 
Codziennie o godz. 19 „D u b y  smalone“  z 
Z im m ską i S em polińskim .

K L A T K A  SCHODOW A M US I  B  Y C 
CZYSTA I  O ŚW IETLO NA

Za nieośw ietlen ie k la tk i schodowej 
i  za z ły  stan san ita rny posesji, przy 
u l. Ś rodkow ej 3, ukarano ob. K w ia t­
kow ską grzyw ną w  wysokości 1.500 
złotych.

JU Z D R U G I RAZ

Ob. Rzepakowski Stanisław, Smo­
leńska 7-b, w  stanie nietrzeźwym  
pó raz drugi wywołał kłótnię ze 
swoją matką. Za zakłócenie spoko­
ju ukarano go grzywną 1500 zł * 
zamianą na 20 dni aresztu.

U W A G A ! S T A R O S T O W IE  
I  W Y K Ł A D O W C Y  K U R S Ó W  

p a r t y j n y c h :
P rz e rw a  św ią te czn a  t rw a ć  będzie  do 8 -

9 s tyczn ia  b r . W y k ła d y  rozpoczną  s ie : ł 
1. — 8.1, na ty c h  ku rs a c h , na k tó ry c h  za 
ję c ia  o d b y w a ją  się w  p o n ie d z ia łk i i  c z w a r t  
k i ,  2. — 9.1, na ty c h  k u rs a c h , na k tó ry c h  
za ję c ia  o d b y w a ją  się w e  w to r k i  i  p ią tk i.

W y d z ia ł P ro p a g a n d y  K W  PPR  
Z E B R A N IE  C Z Ł O N K Ó W  P P R  — 

Z A T R U D N IO N Y C H  W  P R Z E M Y Ś L E  
P O L IG R A F IC Z N Y M

W  n ie d z ie lę , d n ia  .4 s ty c z n ia  b r .  o godz.
10 ra n o  w  sa li k o n fe re n c y jn e j K W  PPR 
(A l. J e ro z o lim s k ie  57) odbędz ie  s ię  ze b ra ­
n ie  c z ło n k ó w  P P R  z a tru d n io n y c h  w  p rze  
m yś lę  p o lig ra f ic z n y m .

S p ra w y  w ażne  — obecność o b o w ia z k o  - 
w a.

Z E B R A N IA  N IE D Z IE L N E  
N A  D Z IE L N IC A C H

D ziś, w  n ie d z ie ię , d n ia  4 s ty c z n ia  o 
godz. 10 ra n o  w  lo k a lu  K o m ite tu  D z ie ln i­
cow ego  P ra g i C e n tra ln e j (S ta lo w a  7) odbę 
dzie  się z e b ra n ie  c z ło n k ó w  i  s y m p a ty k ó w  
na k tó ry m  to w . K u r y lu k  — w y g ło s i re fe ­
ra t o  „ F r a n c j i “ .

Z E B R A N IA  S E K R E T A R Z Y  K O L  
P R O D U K C Y JN Y C H  D Z IE L N IC Y  

P O Ł U D N IE
W  poniedziałek, dn ia  5 styczna b r. o

godz. 16.30 w  loka lu  K D  P ołudn ie  (W illo ­
wa 8-io) odbędzie ślę zebranie sekretarzy  
kó ł p rod ukcy jn ych  D z ie ln icy  P ołudn ie . O - 
becność tow . tow . obowia.zkowa.

Komenflant Straży Marszałkowskiej przy 
S ejm ie  Ustaw odaw czym  przekazu je  zebra-
ne z ł 26,337 na rzecz robo tn ików  fran cu ­
skich.

TUB szkoli kadr? marksistów
zakończenie wspólnego kiirsu PPR i pps

Dnia 3 bm. zakończył się w  sto­
lic y  p ierw szy ku rs  m arks is tow ski 
PPR i  PPS zorganizowany przez Za­
rząd G łów ny Tow arzystw a U n iw e r­
sytetów  Robotniczych.

K urs  ukończyło  70 ak tyw is tó w  obu 
p a r ti i robotniczych.

P rogram  ku rsu  obejm ował w y k ła ­
dy z te o rii m arksizm u, h is to r ii ' po l­

skiego ruchu robotniczego, zagadnień 
Polski Współczesnej oraz w yk ła d y  
ak tua lne j  ̂sy tuac ji m iędzynarodowej 
po lityczne j i gospodarczej.

Wspólne ku rsy  m arksistow skie dla 
działaczy obu p a r ti i robotniczych u - 
tworzone będą rów nież w  poszcze­
gólnych m iastach w ojew ódzkich.

„Społem “  posiada trzy  magazyny. 
M agazyn p rzy  ul. Stalowej ma na 
składzie ła w a ry  w o lnorynkow e, kon 
tyngentowe oraz unrrow skie. D ru g i ma 
gazyn zna jdu je  się na Stawkach, 
trzeci p rzy ul. Wolskiej i Sokołow­
skiej.

M agazyn p rzy  ul. W olskie j obsłu­
gu je dzielnice: Śródmieście, Warsza- 
wa-południe oraz Wa rsza wa-północ. 
T ow ary dostarcza się ty lk o  spółdziel­
niom, k tó rych  jest jednak dość po­
kaźna liczba. Śródmieście liczy 62 
sklepy a w kró tce  o tw a rte  będą trzy  
nowe. Liczba spółdzie ln i w  pozosta­
ły ch  dzieln icach jest niewiele mniej 
sza.

W  H A LA C H  PANUJE CZYSTOŚĆ  
I  PORZĄDEK

Osiem dużych hal. T ow ary  ułożone 
na drewnianych podstawach. Panuje 
tu  czystość i ład. Każda hala mieści 
in n y  towar.. Jest halą z towarami wol 
no rynko w ym i, w  k tó re j obok przed­
m io tó w  domowego uży tku  znajdują 
się a rty k u ły  Spożywcze, hala z w y ro ­
bami ty to n io w ym i. W pozostałych ha 
łach złożone to w a ry  konserwowe, che 
miczne (gumy, m ydła, pasty), a r ty ­
k u ły  p ierwszej pó tizeby, ja k  cukier, 
kasza, mąka, to w a ry  un rrow sk ie , ko 
lon ia lne  i w ody m ineralne. W ody m i 
neralije. .będące na składzie w  maga­
zynach „Społem “  pochodzą z naszych 
uzdrow isk i są pełnowartościowe. Na 
razie daje się zaobserwować bardzo 
słabe zainteresowanie ty m i wodam i, 
k tó re  sm akują tale samo,, a może na­
w et i le p ie j od w ód sodowych, lemo 
niad itp .

Osobny duży budynek za jm ują  skla w ynos ił około 30 m ilion ów  złotych 
dy soli. Z braku miejsca część tow-a- , to w  końcu 1947 roku wzrósł do’ 50 
ró w  m ieści się w  dwóch halach na- j m ilion ów  zł. ;m )
leżących do Federacji Powszechnych • *
Spółdzielni Warszawskich przy ul. So ‘ 
kołowskiej 27. Kończy się w nich w  
tej chwili remanent. Prace w  maga­
zynach przy ulicy Wolskiej utrudnia 
budowa gmachu, przeznaczonego na 
biura „Społem“ oraz budową nowych 
hal, które zaopatrzone będą w  najno­
wocześniejsze urządzenia.

Wszystkie trudności są jednak po­
konywane, tak, że postawa towarów  
odbywa się w  czasie i bez zamiesza­
nia. i

Należy podkreślić, że o ile obrót 
miesięczny w  początkach 1947 roku

s iła  d z i e c i  p o ls k ic h
Do Warszawy przybył ouegdaj na 

czelny .dycektor Międzynarodowego 
Funduszu Doraźnej Pomocy dla Dzie 
ci p. Maurice Pate.

P. Maurice Pate zwiedził wczoraj 
ośrodki dla dzieci, wspomagane przez 
Międzynarodowy Fundusz Pomocy 
Dzieciom.

Dziś lub jutro przeprowadzi on roz 
mowy z czynnikami rządowymi.

KŚK

Nowa s a la  gimnastyczna
n a  G ó r n y m  U j a z d o w i e

Wydział Wczasów Zarządu Miejskie 
go zawiadamia zainteresowanych, że 
udostępnił dia wszystkich świeżo od­
remontowaną salę gimnastyczną w  
Ośrodku Wychowania Fizycznego na 
Górnym Ujazdowie. W  sali tej prow*a 
dzie się będzie zimową zaprawę iekko 
atletyczną, narciarską, gimnastykę dla 
pań i panów oraz gry sportowe.

Zapisy indywidualne i żbiorowe 
przyjmuje kierownictwo Miejskiego 
Ośrodka Wychowania Fizycznego na 
Górnym Ujazdowie (dawniej Centrum  
Wyszkolenia Sanitarnego) w ponie-

dzialki, środy i p ią tk i od godz. 17 dc 
20. Wejście od Placu na Rozdroże 
oraz od ul. Górnośląskiej, (w.b.)

--------o O o ------

K tno P A L L A D IU M  (Z io ta  7-9) „Jasne 
Ł a n y “ .

Focz. seansów o godz. 13, 15, 17, 19 ! 21.
K in o  A T L A N T IC  (C hm ie lna  33) „M yszy  

ł  Ludzie**.
Focz. seansów o godz. 13, 13, 17, 19 i 21.
K in o  P O L O N IA  (M arszałkow ska 5k) „Jasne 

Ł a n y “ .
Pocz. seansów o godz. 13, 15, 17, 19 1 21.
K in o  S T Y L O W Y  (M arszałkow ska 112): 

„S po tkan ie“ .
Pocz. seansów o godz. 13, 15, 17, 19 I 21.
K in o  A K T U A L N O Ś C I (M arszałkow ska  

112): program  aktualności o godz. 11. Ceny  
b ile tó w  35 zi.

K in o  S Y R E N A  (In żyn ie rska  2) „K o p c iu ­
szek**.

Pocz. seansów o godz. 15, 17, 19 1 21.
K in o  T Ę C Z A  (Suzina 4) — „S ta tek  pu - 

ła p k a “ .
Pocz. seansów o godz. 15, 17, 19 1 21.
Z a m kn ię te  seanse dla Z w . Z aw . w  „P o- 

lc p ii"  i  „P a lla d iu m " o godz. 17,
M  innych kinach o godz. 19,

Życie płata często fig le . B yw a ją  one 
czasem  ̂bardzo przykre  —  ale zdarza 
się także, że są i  przyjemne. Szczegól­
nie wtedy, kiedy przysparza ją nam go 
towki. W  ostatnim tygodniu n iew ątp li 
wie przyjem ny „ f ig ie l”  zimowy spot­
ka ł panie domu. Oto najniespodżiewa- 
n ie j w Świecie potania ły warzywa, wła 
śnie w okresie, k tó ry  zaznacza się z wy 
kle zwyżką cen.

1 tak marchew­
ka staniała o 30 
proc., kapusta o 
25 proc., cebulka 
—  właśnie cebul­
ka kosztuje obec­
nie stosunkowo 
na jtan ie j, bo cale 
kilo od 25 —  50 
złotych.

D rżyjc ie  więc 
mężowie oszczęd­
nych żon. Wszyst 

' ko wskazuje na 
to, ze będziecie musieli ponosić w pe ł­
ni konsekwencje obniżki. Oto w ponie 
działek małżonka ugotuje wam zupę z 
marchwi, a na drugie kapustę. We wto 
rek zupę z kapusty, a na drugie mar­
chew, w środę kapustę z marchwią na 
drugie marchewkę z kapustą, ' .

N iespodzianki p łatała w tym  tygod­
niu nawet Wisła* Niedawno jeszcze pfy  
nęła, potem przyszedł ■mrozik, zw a li­
ła się kra i W isełka zaczęła stawać. I  
kiedy „prażanie”  cieszyli się, że lód 
zastąpi całkowicie most po-ntonowy 
tudzież .,żeglugę przybrzeżną”  (k tó ra  
kursowała aż całe dwa dn i z lewego na 
prawy brzeg j odwrotn ie), —  powiał 
wiosenny w iaterek i  W isełka ponownie 
ruszyła ku radości pia • 
skarży. Na Nowy 
Rok W isła  . nie dała 
za wygraną i usiło­
wała ózmarznąć” , A le  
znowu ju ż  3 stycznia 
załamały się je j  ata­
ki, Może to zresztą i 
dobrze —  właśnie w 
związku z mającą się 
rozpocząć odbudową f 
mostu średnicowego, f 
Kierownictwo budo- — 
wy obiecuje nam od-
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Trzeba być w iernym  wielbicielem ki 

na, żeby zdecydować się na tę „ ku ltu ­
ralną’  rozrywkę.

Trzeba też kłaść na, siebie rzeczy 
jak j na jbardzie j zniszczone, bo i  tak 
guzik i, kieszenie i  wszelkie listw y ober 
wą.

A  gdy wreszcie zgrzany, wymaglowa
„  . ■* .......  O------ -- i  W oyimiazcn, ze nie wszęazie mo njf .  1 zm altretowany widz niedzielny sia

**■ ” '  m  do tr>»'nanie V  ™  dojechać, że zdarzają s ię y y p ą d k i j i l Z S c ^ o b f f i c Z e  P°

dn i W arszam y

W  N O W E J

dać do ruchu cały most ju ż  za 9 n ie - czekać w ogonkach, że nie wszędzie mo

ja z  w y- itp . A le  przypom nijm y sobie, ja k  toobietnicy tak niecierpliw ie,
dział Ruchu i  M otoryzacji .czeka, aż było jeszcze niedawno': 
m . A. K . dotrzym ają przyrzeczenia i 
cofną przystanki tramwajowe na głów 
nych skrzyżowaniach . w ' głąb ulic. D o­
tychczas bowiem trw a tu ta j . spór. W y  
dział Ruchu i M otoryzacji przystanki, 
cofa —  M Z K  przenosi z powro­
tem na stare miejsce. I  tak na przykład  
przy zbiegu Nowego Światu i  A l. S i­
korskiego przystanki dla tramwajów  
cofnięto, ale nie na długo. Oto M Z K  
•przed paroma dniam i przeniosło 
jeden przystanek, po raz nie .wiadomo 
który, na stałe miejsce. . W tajemnicze­
n i twierdzą, że pojutrze M  Z. K . prze 
niesie i  d rug i —  a W ydzia ł Ruchu cof 
nie pierwszy.,.

Zabawa ta nie ma podobno nic 
wspólnego z współzawodnictwem p ra ­
n i twierdzą, że po ju trze M Z K  prze- 

-  —, , to i  tu ta j nawaliła
trochę elektrow­
nia. Obiecała, nam 
•montować do w i-

• ui,/Hc —  zaczyna
się czasem dramat na płótnie a czasem 
na, widowni,..

K O M IS J A  S P E C JA LN A  
S IE D Z IB IE

h if r i iw o U,A T rę b a c k ie j N r  2 zakończono  o 
daw n e S ° P ałacu, do k tó re g o  

Un.em  . m a rca  1943 r „  zostaną p rzen ie s io  
,D1Vra  w y k o n a w cze  K o m is j i  S p e c ja lne  

w y k a ń c z a n ie  w n ę trz  t rw a ć  będzie  do po 
owcy lu te g o  1943 r . K u b a tu ra  o d b u d ow a n  
»»o o b ie k tu  w y n o s i 9.5 tys . m  sześć. Cclen 
zachow an ia  za b y tk o w e g o  c h a ra k te ru  bu 
c y n k u , e le w a c je  z e w n ę trzn e  w y k o n a n o  w< 
a*ug d a w n y c h  w z o ró w  p ochodzących  1 
X V I I I  w .
R O Z D A W N IC T W O  T R A N U  D L A  D Z IE C  

P R A C O W N IK Ó W
U b e zp ie cza in ia  S po łeczna, k tó ra  o trz y  

m a ła  d o tych czas  90 to n  tra n u , u z u p e łn i ni< 
b aw e m  swe m a g a zyn y  jeszcze ponad  10 
to n a m i tego le k u , co zapew n i- d os ta teczn i 
za op a trze n ie  d z ie c i ś w ia ta  p ra c y .

N ie za le żn ie  od p rz y d z ia łu  d la  U bezp ie  
c z a ln i S po łeczne j M in . Z d ro w ia  zaopatrzy 
w  d o d a tk o w e  ilo ś c i t ra n u  w s z y s tk ie  po 
ra d n ie  d la  M a ik i  i  D z ie cka .

K U R S Y  D O K S Z T A Ł C A JĄ C E  D L A  
* W IE T L IC Z  A N E K  RYPD| »V i U, lLilU /jiH ł I'«  *• *'

M ó. ho  t i m , . .  . W  gm achu  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  R oboti
u człowiek liczy, ze z a ! czego T o w a rz y s tw a  P o m o cy  D z ie c io m. . '“ “ i*?  cztowiele uczy, ze za . czego T o w a rz y s tw a  P o m ocy  D z ie c io m

wszystkie trudy dadzą mu 2 “ godziny • ^ e la n a c h ,  ro zpo czą ł się k u rs  dokszta łć ; 
prawdziwie ku ltu ra lne i r n L n r l- i  ! <lla ś w ie tlic z a n e k  RTPD.. t innej rozrywki, J O g ó łe m  na  kurs  pr?ybyio  z całe i Polsl

zł tymczasem mva>ł7łociał ćwipthczsnfiir. Ł*fń.._ ___...

Doprawdy poprawa jest znaczna. 
Warszawiacy może mniej ją widzą, 

bo dokonuje się z dnia na dzień po- 
trochu. A le przyjeżdża ktoś spoza
Warszawy i  przeklina komunikację 
miejską. M yślicie, że z powodu je j  bra 
k u f  Nie —- Z powodu je j  nadmiaru. 
Nie ̂ może się zorientować czym ma 
gdzie dojechać. S toi tak i na przystan­
ku „ T ”  i  małe „bus”  czeka godzinę na 
tram w a j póki mu ktoś życzliwy nie
powie, że tu kursują trolleybusy a 

zmontować ao w i- trfy ^ wcj i  zatrzymuje się nieco dalej. A  
g i l i j  świetlną regu- , !C . SJ  me wszędzie, a in form ato  
locję  —• niestety row n.\e ™a”  no. 1 e dnia na dzień
nie zdążyła. W  wszystko się zmienia,
każdym razie sta- ...Powstają nowe Unie, dostajemy 
una oświetlenia nowe „ tra jh m e ” , Chaussony, odremon- 
masnym kosztem, towtme wozy tramwajowe, odbudowują 

M Z K  także o- się zajezdnie. Czegóż tu jeszcze chcieć, 
biccało ustawie u - , ,  ■ .

A le  me ze wszystkim jest tak do­
brze...

rządzenia do regu 
la c ji św ietlne j u 

zbiegu Marszałkowskiej i A l. Jerozo­
limskich.- Niestety, do dzis ia j nic nie 
wskazuje na zaczęcie te j pracy.

h  ie bylibyśm y. jednaic. obiekty wni. -— 
gdybyśmy jedynie . k ry tykow a li. M Z K . 
Insty tuc ja  '.ta może się przecież posz- 
czyścić, specjalnie w m inionym  roku  
poważnymi sukcesami. Skarżą się 
wprawdzie ludziska, ie  długo muszą

Kino, wciąż cieszą się u nas dużą 
frekwencją. Wystarcza słabosilnemu 
pod ̂  względem nerwów człowiekowi 
wyjść w niedzielę na u l. Chmielną czy 
Marszałko wską, a ju ż  łapie się za . ser 
ce na w idok w ielkich mas ludzkich stło 
czonych w ruchliwy, w rzaskliwy i wca 
le nie rdbiący odświętnego wrażenia 
—  dwu, albo i  tró j -  szereg...

k ilk a d z ie s ią t  ś w ie tlic z a n e k , k tó re  w v s iu  
F ilm u  ■»„„ • . . . . . | Chąją szeregu o d c z y tó w  i  w y k ła d ó w  n a  <
cu m y  zagiąmczne jakoś tra fia m  do m a ty , do tyczące  id e o lo g ii i zam ie rzę

te 'gorsz*, a F ilm  Polski... ..........  ........... -
Przykro jest człowiekowi, kiedy obie 

cujo,- a potem spraw ia ją  zawód. JZa- 
wodpwe zawody’ ’ to. rzecz dobrze zna­
na F ilm ow i Polskiemu.

Oto wszyscy warszawiacy oczekiwali 
z w ie lk i niecierpliwością na nowy f ik a  
pro du kc ji polskie j p t. ' „.Jasne , łany”  
N ic więc a ...

z " “bii l Tl
R T P D  o raz  z zak resu  P edagog ik i

K U R S  P R Z E C IW G R U Ź L IC Z Y
D L A  L E K A R Z Y  W W A R S Z A W IE

W  S zp iia .u  W olskim  w  S a w i e

i £ ^ & f e 2k ü £ *aU d0 28 lutego «48 
Sarży. Ę Przeciwgruźliczy dla 1

Mm’;'tZcfrowiakUwSwvstl'™raa1Jąa^ tyP^n<1!Uch a rze  n ie  D o d w '^ 8' S®0 . * 1 d z ie n n ie . S
iSzaWie ■ m ogą ■ ' » « V  n?‘ csz lian | a w  Wita lu  W o ls w J , 0yc  z a k w a te ro w a n i w  szp
kosztów?1 KandvdTm ŻyWl£nl
słać podan ia  - H 1 na k u rs  W ln n i ,n ad ' 
nas te nu tp m . • k, danymi P e rs o n a ln y m i pc 
W a i-s z -w lC i ,a<lres: d r  Ja n in a  M Is ie w ic  

■“ “ " a .  u l. P ło c k a  25 S z p ita l W o ls k i,

m m
<0® i >

n ie d z ie l a , dnia 4 stycznia 1948 r .
M u z *  , Sy?n a ł czasu. „ K ie d y  ra n n e " .  7 
\va»n„z P ły t - 8-°° D z ie ń . p o r. 8.S0 M u z . i 
R o i" ,8 z p ły t .  8.50 P ogadanka  Z w ia z l 

. dziwnego, że w pirrtcszych ^  {
dniach wyświetlania tego f ilm u  g to m u . s y m f.  w  w y k .  O rk . F i ih a rm o i
dziły  się tłum y i  szturmowały do mej- | w a rs z a w s k ie j, w  p rz e rw ie  ra d io k ro n ik  
■ ' naJfueKawsza aud. p rzysz łe g o  ty g . 13.

■Miedzy dawnymi i nowvmi laty". 13, 
„ J  lim  Polski”  rozczarował nas jed- ■ “ «ledziela na w s i" .  14.25 Chwila B iu ra  S 

nak i tym  razem, A  szkoda -  sam Ä
.. . w i. Ł -  .. . T r is ta n "  i  „ Izo ld a ** : 15.45

SC W .

, . . . ----*-’*v- . . i w uprać.
mul Jasnych łanów”  jest przecież in  , wiską pt.
*---------“ * ..... .. źródeł w iersza" fe lie ton ! 15.55~K o ic Vteresujący i niezm ierni* 'wązny, i «ueion. u ... _
Szkoda ty lko, że potraktowano go tak j },
niefortunnie. \ Aud. dla kob iet. T ransm is ja  7, Gdąńsl

.4 «<, trudno, same niespodzianki. ŁS  
Feumie to Wina zmowy, ]Clką zawarł Płyt. 19.05 „N ow e k s ią ż k i“  fe lie to n  20 
stary rok . z nowym rokiem, chcąc, by wI ad-JS ?r t *
się ludzie trochę i  podenerwowali i po m a w ifd o P P o ls k i- ' 
śmieli. h “ w y k . I .  G adejśka (sopran), z. Lcdnic

W. BABSKI Y a ld M ^ ^ i^ , .  ” ErJana'‘ (P ieńk i). *
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Przemyśl motoryzacyjny w obliczu zadań nar. 1948
Cenna inicjatywa keta PPR przy Dyrekcji Przesil, klat.

W numerze 343 „Głosu Ludu“  u- 
kazał się a rtyku ł gen. dyr. Centr. 
Zarządu Przem. Metalowego tow. 
Lesza, w któ rym  autor stwierdza 
fak t niewykonania planu za rok 
1947 przez przemysł m otoryzacyjny 
i zwraca uwagę na niedociągnięcia 
W pracy dyrekcji przemysłu m otory 
zacyjnego.

Organizacja party jna  dyrekcji 
przemysłu motoryzacyjnego żywo za 
reagowała na ukazanie się tego a r­
tykułu, k tó ry  zawierał momenty 
rzeczowej i słusznej k ry ty k i.

Zwołane zostało otwarte zebranie 
koła partyjnego PPR dyrekcji z u- 
óziałem towarzyszy z P.P.S. i  bez­
partyjnych inżynierów i techników.

Na zebraniu tym  w ystąpił gen. 
“ yr. C.Z.P.M., tow. inż. Lesz, k tó ry  
Poddając rzeczowej analizie dotych­
czasowe niedociągnięcia w pracy 

yrekcji przemysłu motoryzacyjne- 
t,0> Wysunął jednocześnie zadania 
na roh 1 9 4 8 , wskazując, że likw ida 
cJa niedociągnięć jest nieodzownym

MloiSzi górnicy
2 Libiąża
Pokazali oo potrafią

Kopalnia „Janina“ w  Libiąża, 
oio Chrzanowa jest pierwszą „fa 

}ryką węgla“ w  woj. krakow - 
s‘uni, w której zorganizowano 
staraniem ZW M , O M TU R  i Sek- 
c')> M łodzieżow ej Związków Za­
wodowych młodzieżowe współza­
wodnictwo pracy. Rozpoczął je 
miody ZW M -ow iee R O M A N  
JA N C ZY K  O SIĄ G A JĄC OD 
DW ÓCH M IE Ś . 290 PROC. NOR  
M y . W ynik taki osiągnął również
F r a n c i s z e k  w ó j c i k .

Młodociani górnicy wydobywa 
ią średnio miesięcznic około 10 
ton węgla, zamiast przewidzia­
nych 5. Zarobki ich wzrosły w  
zależności od wysokości przekro­
czenia normy miesięcznie od 
13.000 do 21.000 zł.

G r ó b
sprzed 5 tysiący lat

Pisaliśmy niedawno o wykopalisku 
starożytnego grobowca we wsi Dzier- 
żanowo pow. płockiego.

We w si G rodkowo, gm. Rembowo, 
pow. płockiego, na po lu  Antoniego 
T ydyn ia  odkopano starożytny grobo - 
wiec.

Grób ten pochodzi z okresu neo li - 
tycznego, około 3 tysięcy la t przed 
Chrystusem. W ew nątrz  grobu piękn ie 
obstawionego z 4 stron głazam i, zna j­
duje się am fora k u lis ta  i gro t. W  od­
ległości k ilk u  m e trów  znaleziono dru 
g i podobny .grób, nieco p ry m ity w n ie j 
g lin y '°WnieŻ z k u lis tą  am forą z jasnej

Państwowe M uzeum  Archeologicz- 
ne rozpocznie systematyczne prace w y  
kopaliskow e na w iosnę 1948 r

2-lecie działalności
Komisji Specjalnej

M iędzy 15 a 20 stycznia br. odbę­
dzie się w  Warszawie ogólnokrajo­
w y zjazd przewodniczących delega­
tur K o m is ji Specjalnej do W alk i 
z Nadużyciami i  Szkodnictwem Go­
spodarczym. Zjazd będzie miał cha-
■aktor sprawozdawczy. Posżczegol- 
n '  Przewodniczący de legatur zrefe- 
l^ ją  d w u le tn i b ilans działalności
Komisji.

warunkiem wykonania planu na 
rok 1948.

Po wystąpieniu tow. Lesza wy­
wiązała się ożywiona dyskusja w 
k tó re j b ra li żywy udział zarówno 
PPR-owcy i  PPS-owcy jak  i  bezpar­
ty jn i. Występujący mówcy stwierdzi 
l i  olbrzymie trudności, na jakie na­
potkał i  napotyka przemysł m otory­
zacyjny w  realizacji planu. Do nie­
dawna przemysł motoryzacyjny nie 
rozporządzał prawie żadną poważ­
niejszą bazą produkcyjną poza U r­
susem. Dopiero zorganizowanie dy 
rekc ji rozszerzyło możliwości pro­
dukcyjne przemysłu motoryzacyjne­
go. Uczestnicy zebrania podkreślili

braki obrabiarek specjalnych, bra­
k i w  zaopatrzeniu w  surowce, ja ­
kościowo odpowiednie do produkcji 
motoryzacyjnej, oraz brak wykwa­
lifikowanych robotników, inżynie­
rów i techników, a na zakończenie 
dyskusji nakreślili ś rodk i'd la  lik w i­
dacji niedociągnięć w  pracy.

Bardzo ciekawe było wystąpienie 
dyrektora technicznego D.P.Mot., 
bezpartyjnego inż. Dąbrowskiego, 
k tó ry  podkreślił, że dane zebranie 
i  dyskusja, w  k tó re j bezpartyjni 
wzięli liczny udział na rów ni z człon 
kami Polskiej P a rtii Robotniczej 
jest jeszcze jednym dowodem kłam ­
liwości trwierdzenia, jakoby bezpar

Załoga przędzalni PZPW Nr 3
zapoczątkowała współzawodnictwo pracy na r. 1848

Załoga robotnicza P.Z.P.W. N r 3 
w  Łodzi nie spoczywa na laurach.

W ykorzystać dzień pracy w  
100 procentach

Za wytrwałą walką z Standami SIPA
$ p ® f @ C £ @ B i s f w @  g m i ? s y  S t a t e ®

odw dzięcza  się M i l ic j i  O b y w a te ls k ie j
(O d naszego  korespondenta)

H A JD U K , w ójt gminy —  F R A N C I­
SZEK P IE L A  oraz sołtys ZW IE R K O W

Na terenie gminy Stubno (powiat 
Przemyśl) m ilicjanci posterunku zdo­
b y li głęboką* wdzięczność mieszkań ­
ców, broniąc ich bohatersko i ofiarnie 
przed terrorem band U FA , aż do za­
pewnienia wsi zupełnego spokoju i 
bezpieczeństwa.

W  dowód uznania dla załogi tutej - 
szej M O, społeczeństwo Stubna w ła ­
snymi rękoma odbudowało budynek 
murowany ze stajnią i wraz z ogro - 
dem ofiarowało go na własność poste 
runkowi.

Na uroczyste wręczenie aktu nada­
nia przybył z Rzeszowa komendant 
wojewódzkiej M O ppłk O RŁOW SKI, 
wicestarosta F E L C ZY Ń S K I z Przemy 
śla. W  imieniu społeczeństwa, gminy 
Stubno przemawiali: przewodu, cc .cy | 
Gminnej Rady Narodowej — JÓ Z E F  i

S K I zapewniając, iż wieś miłością i 
sympatią otacza stróżów ładu i bez­
pieczeństwa publicznego.

Z  kolei, wśród okrzyków na cześć 
M ilic ji Obywatelskiej, odczytano na - 
stępujący akt:

„Prezydium Gminnej Rady Narodo­
wej i Zarząd Gminy w  Stubnie nada 
je na własność i użyteczność poste - 
rankow i M ilic ji Obywatelskiej w  Stub 
nie budynek murowany wraz ze staj 
nią I ogrodem, odbudowany przez spo 
leczeństwo gminy Stubno w dowód 
wdzięczności dla M ilic ji Obywatel - 
sklej za je j w ytrw ałą walkę z banda­
mi i zaprowadzenie porządku i spoko 
ja  na terenie gminy“.

C. Błońska

ty jn a  inteligencja jest odsuwana od i 
kierownictwa życiem gospodarczym '
kra ju .

W w yniku dyskusji zebrani stwier 
dzili, że plan na rok 1948 jest re­
alny i możliwy do wykonania, choć 
postawione przed przemysłem mo­
toryzacyjnym zadania są bardzo po 
ważne.

Przemysł motoryzacyjny w ypro­
dukuje w roku 1948 poważne ilości 
traktorów , m otocykli, s iln ików  ro l­
niczych, silników przemysłowych, 
silników do pomp, części zamien­
nych do samochodów i traktorów , 
narzędzi, rowerów itp.

W  roku 1948 zostanie też w ypro­
dukowana i  wypróbowana seria pro 
to typów  samochodu ciężarowego 
polskiej konstrukcji.

W  dyskusji poruszano bardzo ob­
szernie sprawę polepszenia jakości 
wyrobów przemysłu motoryzaeyjne- 
nego, po czym przyjęto rezolucję, 
w k tó re j podkreślono niedociągnię­
cia przemysłu motoryzacyjnego i 
środki zmierzające do usunięcia 
tych niedociągnięć.

Zebrani podkreślili konieczność 
częstych tego rodzaju zebrań człon­
ków p a rtii wspólnie z bezparty jny­
mi.

Robotnicy, m ajstrowie, kierownicy oddzia łów  i
P. Z. P . W . N r  3.

członkowie Rady Zakładowej

Wykonała plan w 1947 roku, więc na 
leży myśleć o przyszłym roku.

Przędzalnia I-go oddziału (przy 
ul. Bocznej) zakładów, wezwała do 
współzawodnictwa na pierwszy 
kw arta ł 1948-go roku załogę przę­
dzalni Centrali.

W arunki są następujące:
Przekroczyć plan w pierwszym 
kwarta le 1948 roku o 20% 
Obniżyć godziny postoju do 
2% (w porównaniu do dotych­

czasowych postojów)

1
2

U n i w e r s y t e t  n a u c z y s ś s l s k i
Instytutów Pedagog cznemu w Katowicach trzeba pomóc

Jedną z bardzo pożytecznych, a ma 
ło  spopularyzowanych uczelni jes t In  
s ty tu t Pedagogiczny w  Katow icach. 

In s ty tu t —  wyższa szkoła pedago -

Aspiryna
„Pslpbarm1

W ybudowana w 1936 ro ku  fa b ryka , 
chemiczna -— własność p ryw a tn a  gdań 
skiego Niem ca — została w  1945 roku, 
przejęta przez Zjednoczenie P rz e m y -!

J  yer“ w polskim wykoiuuiiu
w Starogardzie zaspakaja potrzeby kraju

—  „M iesięcznie możemy w yp ro d u  - 
kow ać 4 m ilio n y  sztuk tab le tek —  mó 
w i tow . Kaszfubowskl —  jest to dużo 
w  po rów nan iti z ub ie g łym i la tam i, ale

na 100
ton rocznie, k tó re  p o k ry je m y  dopiero 
po za insta low aniu nowoczesnych u - : 
rządzeń“ .

D w ie  kob ie ty  paku ją , gotowe ju ż  ta ­
b le tk i w  k a rto n y  tzw . szpita lne po 500

SMS 0ISZWNA
61 W °J t.w firt7ka  R ada  N a ro d o w a  w  O is z ty  
„ „ ¡  i .  P rzyzn a ła  W a rm ia k o m  i  M a z u ro m  
c i h i ,  n y m  w  d z ie le  k rz e w ie n ia  p o lsko ś - 
i . ..... ZWr° tn e  za po m o g i n a  z a k u p  in w e n -  
l- r z a  zy-wego.

<8S J -u k ro w n ia  w  K ę tr z y n ie  p rz e k ro c z y ła  
y , te g o ro czn y  p la n  p ro d u k c j i  o 40 p ro c . 

d iruas t p rz e w id y w a n y c h  150 ty s . k w in ta l i  
z e ro b io n o  210 ty s . k w in ta l i  b u ra k ó w .

1 o w ia t  B ra n ie w o , n a jb a rd z ie j zn iszczo 
n y  w  w o j o ls z ty ń s k im , o trz y m a ł k re -  

a y t w  w y s o k o ś c i 3.800.000 z ł na  o d b u d o w ę

f p  Na te ren ie  O k rę g u  Szkolnego w  O isz ty
n ie  u c z n io w ie  w s z y s tk ic h  s z k ó ł z o s ta li 

“ u ję c i o b o w ią z k ie m  u b e zp ie cze n ia  n a  w y ­
pad e k  k a le c tw a  i  ś m ie rc i.  O g ó łe m  u be zp ie  
czo nych  je s t 16 ty s . u c z n ió w . *
U l L asy  P a ń s tw o w e  o k rę g u  o ls z ty ń s k ie g o  
kuh?ostarczy ły  w roku J?47 ~  420 rys- m
m  v f , S y c h  d rz e w a  u ż y tk o w e g o  i  130 ty s . 
ko n u i= l.C2nycb  o p a ło w e g o , ty m  sa m y m  w y 
A  w ąc p la n  e k s p lo a ta c ji w  309 p ro c . 
w  Z . , ^ ° 1. o ls z ty ń s k im  ro z b u d o w u je  sl<! 
p o d ie t r f t  P rz e tw ó rs tw o  ry b n e . O s ta tn io  
k o w y c h . ró w n ie ż  p ro d u k c ję  k o n s e rw  ra

C l  i f slen i 1948 rolcu odbędą się p ie rw - 
Sze tav* i olsztyńskie.

Oddział p rodukc ji prontosih i osiąga 160 procent normy.

słu  Farm aceutycznego. N iem cy w yw ie  1 Polska m a zapotrzebowanie 
ź li w  czasie okupac ji 40 w agonów  ma 
szyn i surowca, a fa b rykę  p rzem ien ili 
w  oddzia ł zakładów  I.  G. Farben.

T u  z dala od na lo tów  i  bom b prze 
zorn i zaborcy m agazynow a li i  rozpro 
w adza li gotowe ju ż  p re pa ra ty  i  m edy 
kam enty. Po okupantach w ładze po l­
skie zastały poza ru in a m i duży zapas 
opakowań, p repa ra tów  i  am pułek.

Po pokonan iu  początkow ych tru d ­
ności przystąp iono do pracy. U rucho­
miony został dział produkcji asp iryny, 
prontosiłu, kwasu salicylowego oraz 
antyfibryny —  podstawowego środka 
w ete rynary jnego , am p u łka rn ię  i. od - 
dz ia ł tab le tek. Obecnie fa b ry k a  za -  
trudnią 142 robo tn ików .

__ „N ig d y  nie przypuszczaliśm y, że
nasza fa b ryka  w  ta k  k ró tk im  czasie 
ruszy i  p rzystąp i do no rm a lne j p r a ­
cy« __m ów i przewodniczący Rady Za
k ładow e j tow. Kaszubowski, jeden z 
je j p ierwszych robotn ików .

__ Do pracy przystąpili z jedna­
kowym zapałem wszyscy. Peperow- 
cy, pepesowcy i grupa bc^,,rt»tyj

go poświęcenia od rob o tn ików . M ocny 
b a rw n ik  oraz p y ł unoszący się stale w  
pow ie trzu  nadaje skórze rą k  i  tw arzy 
pom arańczowo -  czerw ony k o lo r nie 
dający się n iczym  zmyć. Ludzie, p ra ­
cu jący w  tym  oddziale w yg ląd a ją  ja k  
czerwonoskórzy. Pracę swą jednak  lu  
b ią  i  osiągają,, sukcesy.

— „Pracuję już półtora roku —  
m ów i m a js te r Mowiński —  jest tu 
nas feralna trzynastka i wszyscy po 
świeciliśmy się, ponieważ ktoś m uli 
to robić. W ykonujemy 160 proc. nor 
my, mamy najlepsze przydziały i 
najwyższe stawki. A  mimo to, gdy 
chodzi czasem o zastępstwa, n ikt z 
fabryki nie chce przy jść  do nas pra  
cować. Wszyscy om ijają nasz od -  
dział bojąc się nosa pokazać. A le  
ktoś przecież musi to robić —  pron- 
tosil ratuje życie tysiącom obywa­
teli. Jesteśmy jak żołnierze na fron 
cie, stoimy w  obronie życia ludz - 
kiego“.

TR U D N O ŚC I
Pom im o poważnych osiągnięć fa -  

b ryka  bo ryka  się z dużym i trudnością 
m i. Jedynie d y re k to r Zygmunt G nei i 
d y re k to r techniczny Jerzy Sumczyń- 
sk i są fachow cam i —  chem ikam i. Resz 
ta to zdo ln i i  częściowo w yuczen i ro­
botn icy. W  zw iązku  z poczyn ionym i 
inw es tyc ja m i fa b ryka  stale się rozbu 
d ow y w u j e i  w  przysz łym  ro k u  w a r ­
tość p ro d u k c ji wzrośnie o 100 proc., 
przekracza jąc 50 m ilio n ó w  z ł. D z ięk i 
rozpoczęciu masowej p ro d u kc ji, n i ­
skie koszty w łasne uniezależnią prze-

giczna— pow sta ł w  r. 1928. O tw a rty  na 
nowo w  roku  1945 —  początkowo pra  
cow ał jako  jednostka samodzielna, 
później upaństw ow iona — teraz p ro ­
wadzony jest przez ZNP.

In s ty tu t Pedagogiczny, którego dy ­
rek to rem  jest d r Józef P ie ter, b y ły  
docent U n iw e rsy te tu  Poznańskiego, a 
w yk łado w ca m i w  poważnej m ierze 
pro fesorow ie i docenci U n iw e rsy te tu  
Jagie llońskiego, w ykazu je  w y ją tk o w ą  
żywotność.

Poza 3 -le tn im  kursem  pedagcgicz - 
nym , p rzy  ins ty tuc ie  is tn ie je  2 - le tn i 
wyższy ku rs  dla w ychow aw czyń przed 
szkoli, ośrodek po radn ic tw a  w ycho -  
wawczego, w spó łp racu jący z Państwo 
w y m  In s ty tu te m  H ig ie ny  Psychicznej 
oraz m etodyczny ku rs  na u k i o Polsce. 
A bso lw enci in s ty tu tu , po ukończeniu 
3-letn iego stud ium , m a ją  p raw o  w stę­
pu  na czw a rty  ro k  un iw e rsyte tu . In ­
stytut« dysponuje fachową b ib lio teką , 
Składającą się z 25 tys. tom ów.

Słuchaczam i in s ty tu tu  są przeważ­
n ie  nauczyciele. In s ty tu t poszczycić 
się może ca łym  szeregiem poważnych 
pozyc ji w ydaw n iczych z zakresu peda 
gogik i.

N a jw iększą bolączką te j pożytecz­
nej uczeln i pedagogicznej są trudnoś­
c i lokalowe. I. P. za jm u je  obecnie za­
ledw ie  jedną trzecią swojego przed -  
wojennego loka lu , na skutek czego 
może prow adzić ty lk o  jeden ku rs  i  za 
p isy  odbywać się mogą co trz y  lata. 
In s ty tu to w i Pedagogicznemu należy 
pomóc w  rozw iązan iu  trudnośc i loka
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W ykorzystać dzień pracy w 100
procentach
W ykorzystać maszyny w 100 
procentach
Zredukować do zera opuszczo­
ne dni pracy
Zmniejszyć odpadki przędzal­
nicze na korzyść produkowanej

przędzy
Osiągnąć maksymalne bezpie­
czeństwo pracy
Zlikwidować kradzieże w obu 
oddziałach

Załoga robotnicza przędzalni od­
działu I  na czele ze swoim kierow ­
nikiem tow. L ipskim  zapoczątkowa­
ła  współzawodnictwo na rok przy­
szły. Początek na pewno będzie do­
bry. Czekamy na odpowiedź przę­
dzalni Centrali (B ).

Zamek w Goszczu
parli ofiarą płomieni

W  okresie św ią t pad ł ofiarą płomie­
n i jeden z na jp iękn ie jszych  zamków  
na D o lnym  Śląsku w  Goszczu.

Zam ek ten w  s ty lu  barokowym przy 
pom iną ł do z łudzenia podwarszawski 
W ilanów , przewyższał go tylko w ie l­
kością. L ic z y ł on 300 pokoi i znajdo­
w a ł się w  o lb rzym im , pięknym parku, 
pe łnym  stawów, mostów i  zacisznych 
alei.

Zam ek w  Goszczu wyjątkowo nie 
u leg ł wyszabrowaniu. Wiele mebli 
w yw iez iono stąd do muzeów, ale w ie­
le jeszcze zostało na miejscu przed po­
żarem. Znajdowała się tutaj wspania 
ła  biblioteczka i  zbiór starych pie­
częci. *'■*'" .........  ' "

J ę ^ y k  p a p l e  
a sari wyreki feruje

Przed Wojskowym Sądem Rejeno- 
w ym  w  Krakowie stanęli R O M A N  
M R Ó W K A , zam. w  Rudakaeh. pow. 
Olkusz oraz A N N A  R E C ZK Ó W N A  
z Jaworzna, oskarżeni o szerzenie 
fałszywych plotek szkodliwych dla 
Państwa Polskiego. Sąd wydał w y ­
rok skazujący oboje po 2 lata w ię -

iow ych, i  um oż liw ić  prowadzenie p ra j zierdu i utratę praw  honorowych na
cy w  ja k  najszerszym  zakresie. i 1 rok. |

sztuk i  po 20 sztuk do uży tku  p ry w a t m ys ł fa rm aceutyczny od zagranicy, a 
nego. Stąd polska aspiryna chociaż ze naw et pozwolą na eksport n iek tó rych  
znakiem  Bayera idzie w  najdalsze za fab ryka tów .
k ą tk i k ra ju . 1 Jak  w idać, cicha i  zapom niana fa  -

CZERW O NO SKÓ RZY | b ry k a  w  S tarogardzie stanie się
Ciężka jest praca przy w yrob ie  w kró tce  ośrodkiem  zainteresowania 

prontos iłu . Ten niezawodny środek przem ysłu chemicznego całego k ra ju , 
przeciw zakażeniow y wym aga w ie lk ie  I a naw e t zagranicy, (k)

Świąteczna kiełbasa i świąteczne ceny
Z kontrolerami nie można żartować

„ych Pracowaliśmy wspólnie z j e -  
K  myślą -  Podnieść z rum  i u 

flh rvke . Dziś oglądamy
uru  

zchomić fabrykę. Dziś 
dumą dzieło pracy naszych rąk .

4 M IL IO N Y  TA B LE TE K
W  hali produkcji aspiryny Panuje 

cisza i spokój. Zdawać by si? ’
że maszyny nie pracują. Robotnicy 
krzątający się szybko i  sprawnie,_ od 
sługują aparaturę. T u w  odrozmen 
od innych hal nie ma huku motorow i 
zgrzytu maszyn, jedynie monotonne 
syczenie świadczy o reakcjach che -  , 
micznych, odbywających się we-« 
wnątrz skomplikowanej aparatury.

Półpreparat musi być jeszcze prze­
puszczony przez lodówki, gdzie zacho 
dzi proces krystalizacji. W  tym  celu 
fabryka zużywa trzy  tony lodu dzień

W okresie świątecznym Społeczne 
Komisje Kontroli Cen prowadziły 
energiczną w alkę ze spekulacją. 
Podczas pięciu akcji w  Warsza­
w ie —  Śródmieście, skontrolowano 
250 sklepów i  lokali.

Najczęściej spotykanym uchybie- 
1 niem jest pobieranie wygórowanych 
cen oraz w ypadki odmowy sprze- 

' dąży artykułów.
Chcąc upozorować wyższą cenę 

rzeźnik Władysław Gryc (Nowo­
grodzka 37), wprowadził nowy ga­
tunek kiełbasy tzw. „świątecznej“, 
którą, sprzedawał po 350 zł za kg. 
Świąteczna kiełbasa różniła się o-d 
zwykłej jedynie ceną. Ten sam 
Gryc dwukrotnie odmówił sprzedaży 
schabu, tłumacząc się jego brakiem, 
podczas gdy kontrolerzy znaleźli 

połówki w ieprzy, ukryte w  
piwnicy.

Gryc przyłapany został już po 
raz drugi na podobnym przestęp­
c z e  —* przed trzema meisiącami 
ukarany był przez Komisję Spe- 

150 tysięcy zł zai zuzywa trzy tony ioau azieu grzywną 150 tysięcy
i nie, ktorego duży zapas znajduje się, cl al 3 g 2 L edaży słoniny 
we własnei lodowni Skrystalizowana odmowę sprzeda y yw ła s n e j lo d o w n i. S k ry s ta liz o w a n a  

I w postaci śn ieżn ego  proszku aspiryna! Również w  sklepie

N a Mazurach,

spożywczym
, przechodzi "do'Tabletkarni7’gdrie dwie j Jadwigi Kwiatkowskiej -  u l Ho- 
im aszyny wypuszczają po 9 tysięcy t a - ! ża 27 — stwierdzono nadużycia.
: bletek na godzinę. j Kwiatkowska pobierała wygórowa-

ne ceny na niektóre artykuły i od­
mówiła sprzedaży masła, które m ia­
ła w  zapasie.

Wygórowane ceny —  375 zł za 
kg śliwek suszonych, 1.700 zł za kg 
moreli pobierała Ksenia Gromów, 
właścicielka sklepu kolonialnego — 
ul. Marszałkowska 86. Widząc wcho­
dzących kontrolerów, usiłowała 
zręcznie pozamieniać kartk i z ce­
nami.

Właścicielka sklepu galanteryjne­
go przy ul. Lwowskiej 19 —  Anna 
Lipińska, wobec faktu stwierdzenia 
braku cen przez kontrolerów, obrzu­
ciła ich obelżywymi epitetami.

Dziw ny sposób tłumaczenia zna­
lazł sobie Czesław Juzikowski, w ła ­
ściciel baru przy ul. Ząbkowskiej 54 
a jednocześnie kierow nik bufetu w  
„Romie“. Oto gdy kontrolerzy  
stw ierdzili pobieranie wygórowa- 
nySh cen —  800 zł za pół litra  wód­
k i czystej, 70 zł za ciastko i  350 zł 
za cytrynę —  zeznał, że nic o tym  
nie wiedział, natomiast ceny pod­
nieśli samowolnie kelnerzy.

Społeczna Komisja Kontroli Cen 
Warszawa —  Śródmieście skierowa­
ła wszystkich tych paskarzy do Ko­
m isji Specjalnej,

Ocl dnia 5 stycznia 1948 r. biura

H A C Z E L H E I D Y R E K C J I P .  P .

„ F IL M  P O L S K I "
oraz

Centralnego Zarządu Kin i Eksploatacji Filmów
mieszczą się przy ui. Puławskiej 61 w Warszawie

Dział Przemysłu Kinotechnicznego i Fotochemicznego, 
Warszawski Okręgowy Zarząd Kin i Eksploatacji Filmów, 
Dyrekcja instytutu Filmowego, Centrala Gospodarczo- 
Handlowa (Centralne Biuro Sprzedaży, Centralne Biuro 
Zakupów i t.p.) i Agencja Fotograficzna mieszczą się przy 

ul. Marszałkowskiej 56 w Warszawie,
47-K

Hurtownia papieru
B. CHOJNACKI

W ARSZAW A, ul. E m ilii P later 9/11 teł. 868-76 
K R A K Ó W , ul. Szpitalna 7 tel. 598-15 
POLECA:
Jawę 25 g , papier butelkowy i  okładkowy, 
tekturę falistą, karton pudełkarski, w orki pa­
pierowe i  torby, ligninę, celofan, papier toale­
towy, papiery i bibułkę kolorową, papeterię, 
taśmy do maszyn i inne.

SPRZEDA Ż I  CEN Y H U R TO W E
________  2 -G

Ogłoszenia
drobne

RÓŻNE

B E Z P Ł A T N I E
OCENI, n a p r a w i , k u p i
M A SZYN Ę DO L IC Z E N IA  
X P IS A N IA  N A W E T Z E ­

PSUTĄ, PO ŁA M A N Ą  
M E C H A N IK , ZŁ O TA  48

Z A M IE N IĘ  4-poko jow e kom
fo r to w e  m ie s z k a n ie  z g a ra  
że m  i  o g ro d e m  o w o c o w y m  
w  Ł o d z i z 5 - le tn im  o p ła c o ­
n y m  c zyn sze m  n a  3 -p o k o jo  
w e  m ie s z k a n ie  k o m fo r to  - 
w e  w  W a rs z a w ie . O fe r ty  
k ie ro w a ć  d o  B iu ra  R e k la m  
i  O g łoszeń , W arszaw a , 
S m o ln a  13 sub. „Z a m ia  -
na“, k -k

B R Y L A N T Y  —  b iżu te ria , 
z ło to  — srebro  —  zegark i. 
K upn o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48. N o w a k . J1

M A S Z Y N Y  do liczenia  —  
pisania. K u p n o  — na pra -  
w a — konserw acja . K u p u ­
je m y  m aszyny  uszkodzone. 
M arsza łkow ska  66. A n to  - 
szew ski. 15-590

K A L K U L A T O R Ó W  d la  w a r
sztatu m echanicznego za -  
angażu je  n a tych m iast F a ­
b ry k a  K a b li w  O żarow ie. 
D ojazd  autobusem  z D w o r­
ca e k d  vis a vis H o te lu  
P olon ia . 18

W Ó Z E K  dziec in ny  u ży w a ­
n y  sprzedam . W iadom ość  
G rottg era  2 m . 37. 58-K
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„Pe-2” bombowce nurkujące
W spaniała akrobatyka pow ietrzna

GŁOS  I M B T O O T

Czy w idz ie liśc ie  k iedyś w  czasie 
w o jn y  sam olot n u rk u ją c y  zupełnie 
p ionow o w  dół?

Jeśli n ie  —  macie w sze lk ie  powody, 
aby tego żałować.

Jedyne sam oloty, k tó re  p o tra fią  te j 
sz tuk i dokazać, „P e-2“ , bombowce 
nu rku jące , k o n s tru k c ji radzieckiego 
inżyn ie ra  P etlakow a są na uzb ro jen iu  
naszego lo tn ic tw a .

Tc wspan ia łe  d w us iln ikow e  m aszy­

ny w yka za ły  w  czasie m in ion e j w o j­
ny szeroki zakres swych m ożliwości, 
nie ty lk o  bom bardując, lecz także w y 
ko n yw u jąc  da lekie rozpoznanie, a na 
w e t pe łn iąc służbę m yś liw ców  da le­
kiego zasięgu.

Na. p ie rw szym  zdjęciu  w idz im y, ja k  
m echanicy starannie spraw dzają s il­
n ik  przed lo tem . B y  p ilo t m óg ł swo­
bodnie k ie row ać 2.100 koń m i (na tu ­
ra ln ie  m echanicznym i) muszą one

U S T A  O S Ó B
ob yw a te li po lsk ich  zm arłych  podczas w o jn y  na obszarze W. B ry ta n ii 
oraz cz łonków  b y ły c h  Po lsk ich  S ił Z b ro jnych , zm arłych  poza W. B ry ­
tan ią , k tó rz y  zo s ta w ili spadki na teren ie W. B ry ta n ii.

L .P . Im ię  i  nazw isko data urodź.

173. K ra s ic k i Eustachy 4.9.1918

174. K ry g e r A lo jz y
K u lisz  A lb e rt

—

175. —

176. K u lig o w s k i Eugeniusz 29.9.1913

177. Kośeik B ron is ław 26.8.1919 
Izbice, p.

K rasnystaw
178. K rasn ie j M iko ła j 15.4.1910
179, M an io ra  L u d w ik 14.7.1923

180. M o l Jan
181. M o ra w sk i Ju lia n —
182. M roczek W ładys ław —
183. Necel (ve l N y tk o w - 

sk i E dw ard ) 22.1.1922
184. O chantel B runo —
185. O św ięcim ski Leon 1.4.1917
.86. Pagórski W ładys ław 17.10.1909
87. Paleniczek W ładys ław 15.8.1915

H us ia tvn
.88. P on ikow sk i W łady - 21.12.1917

sław  K oprzyn ica
p. Sandom ierz

:.89. P rzyb y ła  Józef 30.6.1913
Goliszew

90. P rzyb y tn io w sk i A n to n i —
.91. Psuja A lfre d —
.92. Rem ert Jerzy 18.1.1909
193. R u d n ik  Józef 10.11.1921

. 184. Sapko Bolesław 22,2.1916
195. Skora E ry k 1.12.1923
196. Sobota Paw eł —
187. Szym er Czesław 3.8.1920
198. S to la rz  Teodor —

189. S iru n k  Józef v e l Las 18.2.1923
200. S tas iuk iew icz A le k ­

sander ll.12.191t»
m Stępień Józef —
202. Szkandera E rw in —

203. Szewczuk Leon 30.5.1914
K urow ice , p. 
P rzem yślany

204 T ata rczyk  W ik to r 23.8.1923
205 TkaćzUk Mateusz 21.8.1915

Zajezierze
206. Tokarzew sk i Jan A n ­ 17.8.1916

drzej C iuk iszk i 
p. W ilno

207. T u ro ls k i A leksander —
208. T w ardaw a  Jan Ernest 13.3.1912
209. W iśn iew sk i W ito ld 27.1.1917
210. W o ln ik  E m il 30.8.1913

adres w zgl. im iona  
k rew nych

N r  ak tu  
konsu la tu

ojciec: Erazm , — K azim ierz, 
Nowogródek 
m atka: M a rta  K ry g ie r  
rodź.: Józef i  Jadw iga 
b ra t: S tan is ław , P o lish  A ir  
Force in  Gr. B r ita in  
rodź.: P aw e ł i  F ranciszka

13285
13102
13196

13303
13191

rodź.: Roman i L u dw ika , 
M onceaux les M ines, Saône 
et Lo ire

13431

być dobrze ..zaprzężone“  i  o to w ła ­
śnie dbają c i dw a j m łodz i m echanicy, 
k tó rzy  jednak są s ta rym i fachow ca­
m i.

A le  m echanizm y współczesnego sa­
m o lo tu  n ie  kończą się na s iln ikach . 
Jedną maszynę obsługuje ca ły szereg 
specja listów , s iln iko w cy, z b ro jm i- 
strze, e lek trycy , p rzyrządow i i td  itd . 
Na d ru g im  zd jęciu  w id z im y  ja k  sprzę 
żonę pow ie trze  z b u t li s ta low e j p rze­
taczane jest do m echan izm u chow ają 
cego podwozie.

Gdy ju ż  w szystkie  m echan izm y zo­
staną sk rup u la tn ie  sprawdzone, trze ­
ba „n a k a rm ić “ sam olot benzyną. F unk  
cję ta le rza spełn ia cysterna samocho­
dowa. ły ż k i — gum ow y przewód, a 
jedna po rc ja  wynosi 1.500 li t ró w  (Fo 
t 0 _  3). W arto  w  tym  m ie jscu za­
znaczyć, że s iln ik i ..Pe-2" są samo-

I zab liźn ia jące się, co oznacza, że dz iu - 
I rę  zrobioną przez pocisk w roga zamy 
j ka ją  same!
| Sam olot jes t ju ż  go tów  do lo tu . Z a - 
: łogą —  p ilo t, obserw ator i  strzelec — 
1 rad io te leg ra fis ta  zap ina ją  pasy spado 
; chronów  i za ch w ilę  wsiądą do m a­
szyny. M in y  m a ją  wesołe, bo w iedzą,

! że sprzęt, k tó ry  da ł po lsk iem u lo tń ic - 
i tw u  nasz sojusznik, Zw iązek Radziec 
i k i, jes t p ierw szorzędny i  lo t na pew - 
i no będzie ta k i, - ja k i cenią lo tn icy : spo 
! ko jny , pew ny i szybki.
| Życzym y w ięc naszym sk rzyd la tym  
j chłopcom  starym , lo tn iczym  zwycza- 
j  jem  „z łam an ia  k a rk u “ , co w  tłum acze 
' n iu  na język ludz i chodzących po zie- 
] m i. a na jw yże j po schodach, znaczy: 

„w szystkiego najlepszego! Z całego

Birger Ruud wciąż „asem nad asy”
Nie tak łatwo wygrać na Olimpiadzie Zimowe]

Już n ie  ca ły  m iesiąc d z ie li nas od | łom ie F ranc ja  w yraźn ie  wysunę ła się
na jw iększe j sportow e j b a ta li i z im o- | na I  m iejsce przed Szwajcarią. W
w e j —  V  Ig rzysk  O lim p ijsk ich . We j 1936 r., będąc na swoim  teren ie  —  
w szystk ich  k ra jach , k tó re  w ysy ła ją  i N iem cy niespodziewanie tr iu m fo w a li 
swe reprezentacje do St. M o ritz , o- i w  k o m b in a c ji a lpe jsk ie j (zjazd i  s la- 
sta tn ie  przygotow ania o lim p ijs k ie  do lom ). zarówno w  ko n ku re n c ji męs- 
b iegają końca. i k ie j, ja k  i  żeńskiej.

W każdym  państw ie uważa się, że ; G dybyśm y chc ie li zanalizować do-
jego reprezentan t „m a szanse”  i  że i tychczasowe 4 O lim p iad y

Pm.
foto W AF

13425
13223
13434
13183
13267

rodź.: P io tr  i A ugustyna 
rodź.: Józef i M aria

13203
13238
13256

rodź.: Inoven ty , “M a ria , Sam­
bor, ul. Sienna 5 
rodź.: Jan i  W ale ria

13212
13219

rodź.: Adam , W alentyna 13236

może w ygrać... A  w ygrać na O lim p ia ­
dzie Z im ow e j jes t jednak b. ciężko. 
Oprócz bow iem  samego przygotow a­
n ia  zaw odnika i  jego w łaśc iw ych  u- 
m ie jętnośęi, ogrom ną ro lę  odgrywa 
jeszcze cały szereg innych  czynn ików , 
często zupełn ie n ieprzew idzianych i 
n ie  branych  w  rachubę

Z im ow e 1
usta lić , k tó re  z państw  jes t najlepsze, 
to da jąc za I  m iejsce w  k o n k u re n c ji 
— 10 pkt., za I I — 5 pk t., I I I  —  4 p k l ,  
IV  —  3 pkt., V  — 2 pkt. i  V I  —  1 pk t. 
—- o trzym am y w  rezu ltacie  tabe lkę  ja  
skraw o obrazującą hegem onię N orw e 
g ii w  sportach zim owych.

Jedynie w  1932 r „  w  Lakę  Plac*#
O statn ie Ig rzyska  Z im ow e j O lim p ia  | (USA), tzw . pechowej o lim p iadz ie  

dy odby ły  się 11 la t  tem u, a w ięc w  j d la  organ izatorów , N orw eg ia  m usia ła 
1936 r. (w  G arm isch P artenk irchen ), i ustąpić pierwszego m iejsca USA, prze 
11 la t  — to d ług i okres czasu. M im o  j g ryw a ją c  konku renc je  w  jeździe szyb 
to n ie  należy przypuszczać, aby k ra je  j k ie j na lodzie. A m eryka n ie  organ izo- 
północne m og ły  u trac ić  swą hegem o- ; w a li wówczas zbiorowe s ta rty , do
n ie  w  na rc ia rs tw ie  na rzecz innych  i k tó rych  łyżw ia rze  norwescy nie b y li

Mechanicy przy sprawdzaniu siln ika, przed ś iri(tem  lo tn ictwa an. r.8.194/ r.

s iostra: Jan ina Psuja 
rodź.: W ik to r i  M a ria  
rodź.: Józef i  Anna. R ouvrov 
M ines, F rance (P. de Cal.) 
m atka: P etronela 
ojciec: A ugust S kóra  Chorzów 
rodź.: Józef, G ertruda  
rodź.: G abrie l, W ik to r ia  
żona: Anna. K a m io n k i, dystr. 
S kałat

13234
13421
13289

13278
13423
13468
13287
13443

13218
13264
13427

rodź.: M ich a ł i  K a t|rz y jja .^ - ,
'K u row c ie , pow. P rzem yślany

13290
13187

*?3¡ÜÍ2Í

• = .u;-. : 13250
rodź.: S te fa n :- K rys tyn a  Za- 
jezietze, pow. P ińsk. 13211
m atka: W ik to r ia  —  C iukisz- 
k i, pow. W lino  13235

rodź.: Józef i  M a rła  
ro d ź : A dam  i  Józefa 
rodź.: Ignacy i  Jadw iga, K a ­
tow ice

13200
13228
13225

13446

In fo rm a c ji w  sprawach spadkow ych udzie lać będzie K onsu la t Ge­
n e ra lny  KP w  Londyn ie  (Polish Consulat London 52/4, Queen Atm e 
Street), dokąd należy się zwracać z podaniem  num eru a k t sprawy.

Polska pieśń lusfowa w  ZSRR
W  osta tn im  num erze radzieckiego 

m iesięczn ika m uzykologicznego, „So- 
w ie tska ja  M uz ika ”  ( IX  —  X, 1947) 
ukaza ł się obszerny a r ty k u ł znanego 
e tnogra fa  i  m uzykologa radzieckiego 
Nadzieżdy B riusow e j o po lsk ich  p ie ­
śniach lu do w ych  w ydaw anych  w  la ­
tach w o jn y  (1944 —  1946) w  M oskw ie 
w  P aństw ow ym  W ydaw n ic tw ie  M u­
zycznym .

Z in ic ja ty w y  polskiego m uzyko lo ­
ga, -przebywającego w  czasie w o jn y  
w  M oskw ie, doe. d r Z o f ii Lissa, cały 
szereg kom pozytorów  radz ieck ich  za- 
in te id & w ® * 1 * * * * *' " ' ^  po lską p ilś n ią  iudcs/ 
wą. R ezulta tem  tych  zainteresowań 
■było 6<-zeszytów po lsk ich  p ieśn i ludą 
w vch , w ydanych pod redakc ją  d r L is  
sa w  M U Z G IZ - ie  w  M oskw ie. O pra­
cow aniem  p o lskk ich  p ieśn i za ję li się 
W łodz im ie rz  Iw a n n ik o w , z pod p ió ra  
k tórego wyszedł I  i  V I  zeszyt opra­
cowań, la u rea t p re m ii S ta linow sk ie j 
M a ria n  K o w a l (au to r I i- g o  zeszytu), 
następnie W ik to r. B ie ły j, M ich a ł J o r- 
dański, Sergiusz K ondra tiew . W przy 
go tow an iu  do d ru k u  jest ponadto ze­
szyt V I I  —  rów n ież Iw an n ikow a , po­
św ięcony pieśn iom  śląskim .

W  swoim  obszernym  i  fachow ym  
a rtyku le  Nadzieżda B riusow a a n a li-

państw. Jedynie w  zjeździć i  w  sla - przyzw ycza jen i i przygotow ani.

Ch am onix s t. M o ritz Lake  P lac id G arm is tb

1) Norwegia
1924
124,5 pkt. 109.5

1928
pkt. 77

P a rte nk irch en  
1932 1936 
pkt. 121 pk t.

2) USA 29 pkt. 51 pkt. 103 pkt. 35,5 pkt.
3) F in land ia 57,5 pkt. 37,5 pkt. 25 pkt. 41 pk t.
4) Szwecja 21 pkt. 41 pk t. 28 pkt. 49,5 p k t.
5) A us tria 25 pkt. 23 pkt. 15 pkt. 29,5 pk t.
6) Kanada 11 pk t. 13 pkt. 49 pkt. 9 pkt.
7) N iem cy —■' 4 pkt. 12 pkt. 58,5 pk t.
8) A ng lia 20 pkt. 7 pkt. 0 pkt. 25 pkt.
9) Szwajcaria 14 pkt. 6 pkt. 9 pkt. 23 pk t.

10) F ranc ja 9 pkt. 10 pkt. 10 pkt. 4 pk t.
11) B e lg ia  . 6 pkt. 6 Pkt. 1 pkt. 5 p k t.
12) CSR 4 pkt. 6 pkt. 1 pkt. 7 pk t.
13) W ęgry — — 7 pkt. 7 pkt;
14/ W łochy 1 pkt. 3 pkt. 3 pkt. 3 pkt.
15? A rgen tyna —  - 5 pkt. — —

16) Polska — — 3 pkt. 2 pkt.
1.7) H o land ia  
18) R um un ia

“
4 ■ pkt.

4 pkt.

19) Japonia — --- ■- 0 . pk t. 3 pkt.
Pozycja P o isk i nie jest zbyt za­

chwycająca.
B io rąc sumę pu nk tów  z te j tabe lk i, 

o trzym am y co następuje:

żuje głęboko prob lem  opracowania 
p ieśn i ludowej, m etody podejścia do 
suroikca fo lk lo rystycznego, różne u 
poszczególnych kom pozytorów , i  s ty l 
akom paniam entu , k tó ry  n a jle p ie j po­
t ra f i u w y p u k lić  cały św ia t ludow ych 
w yobrażeń m uzycznych, zam kn ię tych 
w  jednogłosowej m elod ii.

A r ty k u ł B riu sow e j jest w yrazem  
tego, że po lską pieśnią ludow ą in te re  
su ją  się n ie  ty lk o  w yko na w cy ra ­
dzieccy i  kom pozytorzy, ale że «do­
la ła  ona poprzez tw ótćze zaintereso­
wania. ,,i kom pozytorów  ,, radzieck ich , 
stać się rów nież prob lem em  dla ra ­
dz ieck ie j m uzyko log ii.

W  ten sposób z ia rno k o n ta k tó w  m u 
zycznych po lsko -  radzieckich, zasia­
ne przez dr. Lissa w  la tach w o jn y , po 
dziś dzień jeszcze da je swoje owoce.

Czy nie  w a rto b y  i. u  nas za in tere­
sować się b liże j b ra tn ią  pieśnią ludo 
wą Rosji, U k ra in y , czy B ia ło rus i?  
Czy nie  by łoby ciekawe i d la  na­
szych w ykonaw ców  zapoznanie się z 
bogatym  m ate ria łem  s łow iańsk ich  
p ieśn i ludow ych? Czy nie  w a rto b y  i  
tu ta j poszukać wspólnych źródeł 1 
w łaściw ości przez naszych etno lo- 

I gów?

1) Norwegia —
Z) USA —

3) Finlandia —

4) Szwecja —

5) Austria —

6) Kanada —
7) Niemcy . ---
8) Anglia —

») Szwajcaria —

10) Francja —

skoczek, p rzypom n i sobie z B irgerem  
w  St. M o ritz  wspólne, dawne boje na 
na js łynn ie jszych  skoczniach św iata

(D)
432 pkt. 
21«,5 pkt. 
161 pk t. 
139,5 pk t. 

»2.5 pk t. 
82
72,5 pk t. 
52 pk t. j 
52 pkt. 
33 pk t.

pk t. jeet na 16

W  s H s rú io ie

Polska ze sw ym i 5 
m ie jscu.

Przewaga .Norwegii nad pozostały­
m i państw am i jest ogromna.

Ciękąwe jest, czy w  St. M o ritz  uda 
się ^ o n v e g o m  '’“tę h i^ m p t t fę  u trz y ­
mać.

pbccna norw eska- na rc ia rska dru-
z$ma o lim p ijska  trenu je  w  K ongs- 
berg i zna jdu je  się ju ż  w  pełne j fo r ­
m ie. K lasa zaw odników  jes t b. w y ­
rów nana i  co jest godne uw ag i — 
B irg e r R uud jest w  dalszym  ciągu 
najlepszy! W praw dzie pozostałych 5 
skoczków Sche indrupt, George T h ra - 
ne, A m dha l, A rne  Hoel i  A sb jó rn  
Ruud (na jm łodszy) n iew ie le  im  ustę­
pu ją , ale 35 -le tn i B irg e r Ruud, m is trz  
o lim p ijs k i z ro ku  1932 i  1936 —  jest 
nada l „asem nad asy” .

S tan is ław  M arusarz, nasz na jlepszy

Zawody hokejowe o puchar Speng- 
Sii" j ’ eria- rozgryw ane w  Davos w  Szwaj 

ca rii, p rzyn io s ły  w  p ierw szych spot­
kan iach następujące w y n ik i:  LT C  
Praga —  Z ü rch e r S. C. 5:1 (2:1, 2:0, 
1:0); H  C Davos —  M oncho is i Lau­
sanne l* r2  (4:1, 3:0, 5:1).

Em il Zatopek uznany został w  wa 
kiecie.. ,sporiow;.ej,... urządzonej prze*, 
redakc ję , dz ienn ika  .M iada F ra n ta *  
za najlepszego sportow ca CSR. Dalsze: 
m iejsca za ję li: D robny (terná), V. Za- 
b rodsky (hokej) i  Vana (tenis stoło­
w y).

<#

Działacze K K S  Poznań, zamiesza­
n i w  „a fe rę  lig o w ą “  swego k lubu , zo 
s ta li u ka ra n i przez P ZP N  dość suro­
w o: trzech zdyskw a lifikow ano  na 5 
la t, z rozszerzeniem k a ry  na inne dzia 
ły  sportu. Do czego prow adzi „m iłość 
k lu b u “ ...

Ostatnie siły Trzeciej Rzeszy ukrywały się za dwie­
ma wodnymi zaporami — na zachodzie za Renem na 
wschodzie za Odrą, tam, gdzie jeszcze Armia Czerwo­
na ich nie zlikwidowała.

Generał brał pod uwagę możliwości pewnej zwłoki 
w marszu Arm ii Czerwonej na lin ii Odry7, spowodowa­
nej wiosennymi wylewami i uprzedzał, abyśmy nie o- 
izekiwali natychmiastowego forsowania Renu. Uwa- 
ał, że przygotowania trwać będą kitka tygodni z uwa- 
d na konieczność koncentracji wojska, amunicji i przy- 
posobień technicznych.

A by poprzeć wywody naczelnika sztabu inżynier 
naczelny, generał Engle, wygłosił długi, imponująco 
■aszpikowany cyframi i przypisami referat, w  którym 
dowadniał, jakie trudności nasuwa forsowanie Renu 
: punktu widzenia technicznego. Według niego na 
»rzygotowanie tej operacji potrzeba było co najmniej
i tygodni.

Tego samego dnia spotkałem w naszym hotelu szefa 
wywiadu 21 grupy, gen. brygady Williamsa. M ów ił 
ai z dużym zainteresowaniem o ofensywie, rozwijają- 
ej się na obydwóch frontach białoruskich. Przyznał,
:e jako wojskowy, z przyjemnością-obserwuje rozwój 
trategicznej koncepcji radzieckiego naczelnego do­
wództwa — imponował mu rozmach i  pomysłowość 
itrategicznych posunięć. Dowodził, że ofensywa na 2 
roncie białoruskim zlikwidowała dwie największe ba­

zy łodzi podwodnych — Gdańsk i  Gdynię.
-—- Mówiłem już — powiedział generał, zwracając 

się do zbliżających się właśnie ku nam dziennikarzy 
angielskich — że Rosjanie wnieśli istotny wkład do bi­
tw y o Atlantyk. A  zresztą — dodał — nie tylko
0 Atlantyk, ale i o Ren. Przejęliśmy rozkaz niemiec­
kiego dowództwa na temat oszczędzania amunicji, 
gdyż utrata Śląska, zdobytego przez Rosjan, pogor­
szyła niesłychanie i tak ciężką sytuację armii niemiec­
kiej. IV

1 Tą  samą, doskonale znaną i odpowiednio nudną juz 
dla nas drogą przez Diest — Assel — Asch doje­
chaliśmy do holenderskiej granicy. Holandia wrzynała 
się tu  ostrym klinem między Niemcy i  Belgię. Niemcy 
kurczowo uczepili się tego skrawka obcego terytorium. 
Zata ili się w  holenderskich miasteczkach i  wsiach, 
zmuszając Aliantów do zastosowania normandzkiei
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strategii. Lotnictwo sojusznicze niszczyło jedną wieś za 
drugą, miasto za miastem, po czym dopiero piechota 
zajmowała opuszczone przez Niemców7 ruiny.

Specjalnie ucierpiały miasta: Blerigne i Venlo, le­
żące nad rzeką Maas naprzeciw siebie. W  Venlo 
krzyżowały się szosy i  kolejowe szlaki, prowadzące 
z Niemiec do Holandii i Belgii. Szerokie i niemal pro­
ste magistrale w iodły z Venlo do Dusseldorfu, Essen 
i  Wessel. Bezpośrednio za Wessel leżały niemieckie 
ośrodki przemysłowe ■—- Kreffeld i  Geldern. Dlatego 
właśnie Niemcy opuścili ruiny Venlo dopiero wtedy, 
gdy bój o nie stał się zupełnie bezcelowym. Odcho­
dząc, dali się po raz ostatni we znaki mieszkańcom ho­
lenderskiej osady — wysadzili most w  powietrze.

Teraz po mostach pontonowych bez przerwy toczy­
ły  się transporty. Czołgi powoli przechodziły na drugi 
brzeg. Amfibie i „kaczki" przepływały wpław wartki 
nurt rzeki. Było tak w  każdym razie prędzej. Przed 
mostami ciągnęły się długie kolejki.

Niemiecka granica przebiegała niemal na krańcach 
miasta. Przy małym mostku, w  rzadkim zagajniku, stał 
słupek z tablicą głoszącą: „granica“ — nieco dalej — 
gmach brudno - zielonego koloru — urząd celny. Za 
urzędem celnym ciągnął się drut kolczasty, czerniały 
prymitywne rowy przeciwczołgowć, czasem trafiały 
się ogołocone z amunicji i uzbrojenia schrony.

Niemieckie wioski stały puste. Ludność uciekła za 
odstępującym wojskiem. Tylko  z rzadka można było

spotkać pracujących w polu chłopów. Nie podnosili 
głowy, jak gdyby nie zwracając uwagi na to, co dzieje 
się dokoła. Kiedy wołano na nich z wojskowych sa­
m ochodów , szybko prostowali się, biegli po drodze, 
uśmiechając się już ż daleka, kłaniając się przyjaźnie 
i  serdecznie. Odpowiadali bardzo chętnie, uzupełnia­
jąc odpowiedź uśmiechem i pokłonami.

W  Strehlen, gdzie kwaterował obóz prasowy 2 ar­
mii brytyjskiej, Niemcy gorliwie czyścili ulice, usuw ali 
gruz, zakładali cegłami w yrw y w domach. Gdy spo­
strzegali idących z daleka oficerów, zde jm ow ali kape­
lusze, nisko schylali głowy, spoglądając s łodko i przy­
pochlebnie.

Zachowanie się Niemców było kłopotliwe dla A lian­
tów. Oczekiwali kul zza węgła, podpalania, ponurego 
milczenia albo złorzeczeń. Przed przejściem granicy 
tak wiele mówiło się ó możliwościach partyzantki 
w  Niemczech, że z początku każdy Niemiec wydawał 
im się żołnierzom i oficerom — werwolfowcem. Opo­
wiadanie o terrorze werwolfu tak przeraziło dowódz­
two alianckie, że nawet korespondenci wojenni mieli 
otrzymać pepesze, choć dotąd wzbraniano im nosić na­
wet rewolwery..

Pozostało to jednak w sferze zamiarów.
Rankiem udaliśmy się do czołowego batalionu 52 

szkockiej dywizji, stojącej na brzegu Renu, na przeciw 
Wesel. Do pierwszych lin ii, zwłaszcza do fortu Blu- 
chera można się było przedostać jedynie pod osłoną

nocy. Zatrzymaliśmy się w  małym zaścianku, gdzie 
stała kompania w stanie odpoczynku. W idzieliśmy 
stąd wyraźnie Wessel, las rosnący na lewo od miasta, 
wysoki nasyp, chroniący dolinę przed powodzią. Ko­
mendanta kompanii znaleźliśmy w małym, wiejskim 
dotnku z wybitym i oknami. Był to niemłody już ma­
jor, sceptyk i  pesymista. Znajdował się w  ponurym 
nastroju, usiłował nie zastanawiać się. nad przyszłoś­
cią, gdyż,nie mógł w  niej dojrzeć nic dobrego. Kores­
pondentów przyjął bardzo chłodno. Twierdził, że pra­
sa angielska dawała niewierny obraz wojny, tak jak 
przedtem dawała niewierny obraz politycznego , życia 
kraju i życia innych narodów.

Zwracając się do nas mówił:
_ Ci panowie (wskazał naszych angielskich kole­

gów) malowali nas takimi czarnymi barwami, że prze­
ciętny obywatel bał się was, ludzi z ZSRR więcej, 
niż ognia. A  teraz nawet w  modlitwach częściej po­
wtarzamy słowo „Rosjanin , niż słowo „Bóg".

M ajor stanowczo zaprzeczał twierdzeniu, jakoby ga­
zety podnosiły moralny poziom żołnierzy.

—- Gdyby dawali więcej piwa — stwierdzał •— po­
ziom. moralny byłby wyższy...

Kapelan kompanii młody, 0 różowych policzkach, 
ale zupełnie człowiek łysy, okazał się takim samym 
oryginałem, jak dowódca kompanii. Częstując nas 
whisky skarżył się, że władze każą mu łączyć rzeczy, 
wyłączające się hasło miłości bliźniego z hasłem 
zabijania Niemców. Przekonywał żołnierzy, aby nie 
prześladowali Niemców ponad potrzebę, gdy są out 
i tak doświadczeni przez Boga. Kapelan rozkładał rę­
ce i przyznawał ze skruchą, że nie lubi Rosjan. D la­
czego? Ze swojej łysej czaszki, zawalonej różnymi an­
tyradzieckimi bzdurami zdołał wyciągnąć parę argu­
mentów na temat ateizmu, materialistycznym wycho­
waniu w Związku Radzieckim, przy czym materializm 
rozumiał on jako przywiązanie do dóbr materialnych, 
chciwość, skąpstwo itd.

Dziwiliśmy ¡¡ię, że takiemu typowi powierzają wy­
chowanie angielskich żołnierzy. Kapelan kompanii ma 
za zadanie „podtrzymywać ducha wśród żołnierzy“  ̂
zaopatrywać kompanię w literaturę, starać się o do­
mino, szachy, instrumenty orkiestrowe, czytać biułe-
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